
Przyszła partia, która powstanie w  w yniku orga­
nicznego zjednoczenia PPR  i PPS, skupi w  sw ych sze­
regach najbardziej świadom ą i ofiarną część klasy 
robotniczej i całego świata pracy, będzie partią zahar­
tow anych budow niczych i bo jow n ików  Polski Ludo­
w ej, poprowadzi masy pracujące do now ych zw y­
cięstw i do lepszego jutra.

(Z przemówienia tow. Wiesława)
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Przemówienie tow. Wł. Gomułki-Wiesława Sekr. Gen. KC PPR

Przed dwoma tygodniami kierow­
nictwa centralne PPS i PPR posta­
wiły publicznie przed organiza­
cjami partyjnymi i przed klasą ro­
botniczą zagadnienie przejścia od 
jednolitego frontu, do jedności or­
ganicznej. Od tego czasu sprawa ta 
nie schodzi z porządku dziennego w 
działalności obu naszych partii.

ŻYJEMY OBECNIE POD 
ZNAKIEM ZJEDNOCZENLA

We wszystkich ogniwach partyj­
nych toczą się na ten temat'ożywio­
ne dyskusje, odbywają się zebrania 
i konferencje, poświęcone tej spra­
wie, zewsząd napływają uchwały 
akceptujące linię polityczną kie­
rownictw centralnych obu partii, 
prowadzącą do ostatecznej likwida­
cji podziału politycznego w polskim 
ruchu robotniczym. I chociaż na 
obecnym etapie rozwoju jednolito- 
frontowej współpracy ani KC PPR, 
ani CKW PPS nie widzą koniecz­
ności wyznaczania określonego ter­
minu, w jakim dokonać się winno or 
ganiczne zjednoczenie obu partii, to 
przecież dla nikogo nie ulega wątpił 
wośei, że zbliżamy się ku temu szyb 
kimi krokami.

W związku z tym wyrasta przed 
nami szereg różnorodnych zagad­
nień, wymagających wspólnego roz­
wiązania. Do takich należy sprawa 
gmachu dla przyszłych wiadz cen­
tralnych zjednoczonej partii.

BUDOW A WSPÓLNEGO GMACHU 
URASTA DO ZNACZENIA 

SYMBOLU

Mogło by się wydawać, że z punk 
tu widzenia całości akcji przygoto­
wawczej, jaką obie partie muszą i 
przeprowadzić, zanim dojdą do zjed 
noczenia, sprawa budynku, w któ­
rym znajdą swoją siedzibę przyszłe 
centralne instancje kierownicze zje­
dnoczonej partii należy do spraw 
drobnych, nie bardzo istotnych, o 
charakterze raczej techniczno - go­
spodarczym. W rzeczywistości jest 
jednak inaczej. W "naszych warun­
kach sprawa ta jest ważnym ogni­
wem w łańcuchu całokształtu akcji 
zjednoczeniowej i przy właściwym 
ujęciu może się w poważnej mierze 
przyczynić do zespolenia i stopienia 
szeregów obu partii w jeden mono­
lit. Z tego punktu widzenia posiada 
ona znaczenie nie tylko gospodar­
cze, lecz również polityczne. Wycho 
dzimy z założenia, że dla władz cen 
tralnych nowej partii, posvstaiej w 
wyniku połączenia PPR i PPS, po- j 
trzebny jest nowy gmaeh, nowy bu- 1  

dynek, nowa siedziba w stolicy na­
szego kraju.

Za potrzebą nowego gmachu prze 
mawia jako czynnik rozstrzygają­
cy brak dostatecznego pomieszcze­
nia i nieprzystosowanie dotychcsą-

sowych budynków, tak KC PPR jak 
też CKW PPS, do potrzeb central­
nej siedziby zjednoczonej partii. Po­
nadto budowa wspólnego gmachu 
urasta do znaczenia symbolu, który 
rzeczowo i naocznie wyrażać winien 
wspólny wkład i wspólną pracę obu 
partii w wielkie dzieło zjednoczenia.

ZNIESIENIE UCZUCIOWEJ LINII 
PODZIAŁU MIĘDZY PEPEROW- 

CAMI I PEPESOWCAMI

Połączenie obu partii, obok nleoce 
niouych korzyści politycznych otwie 
ra również możliwość poważnych 
oszczędności. Między innymi przy- 

| nieść winno zwolnienie wielu budyń 
j ków w kraju, zajmowanych dotych- 
i czas przez nasze organizacje partyj 
nc. Organizacje terenowe zjedno­
czonej partii przejdą bądź do do­
tychczasowych budynków PPR, 
bądź też zajmą dotychczasowe bu­
dynki PPS. Zależeć to będzie od war 
tości użytkowej danego budynku.

Dla centralnej siedziby zjednoczo­
nej partii również można by założyć 
takie rozwiązanie, gdyby jedna z 
naszych partii rozporządzała odpo­
wiednim gmachem. Ale, jak wiemy, 
tak CKW PPS jak i KC PPR z tru­
dem mieszczą się w swoich dotych­
czasowych gmachach. Nie ulega 
więc wątpliwości, że z cW ilą ppłą- 
czenia obu partii — chcącskoneen- 
frówać je j agendy centralne w jed­
nym budynku i uniknąć szkodliwe­
go i w ysoce niepraktycznego roz­
rzucenia je j biur i wydziałów po 
różnych częściach miasta—  znaj­
dziemy się w obliczu konieczności 
budowy nowego gmachu. Przewidu­
jąc tę okoliczność uważamy, że na­
leży przyspieszyć jej rozwiązanie i

przystąpić możliwie jak najszybciej 
do budowy nowej centralnej siedzi­
by zjednoczonej partii.

(Dolconcżpłie na sir. 3 -ej). ,

Pod hasłem zjednoczenia
Przemówienie tow. J. Cyrankiewicza Sekr. Gen. CKW PPS

Prószę Towarzyszy!
Nasze dzisiejsze zebranie jest trze­

cim z kolei wspólnym zebraniem obu 
Komitetów Centralnych w ciągu okre

K O M U N I K A T
0 trzecim wspólnym posi dzeniu KG PPR i CKW PPS

W  dniu 3 kwietnia 1948 roku odbyło się w Domu Po­
selskim w Warszawie trzecie wspólne posiedzenie K C  PPR
1 C K W  PPS z udziałem zaproszonych działaczy obydwu 
Partii.

Zebranie zagaił tow. Kazimierz Rusinek, przewodniczą­
cy C K W  PPS, powołując Prezydium w składzie: z ramienia 
PPR —  tow. tow. Wiesława - Gomułkę, Bermana, Zam­
browskiego, Minca, Spychalskiego i Kliszkę; z ramienia PPS 
—  tow. .tow. Cyrankiewicza, Ruslrjka, Langego, Szwalbe- 
go, Ćwika i Świątkowskiego.

Pierwszy referat na temat wspólnego obchodu Święta 
I Majowego wygłosił tow. Józef Cyrankiewicz, sekretarz 
generalny PPS.

Z  kolei referat o budowie wspólnego domu dla cen­
tralnego kierownictwa nowej zjednoczonej partii klasy ro­
botniczej wygłosił tow. Gomułka - Wiesław, sekretarz 
generalny PPR.

Referenci wygłosili po swoich przemówieniach pro­
jekty odpowiednich uchwał: tow. Cyrankiewicz przedstawił 
projekt rezolucji o wspólnych obchodach I Krajowych, tow. 
Gomułka —  projekt uchwały o powołaniu Komitetu Bu­
dowy Domu nowej zjednoczonej partii.

P» referatapn rozwinęła się dyskusja, w której zabierali 
głos tow. tow. Ćwik, Gchab, Sieracki, Kozłowski, Machno, 
Albrecht, Włodek, Bieńkowski i Jabłoński.

Zamykając dyskusję tow. Cyrankiewicz podkreślił hi­
storyczny charakter zebrania, po czym poddał pod głoso­
wanie obie rezolucje. Zostały one uchwalone jednomyślnie.

Zebranie zakończono odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki" i „Czerwonego Sztandaru".

su, który był niewątpliwie stałym i 
konsekwentnym zbliżaniem się ideolo 
gicznym naszych Partii.

Pierwsze z tych zebrań dotyczyło 
szczegółowej analizy sytuacji między­
narodowy, wobec której stwierdzona 
została całkowita w zasadzie zgod­
ność poglądów. Wyrazem tego były 
październikowe uchwały CK W  PPS, 
określające — na tle powołania Biu­
ra Informacyjnego 9 Partii komuni­
stycznych i robotniczych, — zadania 
lewicy socjalistycznej w walce o  jed­
ność ruchu robotniczego w skali mię­
dzynarodowej, przeciwko montowane 
mu przez podżegaczy wojennych fron 
towi reakcji międzynarodowej, wspie­
ranemu przez „trzecią siłę“  — prawi­
cę socjalistyczną.

Drugie z tych zebrań poświęcone 
było omówieniu wewnętrznej treści 
ideologicznej ruchu robotniczego w 
Polsce i organicznych, a nie sztucz­
nych elementów przesądzających o 
dalszym zbliżeniu ideologicznym obu 
nurtów ruchu robotniczego w Polsce,

I P l i f l P P i P I

za niego przy pierwszej sposobności. 
Kongres PPS we \Vrocławiu w

To drugie zebranie grudniowe odby- I obliczu natarcia całej międzynarodo- 
wało się w okresie między dwoma I wcj reakcji i niewątpliwego rozzu- 
charakterystycznymi Kongresami: mię chwalenia elementów koniuktural- 
dzy Kongresem Czechosłowackiej So- I nych i prawdcowo-socjalistycznych, 
cialdemokracji w Brnie, a Kongresem zatwierdził dotychczasową jednoliło- 
Wrocławskim PPS. I frontową Unię partyjną, poprzez ra-

DW IE KONCEPCJE lyfikację umowy o  jedności działania
JEDNOLITEGO FRONTU obu partii, otwierając wielkie pex- 

Kongres Czechosłowackiej &wja|- 1 na przyszłość,
demokracji określony był przez nas j n r t o  ^
jako chwilowe zwycięstwo czeskiej I . PPS było poświę-
prawicy socjalistycznej, sprzymierzo- I nti$dzy innymi sprawie rozróż* 
nej z międzynarodową prawicą socjali Iniciua pomiędzy koniukturalnym opor 
styczną, popieranej przez elementy hflust^cf ,y®1' taktycznym pojmowa- 
opurtunistyczne, które przed Kongre- j n.° , r̂ontu< a rewolucyj-
sem z powodów koniukturalnych,
przycupnęły w Czechosłowacji za ha­
słem jednolitego frontu i wylazły spo

H  E  Z . O  L U  C J  /%
uchwalona na 3-cim wspólnym posiedzeniu KC PPR i CKW PPS

1

KC PPR i CKW PPS na posiedzeniu wspólnym w dnia 3 kwietnia 
.194# r. po wysłuchaniu referatów tow. Władysława Gomułki -  Wiesława 

Józefa Cyrankiewicza jednomyślnie stwierdziły co następuje:
Doświadczenia przeszło trzech lat, jakie minęły od wyzwolenia 
Polski z jarzma hitlerowskiego, dowiodły ponad wszelką wątpliwość, 

że niepodległość, bezpieczeństwo .dobrobyt i rozwój Rzeczypospolitej za­
leżą przede wszystkim od siły i zwartości ruchu robotniczego. Podsta­
wowym orężem klasy robotniczej Polski w walce o utrwalenie Niepod 
logłości i zdobyczy demokracji ludowej byl przez cały okres jednolity 
front obu partyj robotniczych. Jednolity front wzmocnił klasę robotniczą 
w Polsce, uczyni! ją motorem dokonanych przemian wewnętrznych, wy­
suwając ją na czoło narodu. Dzięki niemu uchroniona została Polska 
przed różnymi wstrząsami politycznymi i gospodarczymi i utrwalone 
zostały podstawy ustrojowe Polski Ludowej. Praktyka jednolitofronto- 
wa doprowadziła do daleko posuniętego zbliżenia Obu odłamów polskie­
go ruchu robotniczego na płaszczyźnie politycznej, ideologicznej i orga­
nizacyjnej. W wyniku tego rozwoju ruch robotniczy Polski wykracza 
obecnie w nowy etap swej działalności, etap przygotowania jedności or­
ganicznej, wiodący poprzez coraz bardziej zacieśniającą się i wszech­
stronną. współpracę do pełnego zjednoczenia w szeregach wspólnej partii 
klasy robotniczej. Ten naturalny proces jednoczenia się klasy robotni­
czej w jedną partię jest równocześnie zwycięską bitwą w międzynaro­
dowej walce o jedność ruchu robotniczego na fundamencie ideologii 
marksistowskiej. Jest czynnym wkładem w jednoczenie się sil pokoju 
i postępu w całym świecie w oblicz« ofensywy obozu podżegaczy wojen­
nych, reakcji i prawicy socjaldemokratycznej.
O  W ciągu ostatniego roku nastąpiła dalsza konsolidacja społeczeń- 
"  stwa polskiego na platformie realizacji haseł Manifestu PKWN. 
Osiągnięcia polskiej gospodarki planowej w oparciu o coraz szersze 
współdziałanie gospodarcze ze Związkiem Radzieckim i krajami demo­
kracji Indowej zapewniające umocnienie suwerenności i coraz szybsze 
lempo odbudowy kraju oraz stopniowe podnoszenie stopy życiowej naj­
szerszych mas. Zdecydowanym wysiłkiem rządu i społeczeństwa, 
a zwłaszcza klasy robotniczej złamany został opór reakcji i sparaliżo­
wane zostały w zarodku zakusy spekulacji. Masy pracujące wykonały 
z nadwyżką zadania, jakie postawił im plan odbudowy gospodarczej. 
Dzieło odbudowy kraju i pełna realizacja Planu Trzyletniego wymaga 
jednak jeszcze wytężonej pracy całego społeczeństwa, Mogą one być 
całkowicie urzeczywistnione tylko poprzez wzmożone współzawodni­
ctwo pracy, coraz lepszą organizację pracy, walkę z marnotrawstwem, 
poprzez wzmożenie produkcji rolnej, usprawnienie handlu i zapewnienie 
^sprawiedliwego rozdziału dochodu społecznego i inicjatywę każdego 
pracującego na wszystkich szczeblach aparatu państwowego i gospo­
darczego.
O  Ofensywa reakcji międzynarodowej pod wodzą kapitalizmu amery- 
^  kańskiego przeciw' postępowym i radykalnym ruchom społecznym 
całego świata wzmogła się ostatnio. Doktryna Trumana i Plan Mar­
shalla stały się narzędziem politycznego i gospodarczego ujarzmienia 
wolnych ludów' przez imperializm amerykański. Podżegacze wojenni 
szukają sojuszników wśród reakcyjnych i faszystowskich sil we wszyst­
kich krajach i wśród prohitlerowskich żywiołów w Niemczech i nie co­
fają się przed odbudową niemieckiej potęgi gospodarczej, zagrażającej 
pokojowi świata. Próby jednostronnego uregulowania sprawy niemiec­
kiej przez mocarstwa zachodnie, łamanie omów poczdamskich, prowo­
kacje i tferzeni* histerii wojennej — wszystko to radem  do wydarcia

ludom Europy zdobyczy narodowych i społecznych, wywalczonych dzię­
ki zwycięstwom nad faszyzmem i do podważenia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Równocześnie jednak następuje konsolidacja wszystkich sił pokojo­
wych i postępowych. Obóz pokoju, zgrupowany wokół Związku Radziec­
kiego i państw demokracji ludowej, rośnie w siły i zdecydowaną polity­
ką obrony pokoju zdobywa sobie coraz większą sympatię w szerokich 
masach ludowych wszystkich krajów. Lud Czechosłowacji odparł zwy­
cięsko atak własnej i zagranicznej reakcji na demokrację ludową. W Chi­
nach i Grecji rozwija się pomyślnie walka mas ludowych przeciwko fa­
szyzmowi i interwencji imperialistycznej, We Włoszech masy ludowe 
toczą zawziętą walkę pod wodzą Frontu Demokratycznego, opartego na 
jednolitym froncie socjalistów i komunistów. Również we Francji i  
innych krajach, mimo oczywistej zdrady prawicowych przywódców so­
cjalizmu, masy ludowe toczą dalej zaciętą walkę o swe prawa. W kra­
jach demokracji ludowej, w Rumunii, na Węgrzech i w Bułgarii doko­
nało się lub dokonywa całkowite zjednoczenie ruchu robotniczego na 
płaszczyźnie klasowo -  rewolucyjnej. Rośnie opór przeciw awanturni­
czej polityee podżegaczy wojennych w Stanach Zjednoczonych.
A  W obliczu tych wydarzeń na arenie międzynarodowej oraz wobec 
*  doniosłych zadań stojących przed Narodem Polskim — interes Pań­

stwa Polskiego i mas ludowych nakazuje jeszcze większe zwarcie szere­
gów mas pracujących i wzmożenie ich aktywności.

Te cele przyświecać będą tegorocznej kampanii 1-majowej, która 
ogarnie wielomilionowe masy ludzi pracy. We wszystkich miastach, 
miasteczkach I osadach fabrycznych powołać należy komitety 1-majowe 
pod przewodem PPR, PPS i Zw. Zawodowych, z udziałem przedstawi­
cieli innych partii demokratycznych.

Pochody 1-majowe staną się w tym roku symbolem dalszego zacie­
rania się różnic między dwoma odłamami ruchu robotniczego we wspól­
nym marszu ku organicznej jedności obu robotniczych partii.

Pecbody 1-majowe winny się stać wyrazem dalszego zacieśniania się 
sojuszu robotniczo chłopskiego jako jednego z kamieni węgielnych de­
mokracji ludowej.

Pochody 1-majowe zadokumentują ideowe i organizacyjne zbliżenie 
naszej młodzieży, którą ożywia jeden wspólny cel: Służba Polsce — 
Polsce Ludowej.

Wzywając klasę robotniczą, masy pracujące i cale społeczeństwo pol­
skie do uroczystego obchodu 1 maja. Polska Partia Robotnicza i Pol­
ska Partia Socjalistyczna ustalają zgodnie, że obchód tegorocznego Święta 
Majowego odbędzie się pod hasłami:

o suwerenne prawa narodów, o postęp.Do walki o utrwalenie pokoju,
> demokrację!

Przeciw podżegaczom wojennym, reakcji międzynarodowej i imperia 
'zmówi!

Precz z próbami odbudowy agresywnych Niemiec!
Przez gospodarkę planową i współzawodnictwo pracy do odbudow 

ospodarczej Polski, dobrobytu mas i socjalizmu!
Niech żyje solidarność mas ludowych walczących o wolność!
Niech żyje pokojowa współpraca narodów Związku Radzieckie 
krajów demokracji ludowej!
Nieeli żyje jednolity front, wiodący do jedności organicznej polakiem 

ruchu robotniczego!
>Gech żyje wolna i niepodległa, demokraty czua 1 ludowa Polaka! 
Niccto iyjo Soojaltsaol , -------- —  - •

ną ideą jednolitego frontu» mającą 
swoje głębokie korzenie w rzeczywi­
stości polskiej onaz wyrosłej na jej 
gruncie ideologii lewicy socjalistycz­
nej .

Rozróżnienie to przypominam, bo 
..ostaje ono aktualne także na obecny 
okres przygotowania jedności i ma 
swój sens polityczny, który pozwala 
nam jasno odczytać, jak na papierku 
lakmusowym, dlaczego przez jednych 
okres obecny rozumiany jest jako o- 
kres kapitulacji i bankructwa, a przez 
drugich, przez ogromną większość 
Partii ,jąko okres dalszego zwycię­
skiego marszu do jedności.

Dla kogo jednolity front był kombi 
nacją lub taktyką przetrwania do 
„lepszych ,— według niego — cza­
sów"? Dla oportunistów, dla prawi­
cy. Dla nich, dla prawicy — okres 
przygotowania jedności jest okresem 
kapitulacji i bankructwa. Po tym po­
znać prawicę. Jeżeli chodzi o Partię 
jako całość — jest to równie fałszy­
we, jak fałszywym byłoby sekciarskie 
upatrywanie w jedności organicznej 
zwycięstwa PPR nad PPS, zamiast 
wspólnego zwycięstwa wspólnej spra 
wy obu Partii.

W SPÓLNY MARSZ 
DO ZW YC IĘ STW A

Nic tylko odpowiedzialne kierow­
nictw« partyjne, ale najszersze ma­
sy muszą rozumieć okres obecny ja­
ko logiczne przejście do następnego 
wyższego szczebia rozwoju ruchu ro 
botniczego.
Nà wstępie tego nowego etapu od 

bywa się nasze dzisiejsze zebranie. 
Właściwie nie są przewidziane zasad 
nicze referaty, bo zadania tego etapu 
sformułowane zostały ogólnie w prze 
mówieniach i artykułach sprzed 
dwóch tygodni. Mamy wyciągnąć czę 
ściowc wnioski praktyczne, dotyczące 
najważniejszych zagadnień i postula­
tów organizacyjnych. W  szczególno­
ści, jeżeli chodzi o mój krótki refe­
rat, mam mówić o Obchodzie Pierw­
szomajowym i o hasłach pierwszomajo 

| wych, o klimacie pierwszomajowym,
' ażeby masy członków obu Partii od­
czuły ten Pierwszy Maj, jako wspól­
ny marsz obu Partii do zwycięstwu.
-  ( & * » *  « W  M  *r . ,
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Truman podpisał ustawę
o ,.pomocy”

WASZYNGTON, 4.4. (PAP). —  Pre 
zydent Truman podpisał przyjętą 
przez Kongres ustawę o „pomocy dla 
krajów zagranicznych“. Ustawa ta 
przewiduje wydatki w wysokości 5 
miliardów 300 milionów dolarów na 
finansowanie „planu Marshalla“. Pod 
pisana ustawa przewiduje również 
wydatki na „pomoc“ dla Grecji, Tur 
cji i Chin, oraz zatwierdzenie tzw. 
„tymczasowej pomocy“ dla Francji, 
Wioch i Austrii. Łączne wydatki, prze 
widziane w ustawie, wynoszą 6 mi­
liardów 98 milionów dolarów w okre 
sie do czerwca 1949 r.

Arcybiskup Moraw
zspewnia rząd 
o swym popnrciu

PRAGA, 4.4. (PAP). Nowomianowa-
ny arcybiskup Ołomuńca i metropolita 
Moraw, dr Józef Matocha. przesiał na 
ręce premiera Gottwalda depeszę, w 
której zapewnia „o swej lojalności dla 
sprawy ludu“, z którego się wywodzi, 
oraz składa ślubowanie, że cała jego 
praca i wszystkie dążenia poświęcone
będą interesom ludu.

----- o—

Zebranie aktywu centralnego
4 crgan zac i ni edz eiewycli

Kormalny
między Berlinem

ruch kolejowy
i strefami zachodnimi

BERLIN, 4.4. (PAP). Przedstawiciel brytyjskich władz okupacyjnych 
oświadczył w piątek, że między Berlinem a strefami zachodnimi utrzymy­
wany jest normalny kolejowy ruch towarowy. W ciągu ubiegłych 24 go­
dzin do Berlina przybyło z Niemiec 
ności i blisko 7 tysięcy ton węgla, 
węgla oraz 190 wagonów żywności.

BERLIN, 4.4. (PAP). — Jak stwier­
dza agencja niemiecka ADN, zarzą­
dzenia radzieckich władz okupacyj­
nych, mające na celu zabezpieczenie 
prawidłowego ruchu granicznego, po­
ciągnęły już za sobą spadek liczby na-

zachodnich około 40 wagonów żyw- 
W drodze znajduje się 5 tysięcy ton

padów rabunkowych, kradzieży i in­
nych incydentów. Ludność graniczna 
powitała zarządzenia te z żywym zado 
woleniem.

BERLIN, 4.4. (PAP). — Nowe zarzą 
dzenia radź. w sprawie ruchu między-

Am erykanie projektują utworzenie
pańsfwa zachodnio-niemieckiego

W końcu kwietnia nowa konierenc a „ 3 “ w Lo.idynis

W lokalu Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Młodzieży Wiejskiej R. P „Wici“ j 
odbyła się dnia 3 bm. dyskusja akty- i 
wu centralnego czterech organizacji] 
młodzieżowych: ZWM. OM TUR,!
ZMW „Wici“, ZMD na temat bieżącej j 
sytuacji międzynarodowej■_____________ *

N O W Y  JORK, 4.4. (PAP). Prasa 
donosi, że Stany Zjednoczone przędło 
żyły Wielkiej Brytanii i Francji pian 
utworzenia państwa zachodnio - nie­
mieckiego. Plan ten,, którego auto­
rami ma być gen Clay i jego doradca 
polityczny, ambasador Murphy, oprą 
cowany został w Berlinie przy współ 
udziale przedstawicieli Francji i An­
glii. Przewiduje on m. inn.-

1) Przeprowadzenie w Niemczech 
wyborów do parlamentu.

2) Mianowanie przez parlament rzą 
du Niemiec zachodnich.

3) Powołanie w późniejszym termi 
nie Zgromadzenia Konstytucyjnego

| dla opracowania i uchwalenia konsty 
tucji.

Projekt amerykański miał podobno 
wywołać pewne zastrzeżenia ze

Kostek Biernacki ponosi odpowiedzialność za Berezą
Sanpcyiny 0) W  st nie przed jąd-m w Warsz w;e

Na zlecenie Pierwszego Prokurato­
ra Najwyższego Trybunału Narodo­
wego — Prokuratura Warszawska 
prowadzi dochodzenie w surawie Wa­
cława Kostek - Biernackiego, oskar­
żonego z art. 5 Dekretu z dnia 22.1.

townią. Kontrola nad więźniami by­
ła niezwykle ścisła, przeciętnie na 
dwóch więźniów przypadał jeden po­
licjant.

W obozie stosowano szereg wyrafi­
nowanych tortur. jak zamykanie

1946 r. o odpowiedzialności za klęskę więźniów na dłuższy czas w ciemnicy, 
wrześniową i faszyzację życia pań-, wielogodzinne ciężkie ćwiczenia kar-
stwowego.

Kostek - Biernacki był w
czasie komendantem twierdzy w Brze 
ściu, w której osadzono 21 więźniów 
politycznych, m. in. posłów Dubois, 
Bariickiego, Witosa, Putka, 
ka i szeregu innych.

Kostek -  Biernacki wyróżnił się wy 
jątkową bezwzględnością i brutalno­
ścią w traktowaniu tych więźniów. 
W 1934 roku Kostek - Biernacki po­
nownie zdobył smutną sławę jako je­
den z twórców bezpośrednio mu pod­
ległego, znanego w Polsce przedwrześ 
niowej, obozu koncentracyjnego w 
Berezie Kartuskiej, w którei osadzo­
no licznych działaczy lewicowych.

W toku dochodzenia przeciwko 
Kostek -  Biernackiemu przesłuchano 
już szereg świadków — byłych więź­
niów Berezy. Podkreślają oni, że o- 
bóz w Berezie był dla więźniów ka-

ne, w czasie których więźniowie 
swoim | mdleli z wyczerpania itd.

O pracy, do której zmuszano więź­
niów w Berezie, jeden ze świadków, 
były więzień Berezy, wyraził się: 

Kierni-; Każdy centymentr kwadratowy zie- 
| mi w Berezie przesiąknięty był naszą 
' krwią i potem“.

Z zebranego dotychczas materiału 
dowodowego wynika, że Kostek-Bier- 
nanki miał bezpośredni wpływ na tak 
bezwzględny i okrutny reżim obozo­
wy i niejednokrotnie sam karał więź­
niów.

strony Anglii, a zwłaszcza Francji, 
która obawia się, że takie rozwiąza­
nie problemu niemieckiego miałoby 
niepożądany przez nią wpływ na przy 
szłość Zabłębia Ruhry.

Wiadomość powyższą zdaje się po 
twierdząc wczorajsza wizyta ambasa 
dora francuskiego Henri Bonneta pod 
sekretarza stanu Roberta Lovetta, w 
czasie której omówiono problemy nie 
mieckie i uzgodniono zwołanie do 
Londynu w końcu bm. konferencji 3 
mocarstw dla „ostatecznego rozwiąza 
nia spraw niemieckich“ .

Oświadczenie, jakie ambasador Bon 
net złożył korespondentom po roz­
mowie z Loveitem, wskazywałoby, 
że dotychczas nie zostały zniwelowa 
ne różnice poglądów, istniejące mię­
dzy Francją a USA w sprawie nie­
mieckiej.

Bonnet ograniczył się do stwierdzę 
nia, że obie strony wykazują „maksi 
mum dobrej woli" dla osiągnięcia po­
rozumienia, zaznaczając jednotześnie, 
że Francja wolałaby, aby w Niem­
czech istniał system federacyjny, któ­
ry by pozostawił większą swobodę 
działania poszczególnym krajom nie­
mieckim.

PARYŻ, 4.4. (PAP). Według in­
formacji, pochodzących ze źródeł mia 
rodajnych, rząd francuski wyraził już 
zasadniczo zgodę na amerykański 
plan utworzenia państwa zachodnio- 
niemieckiego w zamian za trzeciorzęd 
ne ustępstwa natury formalnej, z któ 
rych pomocą Schuman i Bidault za­
mierzają chociażby w pewnym stop­
niu uspokoić francuską opinię pub­
liczną.

Przypuszcza się, że na mającej się 
odbyć w bieżącym miesiącu nowej na 
radzie 3 mocarstw w Londynie, zosta 
nic oficjalnie proklamowane przyłą­
czenie francuskiej strefy okupacyjnej 
do Bizonii.

Minister Erban przybył do Warszawy
W dniu 3 bm. przybył do Warszawy 

czechosłowacki minister opieki społecz i 
nej Evzen Erban w towarzystwie dy- i 
rektora gabinetu &r Zdenek Popei o- i

Min. Grosz wzywa do porozumienia
D a ls ze  o b rad y  k o n fe ren c ji g en ew sk ie j

GENEWA, 4.4. (PAP). — Komisja nr 
4, mająca charakter prawniczy, zajmo 
wala się dotychczas dwiema sprawa­
mi, a mianowicie: sprawą oszczerstwa i 
dziennikarskiego oraz sprawą para­
grafu 17 i 18 deklaracji praw człowię- j 
ka ONZ.

Delegacja polska zaproponowała roz j 
szerzenie pojęcia oszczerstwa indywi- j 
dualnego na pojęcie oszczerstwa zbio : 
rowego wobec państw, ras, narodów i j 
religii.

Komisja nr 1 przeszła do dyskusji 
nad dalszymi poprawkami radzieckimi 
do rezolucji amerykańskiej.

Poprawki radzieckie zmierzają do 
potępienia faszyzmu, podżegaczy wo­
jennych i dyskryminacji rasowych, na 
rodowych, religijnych itp.

Delegat ZSRR Bogomolow podkreś­
lił, że zadarłem konferencji genew­
skiej jest powzięcie uchwał, dotyczą­
cych bardzo poważnych spraw, ja­
kimi jest wolność prasy i informacji,

W sprawie paragrafów 17 i 18 dekla 
racji praw człowieka ONŻ, dotyczą­
cych wolności informacji, delegat pol­
ski oświadczył, że redakcja brytyjska 
tych paragrafów ma formę bardzo o- 
gólnikową.

Delegacja radziecka zaproponowała 
inną redakcję, gwarantującą konkret­
nie prawo człowieka do informacji po­
stępowej i pokojowej, zwróconej prze- (

o pokój i współżycie między naroda­
mi.

Delegat polski minister Grosz pod­
trzymał poprawkę radziecką.

Zagadnienie podżegaczy wojennych 
— powiedział min. Grosz — jest w 
chwili obecnej sprawą najważniejszą 
ze względu na panującą w szeregu 
krajów zachodnich historią wojenną. 

Mówiąc o celach konferencji, deie-

raz przedstawiciela pełnomocnika dla 
spraw opieki społecznej na Słowację 
dr Konstantin Korzinsky. Z ministrem 
Erbanem przybył również przewodni­
czący komisji polityki socjalnej cze­
chosłowackiej KCZZ dr Franciszek Ya 
rieka.

Ministra Erbana powitali na lotni­
sku: minister Pracy i Opieki Społecz­
nej Kazimierz Rusinek, dyrektor gabi­
netu ministra Zieliński, dyrektor de­
partamentu Ubezpieczeń Społecznych i 
szef delegacji polskiej do rokowań z 
Czechosłowacją Modliński, naczelnik 
wydziału Południowo -  Wschodniego 
w MSZ Sobiefajski, przedstawiciel pro 
tokółu dyplomatycznego Kępiński, na 
czelnik wydziału Ekonomicznego w 
KCZZ Kofman, charge d'affaires Cze­
chosłowacji w Warszawie Smetana na 
czele członków ambasady.

Wraz z ministrem Erbanem przybył 
z Pragi ambasador Czechosłowacji w 
Warszawie p. Ke.jret.

Jak wiadomo, celem przyjazdu mi­
nistra Erbana jest odbycie rozmów w 
sprawie zawarcia umów o współpracy 
w dziedzinie polityki i administracji 
spoiecznej oraz o ubezpieczeniu spo­
łecznym.

strefowego nie dotyczą w ogóle Niem­
ców i w dziedzinie tranzytu Niemców 
nie wywołują żadnyhc zmian. Niemcy 
zawsze musieli mieć przy sobie przepu 
stki międżystrefowe w wypadku padró 
żowania między strefami zach. a Berli 
nem i przepisy radzieckie sytuacji tej 
nie zmieniają.
Co się tyczy osób z personelu alian­

ckiego, to osoby te, udając się w po­
dróż do albo z Berlina autostradami, 
zawsze musiały mieć przepustki poś­
wiadczone w punkcie swego wyjazdu. 
Odnośnie tych osób zmiana polega na 
tym, że władze radzieckie, żądają, aby 
przepustki miały tekst angielski i ro­
syjski i aby termin ważności odpowia 
dal dokładnie dacie przyjazdu.

Podróżujący koleją musieli mieć do­
tychczas jedynie zwykły dokument 
wydany przez władzę danej strefy o 
kupacyjnej iub danego sekto -  
ra berlińskiego. Obecnie władze radzie 
ckie domagają się, aby w wypadku po 
drćży koleją obowiązywał taki sam do 
kument, jak w wypadku podróży au­
tostradami, prowadzącymi z zachod­
nich stref okupacyjnych do Berlina, 
nie żądają jednak wiz radzieckich.

BERLIN, 4.4. (PAP). —  Jak donosi 
agencja ADN, transport towarowy mię 
dzy Helmstedt (Bruświk) a Berli­
nem został całkowicie przywrócony.

Pociąg z żywnością, złożony z 52 wa 
gonów a wiozący 529 ton żywności dla 
obywateli amerykańskich w Berlinie, 
bez przeszkód przekroczył linię de- 
markacyjną w Marionborn.

Według doniesień z Hof, ruch mię­
dzy Bawarią a Turyngią, tak kolejo­
wy jak i autobusowy, trwa bez zakłó- I 
ceń. Również transporty jeńców wo- | 
jennycb .zwalnianych ze Związku Ra- i 
dzieckiego, odbywają się normalnie. '

W trzecią rocznicę wyzwolenia
Akadem ia w stoczni gdańskiej

W ramach obchodu 3 rocznicy wy­
zwolenia Wybrzeża w dniu 4 kwietnia 
w stoczni gdańskiej odbyła się wielka 
akademia, w której uczestniczyło oko­
ło 2.000 osób. Po zagajeniu akademii 
przez prezydenta miasta ob. Nowickie 
go powołano do prezydium przedstawi 
cielą WP kpt. Chruścickiego, przedsta 
wiciela Armii Radzieckiej płk. Dobro- 
domienko oraz przodowników pracy z 
różnych zakładów Wybrzeża.

Pierwsze przemówienie wygłosił kon 
sul generalny ZSRR p. Chorobruch, 
który

stwierdził, że naród radziecki śledzi 
z uwagą wysiłek narodu polskiego, 
zmierzający do odbudowy zniszczo­
nego kraju i pragnie mu dopomóc. 
Kpt. Chruścicki przemawiając w i- 

mieniu WP podkreślił bohaterski wy­
siłek żołnierza polskiego i radzieckie­
go, krew których na wieki złączyła 
Gdańsk z macierzą. Dziś żołnierz pra­
cuje wespół z całym społeczeństwem, 
aby odbudować kraj.

Zabierając głos w imieniu komitetu 
miejskiego PPR, tow. Sikora powie­
dział m. inn.:

„Od daty wyzwolenia Gdańska od 
dałiliśmy się na dostateczną odleg­
łość, aby móc stwierdzić, że wysiłki

nasze nie poszły na marne. Je­
żeli dziś po okresie trzech lat pra­
cy, miasto to tętni normalnym ży­
ciem, czołowego ośrodka portowego 
Polski, przeładowującego tysiące 
ton dziennie, jeżeli odbudowane sto 
cznie rozpoczynają budowę nowych 
jednostek morskich, koleje zaś węz­
ła gdańskiego zdołały wykreślić po­
jęcie wąskiego gardła, a Wybrzeże 
całe ogarnia rosnący ruch współza­
wodnictwa pracy —  to śmiało może 
my stwierdzić, że ŹRÓDŁO DZIAŁA 
NIA TYCH OSIĄGNIĘĆ TKWI W 
JEDNOLITYM FRONCIE PARTYJ 
ROBOTNICZYCH I W JEDNOLI­
TYM RUCHU ZAWODOWYM.
Z kolei dr Moczyński, organizator 

byłej polonii gdańskiej, omówił histo­
rię walk o Gdańsk.

Na zakończenie .przewodniczący 
WRN tow. Duda - Diewierz omówił 
osiągnięcia Polski Ludowej w ciągu 
trzech iat pracy, zaś prezydent miasta 
tow. Nowicki odczytał rezolucję, któ­
ra została przyjęta owacyjnymi o- 
klaskami.

W  rezolucji mieszkańcy Gdańska 
postanawiają zwiększyć wysiłki w 
dalszej pracy nad odbudową i roz­
budową miasta, portu, stoczni i za­
kładów przemysłowych.

Południe Włoch zdobyte dla demokracji
Sensacyjny wywiad Togliaiiiego

( i elefonetn od  specja lnego w ysłannika „G łosu “  w e W łoszech)
W sensacyjnym wywiadzie PAL­

MIRO TOGLIATTI, sekretarz ge­
neralny Komunistycznej Partii 
Włoch oświadczył, że południowe 
tyiochy zdobyte zostały definityw­
nie dla sil demokratycznych.

Odpowiadając na szereg pytań 
postawionych przez dziennik „UNI-

Francuska „trzecia siła” 
sprzedaje Imperium Kolonialne Ameryce

(Telefonem ocl własnego korespondenta w Paryżu)
Po zakończeniu rozmów w Daka- 

rze między delegacją ameryka 
z byłym sekretarzem Stanu, STET- 
TINIUSEM na czele, a delegacją 
francuską z gubernatorem Francu­
skiej Afryki Równikowej, BE- 
CHARDEM, na czele, wydany zo - 
siał przez agencję AFP komun! 
twierdzący, że rozmowy dotyczyły 
„wymiany handlowej między Libe­
rią a francuskimi koloniami w A - 
fryce“. Komunikat wspomina rów­
nież o założeniu wspólnych, amery­
kańsko -  francuskich spółek dla 
eksploatacji terenów kolonialnych 
w Afryce.

Jednakże znana agencja amery­
kańska INS odsłania kulisy całej 
sprawy i podaje, że w rozmowach 
brali ze strony francuskiej udział 
również b. min. kolonii, Moutet i b. 
premier, Ramadier, a „gdy tego ro 
dzaju osobistości konferują z byłym 
amerykańskim ministrem spraw za 
granicznych —  rozmowy niewątpli 
wie dotyczą problemów strategii i 
baz“. Chodziło więc zapewne o od­
danie USA baz w Dakarze, czy in­
nych francuskich posiadłościach w 
Afryce.

W związku z caią tą aferą warto 
przypomnieć, że STETTINIUS

wraz z innymi kapitalistami założył 
niedawno wielkie towarzystwo „Li- 
berian Company“ o kapitale ponad 
100.000.090 dolarów. Towarzystwo 
to mające na celu eksploatację Li­
berii ofiarowało rządowi Liberii 25 
proc. udziałów i 10 proc. zysków. 
Do zarządu towarzystwa należą m. 
in. admirał IIALSEY i b. ambasa - 
dor USA w Japonii, JOSEPH 
GREW.

Niewątpliwie rozmowy dakarskie 
stoją w ścisłym związku z tym to­
warzystwem, w którym zaintereso­
wane są jak widać wysokie sfery 
finansowo -  militarno - polityczne 
St. Zjednoczonych — a celem tych 
rozmów była wyprzedaż części 
francuskiego imperium dla potrzeb 
strategii Departamentu Stanu.

TA“, TOGLIATTI powiedział:
„Moja podróż na południe prze­

konała mnie o tym, że zaszła tam 
zasadnicza zmiana pod względem 
nastawienia politycznego szerokich 
mas. Wyzbyły się one dotychczaso­
wej służalczej postawy wobec klas 
posiadających i z entuzjazmem po­
dążają za najbardziej postępowymi 
partiami“.

TOGLIATTI podkreślił, że prze­
miana ta nie jest czymś chwilowym 
i przypadkowym, lecz że stanowi 
ona trwałą zdobycz demokracji wło­
skiej. Jest to niewątpliwie przt.om 
zasadniczy w historii politycznej 
Włoch.

„Jeśli się nam uda — a na pewno 
się uda — skonsolidować nasze suk­
cesy — oświadczył TOGLIATTI —  
południowe Włochy staną się ostoją 
demokracji na tym półwyspie.

Południe stanęło obecnie do 
współzawodnictwa z północą w dą­
żeniu do zdobycia milionów głosów 
dla Frontu Demokratycznego i stwo 
rżenia mocnego kierownictwa poli­
tycznego demokracji włoskiej.

Nasze starania zarówno na połu­
dniu, jak i na północy idą w kie­
runku utrzymania jak największe­
go spokoju w czasie wyborów. Nie 
można tego samego powiedzieć o 
reakcji, która codziennie prowokuje 
ludność południa swymi wystąpie­
niami, starając się posiać panikę i 
dezorganizację.

Jednakże obecne przebudzenie po­
łudnia jest tak głębokie i trwałe, 
że wysiłki reakcji skazane sa z góry 
na niepowodzenie i nic nie zdoła 
przeszkodzić naszemu zwycięstwu“.

2-godzinny strajk powszechny na Sycylii
o d p o w ied ziq  na te rro r  p rze d w y b o rc zy  re a k c ji

RZYM, 4.4. (PAP). W związku z za- j tarz Konfederacji Pracy di Vittorio, 
bójstwem sekretarza Federacji Rolni udała się do ministerstwa spraw we 
ków Calgiero Cangialosi zwołane zó wnętrznych i odbyła 2-godzinną roz 
stało na dzień 6 bm. zebranie egze- ¡mowę z premierem de Gasperim i z 
kutywy Konfederacji Pracy.

Delegacja Federacji Rolników, na 
której czele stanął generalny sekre-

ciw szerzycielom nienawiści rasowych gat polski podkreśli}. że jest to konfe-
narodowościowych i religijnych.

Następnie*delegacja radziecka popar 
ła wniosek Indii w sprawie walki z 
szerzeniem nienawiści i pogardy ra­
sowej.

Delegacja polska zaproponowała do­
łączenie poprawki, zapewniającej rów 
ność przy korzystaniu z materialnych 
środków informowania. Równość uży­
wania środków technicznych informa 
cji gwarantowałaby prawo wolności 
człowieka do wyrażania swych poglą 
dów.

rencja polityczna, po której narody 
spodziewają się, że doprowadzi do uzy 
skania porozumienia, chociażby w nie­
wielkim zakresie.

Ze względu na ten cel min. Grosz po 
nowił apel o wprowadzenie do rezo­
lucji tych momentów tylko, co do któ 
rych zdania delegacji są zgodne.

Delegaci amerykańscy w dalszym 
ciągu nie podejmowali prób dyskusji 
z jasno i logicznie przedstawionym 
stanowiskiem krajów demokratycz­
nych.

L udow i g reck iem u  z p o m o c ą
Poniżej ogłaszamy kolejną listę ofiar na 

rzecz wdów 1 sierot po poległych bojow 
nikach greckich:

Funkcionariusze Komendy Głównej M. 
O. — 150.000 zł.

Obywatele powiatu Żary, woj. wrocław 
skiego z dobrowolnych składek — 75.000 zł.

Koło PPR przy więzieniu w Nowogar­
dzie — 12.720 zł.

Żołnierze i oficerowie 23 Kołobrzeskiego 
Pułku Art. Lekkiej — 4.544 zł.

Koło Zw. Zaw. Transportowców przy 
Dyrekcji PKP — Warszawa — 5.125 zł.

Pracownicy 1 Urzędu Skarbowego w 
Gdańsku — 488 zł.

Pracownicy Centralnego Urzędu Skarbo 
wego Przera. Elektrotechnicznego — 10.085 
złotych.

O. w
Koło PPR w Kłodzku — 1.200 zł.
Funkcjonariusze Woj. Kom. M. 

Olsztynie — 3.000 zł.
Pracownicy Centralnego Zarządu Kin i 

Eksploat. Filmów — 8.250 zł.
Strażnicy więzienia w Białej Podlaskiej 

— 4.200 zł.
Kursanci Centrum Wyszkolenia M. O. w 

Słupsku — 3.980 zł.
Słuchacze 16 Kursu Woj. Szkoły PPR w 

Katowicach — 2.420 zł.
Pracownicy Państwowych Zakładów 

Chowu Koni w Warszawie — 4.090 zł.
Komitet Dzielnicowy PPR — Śródmieś­

cie — 21.900 zł.
Koło PPR przy WZZP w  Szczecinie — 

4.050 zt

STANISŁAW SZLEZ7NGER
d y r e k t o r

Litoijfciii Państwowej Nr I w Warszawie
Zmarł po długich cierpieniach dnia 1-go kwieinia 1948 r. 

W  zmarłym łracimy cennego pracownika i dobrego kolegę.

Centralny Zarząd
953-K Państw ow ych  Z ak ładów  G raficznych

S. t  P.

TOW. JÓZEF STARUSZKIEWICZ
artysta

autor i kompozytor
b. Prezes Polskiego Związku Artystów Widowiskowych, członek Związku 

Autorów i Kompozytorów Scenicznych,
Kierownik Wydziału Kulturalno-oświatowego Związku Żawodowego Pra­

cowników Przemysłu Cukrowniczego
zmarł nagle w dniu 3 kwietnia 1948 r. w Milanówku, przeżywszy lat 57. 
W zmarłym tracimy zasłużonego działacza społecznego i towarzysza pracy

związkowej.
ZARZĄD GŁÓWNY 

ZWIĄZKU ZAW. PRACOWN.
943-G PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO.

Bojownicy o wolność protestują
p rze c iw k o  w yro ko w i T ryb u n a łu  N o ry m b e rs k ie g o

W związku z wyrokiem Amerykan- 'generałów z feldmarszałkiem Listem 
skiego Trybunału Wojennego w No- na czele — Związek Uczestników 
rymberdze w sprawie hitlerowskich ■ Walki Zbrojnej o Niepodległość i De

imokrację wystosował na ręce sekre­
tarza generalnego ONZ Trygve Lie 
protest, w którym m. in. czytamy:

„Wyrok wydany przez Amerykań­
ski Trybunał Wojenny w dniu 19 lu­
tego 1948 r. w sprawie hitlerowskich 
generałów z feldmarszałkiem Listem 
na czele którzy dopuszczali się zbrod 
ni zarówno w stosunku do partyzan­
tów walczących o wolność, jak i w 
stosunku do bezbronnej ludności cy­
wilnej, musi wywołać stanowczy pro 
test tych wszystkich, którzy walczyli 
z barbarzyńską okupacją hitlerowską.'

Ten niesłychany akt usprawiedli­
wiania najgorszych zbrodni niemiec­
kich moża by wytłumaczyć jedynie 
tym, że amerykańskie koła rządzące 
starają się przez legalizację metod 
hitlerowskich usprawiedliwić własną 
politykę agresji i gwałtów prowadzo­
ną w stosunku do walczących ponow 
nie o  swoją wolność, jak np. w sto­
sunku do bohaterskiego narodu grec 
kiego.

Członkowie Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i De 
mokrację, którzy przelewali krew w 
walce przeciwko hitlerowskim oku­
pantom i znają cenę wolności, prote­
stują w imieniu narodu polskiego, 
który poniósł tak straszne ofiary z 
rąk hitlerowskich katów, przeciwko 
usprawiedliwianiu zbrodni, jakie re­
żim i armia hitlerowska popełniały 
w okupowanych krajach Europy”.

ministrem Scelbą.
W wywiadzie udzielonym dzienni­

kowi „Unita” di Vittorio oświadczył, 
że zwrócił premierowi uwagę nan o_ 
burzenie, jakie panuje w szerokich 
masach ludności z powodu ciągłych 
zabójstw działaczy związkowych, o- 
raz zażądał położenia kresu tym 
zbrodniom.
Podczas rozmowy—powiedział di Vit 

torio — podkreśliłem, że mimo iż jest 
to już 36 zbrodnia tego rodzaju, nie 
aresztowano dotychczas ani nie pocią 
gnięto do odpowiedzialności mocodaw 
ców i wykonawców chociaż opinia 
publiczna wskazuje na wielkich ob­
szarników jako na inicjatorów zbrod 
ni, a na ich agentów, powszechnie 
znanych, jako na sprawców bezpo­
średnich.

Di Vittorio wyraził jednocześnie u- 
bolewanie, że przedstawiciele sara* 
gatowców, chrześcijańskiej demokra­
cji i republikanów w Generalnej Kon 
federacji Pracy odmówili udziału w 
zebraniu egzekutywy w Palermo, oka 
żując tym samym całkowitą obojęt­
ność wobec zbrodni sycylijskiej i 
brak solidarności z masami robotni­
czymi.

Jak informują w ostatniej chwili 
Generalna Konfederacja Pracy pro­
klamowała w całej Sycylii 2_godzIn- 
Ty strajk powszechny.

Głodówka posłów
Kuomintangu

MOSKWA, 4.4. (PAP). — Agencja
Podaje doniesienia dzienników 

szanghajskich. kł -’ -e komunikują, że 
czwarty dzień trwa głodówka 10 
członków Kuomintangu. pozbawio­
nych samowolnie poselskich miejsc w 
Zgromadzeniu Narodowym. Dzienni- 
, 1 Podkreślają, że wynikły na tym tle 
Konflikt, zagraża już wręcz rozłamem 
Kuomintangu.



Sfr.?G Ł O S

EM ZBUDUJEMY ZJEDNOCZONĄ PAÏ
Zakończenie prani®  enia icw. Wł. Gomułki-Wiesława

Bardzo isto!: 
ci organicznej 
teriainego symbolu nowej partii. 
I chociaż ta okoliczność leży przede 
wszystkim w sferze subiektywnego 
odczucia członków obu partii, nie 
ma i mieć nie może żadnego wpływu 
na ideologiczno - polityczne oblicze 
przyszłej zjednoczonej partii, tym 
niemniej odgrywa ona poważną i 
pozytywną rolę w procesie przera­
stania jednolitego frontu w jedność 
organiczną, przyczyni się do znie­
sienia uczuciowej linii podziału mię­
dzy peperowcami

i'a  sprawy jednoś j mej bezie społecznej, działamy w je 
sst stworzenie ma- : dnym i tym samym środowisku w 

imię jednakowych. celów. Te fakty 
okree.ają i wyznaczają jednakowe 
miejsca dla dzisiejszych peperow- 

| ców i peposowców w przyszłej zjed­
noczonej partii. Peperowcy znają 
niemało dzielnych, zdolnych i ofiar­
nych towarzyszy należących, do 
PPS. W szeregach zjednoczonej par 
tii, która poświęcić musi wiele pra­
cy na kształcenie swych kadr i na 
podniesienie poziomu ideologicznego 
swych członków, ludzie ci na pewno 

| mogą przerosnąć niejednego ze swo-
Członkowie obydwu partii uświa 

damiają sobie, że z chwilą zjedno­
czenia PPR i PPS powstanie nowa 
partia, oparta na fundamentach ide­
ologii marksistowskiej. Jest to dla

pepesoweami. ,
l a - : dzisiejszych rówieśników poli­

tycznych należących do PPR. Bę­
dziemy się z tego tak samo cieszyć, 
jak dzisiaj cieszymy się, kiedy sze- 

u UU1, regi naszego aktywu partyjnego do- 
nich jasne, bezsporne i nie budzi j now* towarzysze,
wątpliwości. Jednak określonej częś | AKCJA ZBIÓRKOWA NA RZECZ I 
ci członków, stojących nawet szcze-1 WSPÓLNEGO DOMU —  WYRA - 1  

rze na gruncie jedności, trudno przy | Z EM DĄŻENIA DO JEDNOŚCI i 
chodzi uzmysłowić sobie swoją po
zycję w przyszłej partii, miejsce ja ­
kie w niej zajmą, trudno jest już 
dzisiaj objąć, zrozumieć i przyswoić 
sobie w pełni rzeczywisty obraz tej 
nowej partii, której mają być człon 
kami. Przechodzenie od starego do 
nowego, nawet z gorszego w lepsze, 
natrafia często na psychiczne ha-

Zjednoezona partia stanowić bę­
dzie wspólny dom dla wszystkich, 
którzy znajdą się w jej szeregach. 
Dlatego też uważamy, że nic lepiej 
nie może symbolizować wspólnego 
wkładu w dzieło budowy zjednoczo­
nej partii, jak wspólne zbudowanie 
nowego gmachu dla pomieszczenia 
je j centralnych ogniw kierowni-

trzech członków PPS. Pierwszym 
zadaniem Komitetu byłoby zatwier­
dzenie planu gmachu i miejsca je­
go budowy, oraz ustalenie form 
akcji zbiórkowej. Po wykonaniu tej 
pracy obie partie przystąpią do or­
ganizowania zbiórki wśród swoich 
członków.

Przyszła partia, która powstanie 
w wyniku organicznego zjednocze­
nia PPR i PPS, skupi w swych szc 
regach najbardziej świadomą i ofiar 
ną część klasy robotniczej i całego 
świata pracy, będzie partią zaharto­
wanych budowniczych i bojowników 
Polski Ludowej, poprowadzi masy 
pracujące do nowych zwycięstw i do 
lepszego jutra. BĘDZIE ONA CZO­
ŁOWĄ PARTIĄ NARODU POL­
SKIEGO, WSPÓŁPRACUJĄCĄ Z 
INNYMI STRONNICTWAMI DE­
MOKRATYCZNYMI, WZMOCNI 

SOJUSZ ROBOTNICZO -  CHŁOP­
SKI, POGŁĘBI KONSOLIDACJĘ 
CAŁEGO OBOZU DEMOKRATYCZ

NEGO, WZMOŻE TWÓRCZE W Y ­
SIŁKI NARODU W PRACY I WAL 
CE O BEZPIECZEŃSTWO, ROZ­
WÓJ I WIELKOŚĆ POLSKI.
Klasa robotnicza czynami swymi 
 ̂wiodła • wielkiej ofiarności tak w 

walce o wyzwolenie Polski, jak i wj 
walce o odrodzenie jej państwowo- j 
ści na podstawach demokracji ludo- j 
wej. W służbie ojczyźnie, w walce 
z jej wrogami i w twórczych dąże­
niach wysunęła się na czoło narodu. 
Budowa wspólnego gmachu w znisz­
czonej stolicy, kosztem dobrowol­
nych nadzwyczajnych składek, zło­
żonych przez członków PPR i PPS, 
stanie się nowym, widomym wyra­
zem je j konstruktywnych dążeń.

Zbudowany ginach będzie nie tyl­
ko symbolem wspólnego wkładu w 
historyczne dzieło zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego, lecz rów 
nież symbolizować będzie piękne i 
szczytne tradycje obu naszych partii, 
które złożyły u podstaw jedności or 
granicznej Polskiej Partii Robotni­
czej i Polskiej Partii Socjalistycznej.

U C H W A Ł A
w sprawie budowy gmachu

pod przyszła siedzibę zjednoczonych partyj
Komitet Centralny Polskiej Partii Robotniczej i Centralny Komitet 

Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycznej, zebrawszy się na wspólne 
posiedzenie, odbyte w Warszawie w dniu 3 kwietnia 1948 r. postana­
wiają:

1 Przystąpić do budowy w Warszawie wspólnego gmachu, przezna­
czonego na przyszłą siedzibę centralną nowej Partii, która powsta­

nie we właściwym czasie w wyniku połączenia się PPR i PPS w jedną 
partię klasy robotniczej. *

2 Pr‘wdać Komitet Budowy Gmachu Zjednoczonych Partyj w osobach" 
a) z ramienia Polskiej Partii Robotniczej:
1 / to w. Władysława Gomułkę,
Z) „ Mariana Spychalskiego,
3) „ Zenona Kliszko;

b) z ramienia Polskiej Partii Socjalistycznej:
1) tow. Józefa Cyrankiewicza,
2) „ Michała Kaczorowskiego,
3) „ Stefana Arskiego

i polecić mu rozpocząć niezwłocznie pracę przygotowawczą związaną 
z akcją budowy.

3 Wezwać wszystkie organizacje partyjne PPR i PPS do zorganizo­
wania i przeprowadzenia akcji zbiórek pieniężnych w formie do­

browolnego opodatkowania się członków obu partyj w wysokości nie­
zbędnej dla pokrycia kosztów budowy wspólnego gmachu.

Podejmując decyzję budowy gmachu pod przyszłą siedzibę Zjedno­
czonych Partyj, kierownictwa PPR i PPS pragną dać wyraz swoim dą­
żeniom do zacieśnienia bratniej współpracy na wszystkich szczeblach 
obu partyj, prowadzącej konsekwentnie do organicznego zjednoczenia, 
oraz przez wspólną budowę gmachu pragną podkreślić i zadokumento­
wać wspólny wkład półtoramilionowej rzeszy peperowców i pepesow­
ców w dzieło budowy zjednoczonej partii.

Za prezydium posiedzenia
T CYRANKIEWICZ WŁ. GOMUŁKA

Sekr. Gen. CKW PPS Sekr. Gen. KC PPR

mulce, które tkwią w sile przyzwy- czych ¿im ,, i» t K™ m' 
ezajenia. Kierownictwa naszych par- S i  W tefn S? 0S0* f
tyj nie powinny niczego zaniedbać
co może się przyczynie do usunięcia ! ^  ^  236
i tego rodzaju przeszkód na drodze fdei i e d n o ś c i 1 \  ™  P o d a n i a- r  iaei Jedności wsrod pepesowców i pe

perowców. Akcja ta będzie zarazem
sprawdzianem dojrzewania procesu

JEDNOŚĆ PONAD WSZYSTKO!
Dalszy ci^g przemówienia łow, J* Cyrankiewicza

do jedności

NOWĄ EJEDNOCZONĄ PARTIĘ 
ZBUDUJĄ CZŁONKOWIE 

PPR I PPS
Nową, zjednoczoną partię budują 

i zbudują tak członkowie PPR jak i 
PPS. Jedność organiczna nie ozna­
cza bynajmniej wchłonięcia PPS 
przez PPR —  jak mówią niektórzy 
pepesowey —  lecz stwarza nową, 
większą i silniejszą partię, w której 
wszyscy członkowie korzystać będą 
* równych praw i muszą mieć rów­
ne obowiązki. Taka zasada obowią­
zuje w każdej partii marksistow­
skiej.

Zrozumienie tego zarówno przez 
pepesowców, jak i przez peperow­
ców jest konieczne dla wytworzenia 
jak najlepszego klimatu w kampa­
nii zjednoczeniowej.

Nie oddają dobrej przysługi spra 
wie jedności organicznej ci peperow 
cy, którzy w jej realizacji nie do­
strzegają wspólnego zwycięstwa za­
równo PPR jak i PPS, a widzą tylko 
zwycięstwo PPR. Takie podejście 
jest z gruntu niesłuszne i fałszywe, 
hamuje rozwój procesu zjednocze­
niowego, ułatwia działalność ele­
mentom antyjednośeiowym, dowo­
dzi niezrozumienia istoty przyszłej 
zjednoczonej partii. KSZTAŁTOWA 
NIE SIĘ JEDNOŚCI ORGANICZ­
NEJ JEST WYRAZEM WSPÓLNE­
GO DOROBKU POLITYCZNEGO 
ZARÓWNO POLSKIEJ PARTII KO 
BOTNICZEJ, JAK I POLSKIEJ 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ.

Teorię wchłonięcia PPS przez 
PPR stworzyli i rozpowszechniają 
przeciwnicy jedności, epigoni WRN 
i piłsudczyzny w szeregach PPS, jak 
też różne karierowiczowskie i ko­
niunkturalne elementy, dla których 
miarą stosunku do zagadnienia jed­
ności są korzyści, jakie czerpią ze 
stołka czy fotela, na którym siedzą. 
PPR nie ma zamiaru, nie chce i nie 
może nikogo „wchłaniać“ , nie chce 
też nikogo przymuszać do wstępo­
wania w jej szeregi. Zagadnienia 
jedności organicznej nie można po­
stawić na płaszczyźnie wchłonięcia 
jednej partii przez drugą. Rozwiąza 
nie problemu jedności mieści się bo 
wiem tylko na płaszczyźnie ideolo­
giczno - politycznej.

DZIAŁAMY W IMIĘ 
JEDNAKOWYCH CELÓW

PPR, dążąc przez jednolity front 
do jedności organicznej z PPS nie 
może zamknąć oczu na prawicowe, 
antyjednościowe elementy w szere­
gach PPS, tak samo, jak nie tole­
ruje we własnych szeregach elemen­
tów obcych ideologii partyjnej i in­
teresom klasy robotniczej. Lecz po- 
jedyńcze drzewa nie przesłaniają 
nam widoku na cały las.

W szeregach PPS tak samo, jak 
w szeregach PPR, znajdują się sy­
nowie i córki polskiej klasy robot­
niczej, polskiego ludu pracującego. 
^  Opieramy się na jednej 1 tej aa-

z jedno czenio wego 
obu partii.

wśród członków

Tak, jak utworzenie zjednoczonej 
partii winno być dziełem półtorami- 
lionowej armii członków PPR i PPS, 
tak zbudowanie jej centralnej siedzi 
by winno być rezultatem ofiarności 
tej wielkiej armii partyjnej. Środki 
na ten cel musimy zebrać wśród na­
szych członków, musimy się o nie 
zwrócić do całego świata pracy. Na-r 
leży przypuszczać, że ¡koszty budo­
wy gmachu zbliżać się mogą do su­
my jednego miliarda złotych. Idąc 
do członków naszych partii z has­
łem jedności organicznej, pójdziemy 
do nich równocześnie z wezwaniem 
opodatkowania się na rzecz budowy 
wspólnego domu. Wierzymy, że 
wszyscy zwolennicy jedności przy­
chylnie odniosą się do tej sprawy 
i każdy opodatkuje się w miarę 
swoich zarobków i proporcjonalnie 
do kosztów, związanych z budową

Obchód pierwszomajowy tego ro 
ku zbiega się z początkiem nowego 
etapu w rozwoju polskiego ruchu ro­
botniczego*

Etap ten, nazwany okresem „przy­
gotowania jeidności organicznej“ znaj 
duje pełny wyraz w haśle: „Niech ży 
je jednolity front, wiodący do zjedno­
czenia PPR i PPS w jedną Partię kia 
sy robotniczej*!, wysuniętym w arty­
kule tow. Wićsława z dnia 20 mar­
ca 1948 r. Z  natury rzeczy tegoroczny 
obchód majowy staje się więc wstę­
pem do wielkiej akcji, zmierzającej do 
przeniesienia w masy haseł, postula­
tów i zadań tego nowego etapu.

T R ZY  &WIĘTA MAJOWE

Święta picrwszomajowe w Polsce 
Wyzwolonej miały zawsze swój okre 
ślony charakter polityczny. Każde z 
nich zamykało niejako okres .poprzed­
ni naszych walk, a zarazem wytycza­
ło wskazania na rok najbliższy. Żeby 
sobie te rzeczy, raz jeszcze uświado­
mić, przypomnę kolejne obchody ma­
jowe ostatniego czterolecia,

W  roku 1945, pierwsze święto ma­
jowe po wyzwoleniu obchodziliśmy 
pod znakiem zwycięstwa nad hitle­
ryzmem w wielkiej walce narodów o

cję, o realizację Planu Trzyletniego, stwa przetworzyłyby swą świadomość

, ‘  ivim eiiL w wiieuue- waiice iićtrouuw o
gmac u. ¿cja  z i r owa nie może i demofcraCję j niepodległość. Obchodzi 
bvc lednoraznwa lora herGm _ y  °być jednorazowa, lecz będzie roz­
ciągnięta na dłuższy okres, odpowia 
dający okresowi budowy, aby każdy 
członek mógł spłacić w ratach przy­
padającą na niego sumę.

Idea jedności organicznej znalaz­
ła tak głęboki oddźwięk w masach 
pracujących, że nie będzie chyba wy 
padków uchylania się od składek na 
budowę wspólnego domu. Akcja 
zbiórkowa nosić więc będzie charak­
ter głosowania członków obu partii, 
które w pewnym sensie zaakceptu­
je sprawę jedności organicznej.

Wszystkie techniczne szczegół y 
zorganizowania akcji zbiórkowej zo­
staną opracowane przez powołane 
dla tego celu instancje międzypar­
tyjne i będą podane do wiadomoś­
ci organizacjom partyjnym. Nie 
omawiając szczegółowo tej strony 
zagadnienia pragnę podkreślić tylko 
zasadnicze formy organizacyjne ak­
cji zbiórkowej.

Wpłacone sumy winny być kwito 
wane specjalnymi cegiełkami, któ­
re wypuści Komitet Budowy. Obie 
partie prowadzić winny imienną 
rejestrację ofiarodawców. Dla tego 
celu należy zaopatrzyć wszystkie ko 
la partyjne w specjalne zeszyty re­
jestracyjne. Należy również umożli­
wić ogniwom organizacyjnym obu 
partii sprawowanie wzajemnej kon­
troli otrzymanych cegiełek oraz ze 
branych i wpłaconych sum. Zasady 
te przyczynią się do uaktywnienia 
obu partii i zwiążą mocniej Komite­
ty Partyjne i Zarządu Kół z masą 

złonkowską.

Praktyczne przygotowania do ak­
ii zbiórkowej należałoby rozpocząć

liśmy je pod znakiem zwycięstwa w 
międzynarodowej walce z faszyzmem, 
otwierającego perspektywy waliki o 
przemiany społeczne wewnątrz posz­
czególnych oswobodzonych państw.

Rok 1946 — pierwszy maja zamy­
kał już okres wstępnego wysiłku bu­
dowania podstaw Polski Ludowej, a 
zarazem okres wstępńej stabilizacji po 
wojennego układu sił w skald między 
narodowej. Byliśmy już bogatsi o wie 
le doświadczeń, wyzbyliśmy się wie­
lu złudzeń. Święto majowe mijało 
wówczas pod znakiem walki z siła­
mi reakcji, które okapały się po la­
sach i przygotowywały kontratak na 
zdobycze demokracji ludowej. Z  za­
chodu dobiegały już coraz głośniej­
sze pomruki narastającej w skali mię 
dzynazodowej reakcji, podnoszącej po 
wojnie znów głowę, reakcji niedobitej, 
ochranianej przez Angiosasów.

Manifestacja majowa stała się 
wielką mobilizacją mas do rozprawy 
z reakcją wewnętrzną, do walki z 
bandytyzmem kontrrewolucji pol­
skiej i wykurzenia spod szyldu PSL 
mikołajczykowskiej obcej agentury.

Wstępowaliśmy w 1 okres kampanii 
wyborczej, która miała tę walkę 
zamknąć ostatecznym rozgromieniem 
zorganizowanej reakcji polskiej i ze­
pchnąć na tory mniej lub więcej cha 
otycznej dywersji, obliczonej już nie 
tyle na obalenie demokracji ludo­
wej — bo o tym nie mogła już ma­
rzyć •— ale na jej podgryzanie, podko 
pywande i sabotowanie.

To zwycięstwo wyborcze 19 stycz 
nia święciliśmy 1 maja 1947 roku.

ji zbiórkowej naiezatooy rozpocząć. Nic osłabiając napięcia gotowości
bezzwłocznie, po zatwierdzeniu przez; mas do dalszej walki z niedobitkami 
zebrane dzisiaj na wspólną naradę j «akcji polskiej i wzmagając jej czuj- 
kierownictwa centralne propozycji no®ć na niebezpieczeństwo potęgują- 
budowy wspólnego gmachu. Dla te- cej się ofensywy reakcji międzynaro 
go celu należy wybrać Komitet Bu- dowęj — zmierzaliśmy jednocześnie 
dowy Gmachu Zjednoczonych Partii,! do uwypuklenia bieżących zadań go« 
złożony % trzech członków PPR i j podarczych w ramach bitwy o produk

o złamanie fali spekulanckiej.
Każde z ; tych . trzech świąt majo­

wych miało więc swe specyficzne 
oblicze, swój zdecydowany wy­
dźwięk, nadający obchodowi wyraźną 
treść i wskazujące masom hasła na­
stępnego okresu.

1 MAJA DNIEM MOBILIZACJI 
IDEOWEJ MAS

Dzięki temu obchody majowe w 
Polsce wyzwolonej zachowały właści 
wy charakter święta walki, mobiliza­
cji ideowej mas, przeglądu dorobku, 
połączonego zawsze z wyznaczeniem 
następnego obiektu natarcia. Dzięki 
temu uniknęliśmy niebezpieczeństwa 
degeneracji, przemiany święta majo­
wego w galówkę, co stało się udzia­
łem obchodów majowych w całym 
szeregu krajów w okresie międzywo­
jennym, gdzie kierownictwo prawico- 
wo-socjalistyczne wielu partii socjal­
demokratycznych świadomie sprowa­
dzało 1 maja do roli swego rodzaju 
święta wiosny lub kozsa kwiatowego.

W  ten sposób 1 maja »tał się w 
owych krajach — a w niektórych 
miejscowościach również i w Polsce 
międzywojennej — okazją do demobi­
lizacji mas, zamiast ich mobilizacji, do 
rozładowywania nastrojów zamiast 
ich planowego ujmowania w ładunek 
walki klasowej. Co więcej, zdarzały 
się w owym okresie tragiczne mo­
menty obracania obchodu majowego 
w narzędzie rozbijania klasy robotni­
czej.

JEDNOLITY FRONT ~  
SZKOŁĄ JEDNOŚCI

Mamy dziś w Polsce ten smutny i 
nieszczęsny okres za sobą. Kolejne 
święta majowe ostatniego trzylecia 
stały się przede wszystkim barome­
trem coraz silniej zwierającej się 
współpracy obu odłamów ruchu ro­
botniczego. Założeniem polityki pro­
letariackiej w wyzwolonej Polsce stal 
się od pierwszej chwili jednolity front. 
W  perspektywie -— była przed nami 
jedność organiczna. Jednolity front był 
tej jedności szkołą, a obchody majo­
we okresowymi egzaminami przecho­
dzenia z roku na rok na coraz wyż­
szy szczebel kształcenia świadomości 
mas.

Etap rozwijającego 1 jednolitego 
frontu byl w pełni wykorzystany i 
bez niego niesposób sobie w ogól* 
wyobrazić etapu dzisiejszego, etapu 
przygotowania jedności organicznej. 
Przez te trzy lata świadomość mas 

dojrzała w obu naszych partiach i po 
za ich ramami, by przyjąć hasła na­
stępnego etapu, wchłonąć je, przetra­
wić zrozumieć i uczynić wskazania­
mi praktyki politycznej i orgamizacyj 
nej na najbliższą przyszłość.

NASZA POLSKA DROGA 
JEDNOŚCI

w ciągu 24 godzin i jedność stałaby 
się faktem bez żadnych przygotowań 
organizacyjnych. Byłaby to jedność 
niewątpliwie organiczna, choć proces 
dojrzewania jej zredukowałby się w 
czasie do godzin i minut. Nie jest bo 
wiem probierzem tej organiczności 
czas — lecz stan umysłów kształtują 
cych się pod wpływem wydarzeń i 
doświadczeń mas.

Nasza polska droga nie była więc 
dziełem przypadku i formy rozwojo­
we ruchu robotniczego po wojnie nie 
były dowolnie wyznaczone. Określa­
ły je warunki wewnętrzne i sytuacja 
międzynarodowa. Potrafiliśmy te wa 
runki odcyfrować i przekłąęjąć na ją-

»om kierunek i tempo marszu.
Jeżeli zatem uznaliśmy jedmozgod 

nie, że nadszedł czas, by zasygnall 
zować masom polskim wejście w no 
wy okres historyczny, to nie dlate­
go, że znużyły na« takie czy inne 
niedomagania codziennej współpra- 
cy dwóch partii i nie dlatego, że wy 
liczyliśmy, iż koszty utrzymania dwu 
aparatów partyjnych są zbyt wyso- 

—-  lecz dlatego, że skrupulatna 
analiza warunków tu wewnątrz ł na 
arenie międzynarodowej w połączę 
niu z obserwacją postawy i reakcji 
mas robotniczych wytworzyły w nas

litycznego, podmurowująeego przysz­
łą jedność organiczną. Wygrana wal­
ka o jednolity front, która jest zna­
mieniem poprzedniego okresu poprzez 
umowę o jedności działania do Kon­
gresu Wrocławskiego PPS urno źli 
wia realizowanie hasła jedności orga­
nicznej.

NA N O W YM  ETAPIE
Z  chwilą, gdy ta koncepcja jedno­

litego frontu stała się własnością naj­
szerszych mas — ©tworzjdy się per­
spektywy wstąpienia na następny 
etap. Stwierdzamy, ie  Jak się właśnie 
stało.

I dalej. W  sytuacji wewnętrznej 
-Rójsfe zaznaczył się ogromny postęp_ , 1 , , .  .... . Elę UUIUIimy "POSCeD

.om A l i S S  P^-tjCzaej, padając ma- gospodarczy. I znów nasze formy go-
spodafeżb dziś weszły już w krew i
świadomość każdego człowieka w 
Polsce. Są stałą rzeczywistością, która 
stanowi stały element świadomości ol 
brzymiej większości społeczeństwa.

Tak dojrzały obiektywne i subiek­
tywne Warunki dla nowego etapu. Nie 
należy tu bowiem lekceważyć warun­
ków obiektywnych. Istnienie dwóch 
partyj robotniczych umotywowane 
było nie tylko stanem subiektywnej 
świadomości rzesz członkowskich., , - ww lian

Poświadczenie, ie czas jest właści  ̂Każda z naszych partyj miała oprócz
tego do spełnienia specyficzne funk-

1 MAJA POD HASŁEM 
ZJEDNOCZENIA 

KLASY ROBOTNICZEJ
Rzucamy więc dziś hasło obchodu 

majowego w roku 1948 w sformuło­
waniu tow. Wiesława: „Niech żyje 
jednolity front wiodący do zjednoczę

cje polityczne w łonie polskiego spo­
łeczeństwa. Z  chwilą, gdy formy 
ustrojowe i gospodarcze Polski Lu­
dowej oraz ich kierunek rozwojowy 
stały się w świadomości ogółu społe­
czeństwa wielkościami stałymi" .— z tą 
chwilą koncepcja zlania obu nurtów* DDD • nnt' -----  *wuw^vja udu nurtu

m t, . ® w partię klasy | robotniczych w organiczną całość bę
ro otniczej . jMzie oddziaływać w kierunku dalsze-

W  ślad za tym idą równolegle wy 1 go rozszerzenia bazy społecznej, a nie 
jaśnienia tła, na którym się hasło zro ' jej przejściowego choćby zwężenia, 
dzilo i wyciągnięcie właściwych wmio j Jeżeli klasa robotnicza i całe społeczeń 
sków praktycznych dla obu partii, a , stwo nabiorą przekonania, że nowa 
za em a ° asy robotniczej, dla mas j zjednoczona partia klasy robotniczej 
pracujących, dla całego społeczeń- nie będzie likwidacją jednej na rzecz 
s wa po ego, którego te nasze par- ' drugiej, lecz połączy w sobie wszysł- 

e są przewodniczkami ¡politycznymi. j kie pozytywne i nieprzemijające war- 
?V1?C tło- W  PoIsce nastąpiło i tości dorobku PPS i PPR — wówczas 

Szepnięcie i całkowite | zdoła ona pomyślnie spełnić swe funk 
“  , l 2'°waaie si? form ustrój©- ' cje asymilacyjne w stosunku do całej 
wych demokracji ludowej, daleko klasy robotniczej i całego społeczeń - 
posunięte zżyUe się obywatela z tymi stwa, przy równoczesnej — oczywł- 
ormami, przeniknięcie do najszer- . ście — eliminacji prawicy.

szych warstw społeczeństwa świado- Tal-i» : ,  , ..sufiii-i r» a . . i akie jest tło wewnętrzne, na któ-
a  2 ryffl Zrod2iła **  oczywistość „owegom eryc^ m  tworem powojennego za- | etapu z  chwllą gd/ powsiały ^

mętu — jak to usiłowała mu wmówić 
reakcja polska i ta podziemna i ta 
naziemna, lecz z trwałą formą ustro­
jową, ewolującą w kierunku od demo­
kracji ludowej do socjalizmu. W  sze­
regach ruchu robotniczego ostateczne 
przyswojenie sobie w pełni świado­
mości, ie  jednolity front nie jest w 
Polsce koniunkturalnym sojuszem tak 
tycznym, zawartym dla doraźnych ce­
lów i ograniczonych zadań, lecz pod-1 ------- J -- - — **«.«*,

Zdarzają się oczywiście wypadki, stawową koncepcją polityczną.
czy okresy, w których masy dojrzewa 
ją szybciej, niekiedy nawet błyska­
wicznie. Twierdzę na przykład, że 
gdyby kontrrewolucja polska próbo­
wała, mając po ternu jakie takie szan 
se, dokonać zamachu na naszą demo­
krację ludową, lub gdyby nagle za-

Etap traktowania jednolitego fron­
tu, jako takiego właśnie frontu tak­
tycznego sojuszu przez część ruchu so 
cjalistycznego był nieunikniony. Ma­
my go już po uchwałach Rady Naćzel 
nej z 30 czerwca dość dawno za sobą, 
ale dopiero wrocławski Kongres PPS

grażała rewolucji polskiej interwencja był wyraźną manifestacją pełnego 
zbrojna z zewnątrz, masy polskie w yrozumienia istoty naszej koncepcji 
ogniu śmiertelnego »ubezpieczeń- i jednolitofronłowej, jako dogmatu po­

więdnie warunki — hasło jedności 
stało się nakazem.

Tło międzynarodowe jest rów­
nie wyraziste. Nie będę tu przeprow* 
dzał analizy sytuacji międzynarodowej 
w szczegółach, bo wszyscy zdajemy 
sobie z niej sprawę.

NIE MA POROZUMIENIA 
Z  PRAW ICĄ

Wystarczy podkreślić, że polary­
zacja polityczna na skalę międzyna­
rodową posunęła się znacznie naprzód. 
Pod wpływem wzmagającego się na­
cisku ofensywy reakcji międzynarodo 
wej linia podziału w ruchu robotni­
czym zarysowuje się z ostrą wyrazi­
stością. W  tych warunkach coraz 
mniej miejsca pozostaje na centry-, 
styczne kluczenia. j

(JJękwcitm. aSLJsfc.
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Dokończenie przemówienia tow. J. Cyrankiewicza Budowę okrętów pełnomorskich
rozpoczyna stocznia gdańskaPrawica socjalistyczna odeszła bie­

giem poza swoje najbardziej prawe 
skrzydło, włączając się w nurt ame­
rykańskiego imperializmu. Wahające 
się żywioły centrystyczne przeważnie 
poszły w jej ślady, nadrabiając swe 
prawicowe zapóźnienie. Tam nato­
miast, gdzie napięcie walki, jak w Cze 
chosłowacji czy Włoszech wyzwoli­
ło żywiołową energię mas robotni­
czych — lewica socjalistyczna zwarła 
się jeszcze bardziej w jednolitym fron 
cie z drugim odłamem rcchu robotni­
czego, odrzucając na bok rozbitków 
prawicy.
1 Natarcie ofensywy imperializmu 
amerykańskiego poprzez doktrynę 
Trumana, plan Marshalla, blok za­
chodni, zaostrzyło silnie sytuację mię 
dzynarodową. Dla najszerszych mas 
społeczeństwa polskiego stało się 
znowu rzeczą jasną, że

pokój, bezpieczeństwo międzyna­
rodowe, trwałość naszych granic 
zachodnich, możliwość kontynuowa 
nia dzieła odbudowy i słowem, ca­
ła nasza przyszłość zawisła od siły 
odporu obozu pokojowego, które­
go centrum żywotne stanowi ZSRR 
i zgrupowane wokół niego demo­
kracje ludowe.
System bezpieczeństwa, który prag­

nęliśmy w przystępie powojennego 
optymizmu bazować na Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, a którego 
ośrodkiem miała być współpraca 
trzech wielkich mocarstw — nie jest 
w stanie w obecnej fazie funkcjono- 

' wać wskutek poderwania go przez 
politykę Anglosasów, a przede wszyst 
kim Waszyngtonu. Naturalną kon­
sekwencją musi być przestawienie na 
szej polityki bezpieczeństwa na sy­
stem wzajemnej pomocy, oparty na 
ZSRR, a z drugiej strony na walkę 
mas ludowych całego świata o pokój, 
wolność, demokrację, wyzwolenie spo 
łeczne i narodowe.

Z chwilą, gdy zachodni sygnatariu 
sze Jałty, Poczdamu i paktu ONZ 
zeszli na tory ekspansji imperiali­
stycznej — naszym zadaniem jest za 
ostrzenie walki klasowej przeciwko 
podżegaczom wojennym i imperiali­
stycznym. Jasne, że narzędziem tej 
walki jest jedność mas ludowych, 
skupionych wokół zjednoczonej kia 
sy robotniczej.

SPRAW A POLSKI 
JEST JEDNOZNACZNA 

ZE SPRAW Ą OBOZU POSTĘPU 
Innymi słowy, bezpieczeństwo, nie­

podległość, całość terytorialna, przysz 
łość i sam byt Polski stają się jedno­
znaczne ze zwycięstwem obozu po­
stępu i rewolucji społecznej. Nie jest 
to zresztą niczym nowym w historii 
naszego kraju. Ale dziś zarysow-uje 
się ze szczególną wyrazistością fakt, 
że polska racja stanu jest równocześnie 
racją stanu rewolucyjną. Klasa robot­
nicza i żywioły postępowe innych 
grup społecznych wyczuwają to dosko 
nale. W  tych warunkach polska kla­
sa robotnicza odgrywa nie tylko rolę 
siły motorycznej naszego rozwoju 
wewnętrznego, ale jako człon między­
narodowego frontu proletariackiego 
staje się współgwarantem polskiego 
bezpieczeństwa.

Od siły i zwartości tego międzyna 
rodowego frontu proletariackiego 
zależy pokój i nasze bezpieczeństwo. 
Nasz wkiad w dzieło międzynarodo­
wej walki proletariackiej jest dob­
rym wkładem w nasz własny inte­
res narodowy. Dla polskiego ruchu 
robotniczego wnioski są zupełnie ja­
sne. Wyciągnęliśmy je właśnie w 
dniach 17 i 20 marca.
Z  tej analizy wynikają wszystkie 

wskazania na jutro i wszystkie hasła 
demonstracji majowych tego roku, z 
przodującym hasłem zjednoczenia obu 
partii.

Zjednoczenie to otwiera bowiem 
przed klasą robotniczą perspektywy

Nowa szkoła 
prokuratorska 
w Toruniu

Niejednokrotnie już pisaliśmy o no­
wych ważnych placówkach społecz­
nych, jakimi są szkoły prokurator­
skie, przysposabiające kandydatów do 
służby prokuratorskiej spośród mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej.

Nowa szkoła tego typu została  ̂ o- 
twarta w Toruniu w dn. 4 kwietnia 
br.

Dyrektorem jej został mianowany 
prokurator Sądu Okręgowego — tow. 
Godlewski. Zespół wykładowców 
składa się z wybitnych prawników 
toruńskiej apelacji.

Skrócony kurs nauki w szkole 
trwać będzie 6 miesięcy. Słuchacze 
przyjmowani są na podstawie egza­
minów konkursowych. Po zakończe­
niu nauki zasilą kadry naszej służby i 
prokuratorskiej. *

realnych zwycięstw i szybszego rea­
lizowania swoich celów poprzez wy­
pracowanie wspólnego już programu 
i wspólnej drogi na podstawie wspól­
nej ideologii marksistowskiej, wspar­
tej na doświadczeniach kraju realizu­
jącego socjalizm, tj. ZSRR z oczy­
wistym dla marksistów uwzględnie­
niem konkretnych warunków polskich.

JEDNOŚĆ POLSKIEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ ODPOW IEDZIĄ 

NA OFENSYW Ę KAPITALIZMU 
Zjednoczenie pozwoli na uspraw­

nienie i zwiększenie siły organizacyj­
nej klasy robotniczej i większą produk 
tywizację pracy aparatu partyjnego. 
A  wreszcie, zjednoczenie będzie nau­
ką i drogowskazem dla ruchu robot­
niczego na całym świecie.

Dlatego też oba komitety central­
ne zgodnie ustalają, że najbardziej 
istotną treścią tegorocznej manife­
stacji pierwszomajowej jest wznie­
sione przez masy członków obu 
Partii hasło marszu do zjednoczenia 
PPS i PPR w jedną nową partię 
klasy robotniczej.
Ta treść święta majowego winna 

być należycie uwypuklona w całym 
tegorocznym obchodzie ! maja, w po­
chodach pierwszomajowych, w prze­
mówieniach, transparentach, hasłach 
w nastroju robotniczego święta i w re­
zolucjach.

To jest odpowiedź polskiej klasy 
robotniczej na ofensywę kapitalizmu, 
na teorię „trzeciej siły" i sojusz pra­
wicy socjalistycznej z reakcją, na pró­
by rozbicia i zastraszenia międzyna­
rodowych organizacji robotniczych, 
jak Światowa Federacja Związków 
Zawodowych, na próby gospodar­
czego izolowania krajów demokracji 
ludowej, na próby odbudowy Niemiec 
jako potęgi znowu zwróconej przeciw 
nam i innym narodom pokojowym.

ZJEDNOCZENIE PPR i PPS 
ZACIEŚNI SOJUSZ 

ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 
Tak, jak jednolity front był podsta­

wowym warunkiem umocnienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego, tak też 
tym bardziej całkowite zjednoczenie 
klasy robotniczej pozwoli ten sojusz,

dowej — jeszcze bardziej zacieśnić. 
Dlatego też należy podczas obchodów 
pierwszomajowych zamanifestować 
konieczność współdziałania wszyst­
kich stronnictw demokratycznych po 
przez należytą reprezentację tych 
stronnictw w obchodach i poprzez od 
powiędnie hasła, podkreślające wagę 
sojuszu zjednoczonej klasy robotniczej 
z masami chłopskimi i z postępową 
inteligencją, reprezentowanymi przez 
te stronnictwa.

Wtedy będzie to manifestacja jed­
ności narodu polskiego, budowanej 
na fundamencie jedności klasy robot 
niczej. Ta manifestacja jedności bę­
dzie również dalszą mobilizacją 
wszystkich sił twórczych narodu do 
pracy nad realizacją wszystkich za­
dań wewnętrznych i manifestacją 
woli utrwalenia pokoju i bezpieozeń 
siwa oraz obrony całości granic, 
obrony niepodległości.
Jako dzień międzynarodowej soli­

darności mas pracujących będzie to 
wtedy manifestacja całego narodu pod 
hasłem walki o pokój i postęp prze­
ciw międzynarodowej reakcji i współ­
pracującej z nią prawicy socjalistycz­
nej. I ta treść święta winna znaleźć 
należyte uwzględnienie w hasłach, 
transparentach i przemówieniach.

Zadanie pierwszomajowego świę­
ta polega więc na należytym unaocz­
nieniu manifestującym i całemu naro­
dowi treści i dorobku całego poprzed­
niego okresu oraz wyznaczenia etapu 
walki, na którym się znajdujemy i za­
dań bojowych okresu następnego.

W  tym celu wspólny komitet pierw 
szomajowy obu partii ustali dalsze za­
sady i szczegóły, które realizowane bę 
dą przez wszystkie komitety pierwszo­
majowe na szczeblach niższych, uzu­
pełnione przedstawicielami związków 
zawodowych, organizacji młodzieżo­
wych i poparte współpracą przedsta­
wicieli stronnictw demokratycznych, 
organizacji sportowych itp.

Organizacyjne szczegóły ustalone 
zostaną w instrukcjach. Wytyczne po 
lityczne dla tych instrukcji stanowić 
będzie wspólna uchwała naszych Ko­
mitetów Centralnych, której projekt

W dniu 3 bm. w stoczni gdańskiej od 
była się od dawna oczekiwana uroczy­
stość założenia stępki pod pierwsze ru 
dowęglowce, które w całości będą bu 
dowane w Polsce. W olbrzymiej hali 
montażowej, którą niedawno opuściło 
10 kutrów stalowych, zgromadziły się 
wielkie rzesze zaproszonych gości i ro 
botników stoczniowych.

Na tle barw narodowych widnieją 
godła państwowe i portrety członków 
rządu, pod nimi zaś ustawiły się pocz­
ty sztandarowe związku zawodowego, 
stoczniowców i komitetów obu partii 
robotniczych. Na trybunę wchodzi 
przewodniczący rady zakładowej tow. 
Januszewski, który w imieniu stocz­
niowców powitał wicepremiera Ko- 
rzyckiego, ministra żeglugi Rapackie­
go, wiceministra Petrusewicza, woje­
wodę gdańskiego tow. inż. Zrałka, 
przewodniczącego WRN tow. Dudę - 
Dziewierza, przedstawiciela minister­
stwa pracy i opieki społecznej Altma- 
na i innych gości.

W krótkim przemówieniu tow. Ja­
nuszewski podkreślił, że w dziele od­
budowy Polski dzień 3 kwietnia przej 
dzie do historii.

W tym dniu bowiem inżynier i ro 
botnik stoczniowy wychodzą za po­
chylnie, aby rozpocząć budowę ru- 
dowęglowca, który będzie pierw­
szym wybudowanym w stoczniach 
polskich statkiem dalekomorskim. 
Kończąc przemówienie tow. Janu­
szewski zapewnił, że robotnicy stocz 
ni gdańskiej nie będą szczędzili tru 
du, aby wywiązała się jak najlepiej 
ze swego zadania.

Z kolei na trybunę wszedł dyrektor 
stoczni gdańskiej tow. Czarnocki.

„Dzisiejsza uroczystość — mówił 
tow. Czarnocki — ma niewątpliwie 
swoje głębokie'uzasadnienie. Występu 
jemy dziś z dowodem świadczącym, 
że pomimo ubogich tradycji rodzimego 
przemysłu okrętowego, potrafimy bu­
dować i jesteśmy do tego przygotowa 
ni, wbrew wszelkim wypowiedziom pe 
symistów i ludzi małej wiary.

Po krótkim omówieniu dotychczaso­
wych osiągnięć stoczni polskich W 
dziedzinie budownictwa okrętowego i 
produkcji poza okrętowej tow. Czar­
nocki zilustrował pokrótce plany Z. 
S. P. Przewiduje się w najbliższej 
przyszłości budowę 60 — 70 tysięcy 
TDW rocznie, co oznacza, że przelot 
warsztatowy będzie wynosił od 2.500 
do 3.000 ton stali miesięcznie.

Po przemówieniu goście przecho­
dzą przez hale robocze nad pochyl­
nie stoczni gdańskiej, gdzie poczynio 
ne zostały przygotowania do założę 
nia pierwszej stępki. Wysoko w górę

Zdajemy sobie sprawę — mówił 
tow. Gutowski — że nie jest to wielki 
wyczyn, zasługuje jednak na podkre- 
lenie, jako symbol zapoczątkowania o- 
kresu budowy własnych jednostek peł 
nomorskich, których tak bardzo potrze 
bują nasze porty i coraz sprawndej 
pracujący dla eksportu przemysł i han 
del.

Przewodniczący zarządu głównego 
Związku zawodowego stoczniowców 
tow. Mydlarz złożył życzenia robotni­
kom stoczniowym jak najlepszych o- 
siągnięć w dziedzinie budowy rudowę- 
glowców i w rozwijaniu budownictwa 
okrętowego w Poisce. Przewodniczący 
wojewódzkiego komitetu PPS i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej tow. Duda- 
Dziewierz podkreślił wysiłek robotni­
ka polskiego w ciągu trzech lat pracy 
na Wybrzeżu, wskazując, że solidar­
ność i współdziałanie obu partii robot 
niczych dają najlepsze rezultaty.

Z ramienia PPR przemówił tow. Si 
kora.

Dzień dzisiejszy jest szczególnie uro
sterczy wmontowana dziobnica przy czysty dla ,m. Gdańska — powiedział
szłego statku. Obok widać założone 
już w grodzie, pod którym rozciąga­
ją się denniki, wzdłużniki i sama 
stępka, clou uroczystości.
Na trybunę wstępuje dyrektor naczel 

ny Zjednoczenia Stoczni Polskich tow. 
Gutowski, który w imieniu ZSP mel­
duje, że stosownie do programu usta­
lonego z Ministerstwem Żeglugi zesta­
la założona w dniu dzisiejszym stępka 
nie tylko pod jeden rudowęglowiec, a- 
le pod dwa.

Nauczyciele gdyńscy
podwyższają swoje kwalifikacje

będący podstawą rozwoju Polski Lu- i przedkładani.

Do roku ubiegłego sprawą dokształ 
cania nauczycielstwa zajmowało się 
wyłącznie Ministerstwo Oświaty. Od 
roku szkolnego 1947— 48 Ministerstwo 
przekazało troskę o doszkalanie Zwiąż 
kowi Nauczyciestwa Polskiego.

W związku z tym wydział pedago­
giczny ZNP w Gdyni prowadzi szeroko 
zakrojoną akcję, zmierzającą do pod­
niesienia poziomu przygotowania za­
wodowego nauczycieli.

W ciągu 5 konferencji nauczyciele 
gdyńscy zaznajomią się z całokształ­

tem zagadnień społecznych i innych 
problemów, związanych z pracą nau­
czycielstwa. Na dwóch konferencjach 
omówiono międzynarodową sytuację 
polityczną oraz przeobrażenia społecz­
ne w Polsce. Szczególnie dużo uwagi 
poświęcono roli ZNP w walce o de­
mokrację oraz reformie szkolnictwa. 
Ponadto omówiono nowe programy, 
podręczniki szkolne oraz techniczne 
podstawy nauczania.

Dalsze konferencje odbędą się w 
kwietniu i maju br. (a)

Pilna sprawa
Szanowny Tow. Redaktorze!
Pragnę poruszyć sprawę doniosłą, 

a mianowicie kształcenia techni­
ków • praktyków na inżynierów. 
Zdawałoby się, że sprawa jest pro­
sta, kraj potrzebuje inżynierów, 
których brak daje się odczuwać na 
każdym kroku. Jest wielu techni­
ków z wieloletnią praktyką, którzy 
pragną się uczyć, lecz nie mają 
gdzie. Po prostu brak jest w kraju 
uczelni technicznej, gdzie naukę 
można by łączyć z pracą.

Inicjatywę taką podjęło Minister 
stwo Przemysłu. Przed rokiem za* 
powiadano utworzenie „Technicum 
Korespondencyjnego” na poziomie 
szkół inżynieryjnych, lecz pomimo 
zgłoszenia się wielu setek kandyda 
tów kursu takiego do dziś dnia nie 
ma. Niemniej głośno reklamował 
SIMP i Centr. Zarząd Przemysłu 
Metalowego utworzenie Wieczoro­
wej Szkoły Inżynieryjnej. Niestety 
z takim samym rezultatem, pomi­
mo, że już w pierwszym miesiącu 
zgłosiło się ponad 600 kandydatów. 
Zapytywane urzędniczki SIMP-u 
nie mogły udzielić jasnej odpowie­
dzi o terminie rozpoczęcia nauki, 
na przemian słyszało się „brak lo­
kalu”, „Min. Oświaty nic zgadza 
się” i w końcu „brak funduszów”

Przekonałem się jaką szkodę mo" 
że przynieść pochopna informacja. 
Alarmowany notatkami w prasie o 
zaczęciu kursu, rezygnuję z urlopu, 
dodatkowej pracy zarobkowej, o- 
graniczam pracę społeczną i z całą 
energią zabieram się do powtórze­
nia materiału, żeby przygotować 
się do ewentualnego egzaminu czy 
wykładów. Niestety, wszystkie te 
wysiłki okazały się nadaremne. 
Szkoły nie ma i nikt nie wie kiedy 
i czy w ogóle będzie.

Wydaje mi się, że źle się stało, że 
tak ważna sprawa, jak utworzenie 
uczelni technicznej dla pracujących 
spoczęła w 
stowarzyszeń 
niosłą sprawą

zainteresowane Ministerstwa: Prze 
myslu i Poczty, a także Polskie j 
Radio, SIMP i SEP w swoim włas"1 
nym, dobrze zrozumianym intere- 1 
sie sfinansują tę uczelnię, jeżeli już i 
naprawdę zabraknie na to pienię- j 
dzy w budżecie Ministerstwa: 
Oświaty. |

Jestem pewny, że dla takiej uczel 
ni w powojennej Polsce muszą się j 
znaleźć warunki, czeka na nią wie- j 
le setek przyszłych inżynierów.

A  sprawa przecież nie jest tak j 
trudna, chodziłoby tylko o urucho- > 
mienie popołudniowego kursu w 
szkole im. Wawelberga i Rotwan- 
da. Czekamy więc odpowiedzi.

I. K.
nazwisko i adres znane redakcji).

■wieczorowych
w inżynierskich poruszaliśmy już | g 
innej okazji Stowarzyszenie In . ¡ \

Sprawę uruchomienia 
kursów 
przy in
żynierów Mechaników Polskich nade 
słało nam wyjaśnienie, w którym ] ' "j*
stwierdza, że zapisy kandydatów były j 
traktowane jako orientacyjne dla zer j
brania materiału, uzasadniającego ce- j ... , , ,
lowość istnienia szkoły, o czym ' zgła-'V™ wollc m  urządzenie gabinetuJekar

zdołał dostać s'ę do niego, mając w 
ręku numer 15, który winien być 
wykorzystany przez chorego, bada­
nego na miejscu.

Zaznaczam, że aby uzyskać nume 
rek (a jest ich ^ „ ) , tizeoa Wysta 
wać w kolejce na zimnych scho­
dach od godziny 8 rano. Inaczej 
nie jest się pewnym, że w momen­
cie wydawania numerków o godzi­
nie 14.45 otrzyma się prawo wstępu 
do lekarza.

Mam nadzieję, że naczelnego le­
karza Ubezpieczalni zainteresuje ko­
nieczność uregulowania tej sprawy, 
która nie jest sporadycznym wy­
padkiem.

MARIA LESKA,
Warszawa

naszą redakcję re-
iż rzeczywiście już 

9 rano gromadzą się ludzie w 
schodoicej domu przy Al. 3-go 

Maja 7, by po południu ( ! )  dostać się 
najczęściej po to, aby go 

zamówić do domu.
Jeśli Ubezpieczalnia nie może sobie

Wysłany przez 
porter stwierdził,

rękach „prywatnych' 
a nie zajęło się tą do j 

przede wszystkim 
Ministerstwo Oświaty. 2ie. że dla i 
takiego typu uczelni brak fundu- i 
szów czy lokalu w czasie, gdy takie j 
fundusze i lokale znajdują sie dla j 
setek innych uczelni, do których 
pracujący uczęszczać nie mogą.

Chcę wierzyć, że miarodajne 
czynniki z Ministerstwa Oświaty , 
publicznie, za pośrednictwem pra- j 
sy, wypowiedzą się, co stoi na prze 
szkodzie do uruchomienia szkoły, 
zapewnią, że rok szkolny 1948— 49 
nie będzie straconym. Niewątpliwie

szieoty, o czym 
szający się byli informowani.

Ilość zgłoszeń w dostatecznym stop­
niu uzasadniała konieczność otwarcia 
takiej szkoły ( przynajmniej 
reklamacji, które wpłynęły do 
redakcji, a także stąd że SIMP był 
zmuszony na łamach prasy informo­
wać kandydatów, że oczekuje decyzji 
Ministerstwa Oś wiaty J:

Nie wiemy, jakie są przyczyny 
tego, że Ministerstwo Oświaty ziele-1 
ka z decyzją w tej niezmiernie ważnej 
sprawie, ale naszym zdaniem inicjaty­
wa SIMP zasługuje na pełne poparcie

Nie sporadyczny wypadek
Należę do rejonu, którego leka­

rzem domowym jest doktór, przyj­
mujący chorych przy ulicy Aleja 3 
Maja nr 7. Nie wiem, czy to jest 
wina lekarza, czy też Ubezpieczał - 
ni, która zbyt dużo obowiązków na 
lekarza nakłada, faktem jest, że 
chory, leżąc z gorączką, nie jest w 
stanie wezwać go do domu w cią­
gu czterech dni trwania choroby.

Miałam wysoką temperaturę ł le­
czyłam się przez kilka dni domo­
wym sposobem, czym mogłam so­
bie również zaszkodzić. Narażona 
byłam przy tym na utratę posady, 
gdyż nie mogłam przedstawić za­
świadczenia lekarza urzędowego.

Dopiero piątego dnia po wielo­
krotnych, wielogodzinnych wystawa 
“dach po numerek, uprawniający do 
wstępu do lekarza (gdyż w inny 
sposób zapisów na wizytę do do­
mu lekarz nie przyjmuje), mąż mój

skiego „z prawdziwego zdarzenia", nie 
w żadnym prywatnym mieszkaniu, 
gdzie lokatorzy ze zrozumiałych wzglę' 
dów są niezadowoleni z tego że groma- 

sądząc z ! ^a pacj entów codziennie zakłóca im 
sPokój i porządek, to już w każdym 
razie ma obowiązek utrzymywać urzęd 
niczkę, która by w ciągu kilku godzin wę wyjaśniamy. 
przedpołudniowych przyjmowała zapi­
sy do lekarza.

naszą Czytelniczkę, ob. M. P. na opla 
cenie podatku za pieska.

PRACOWNIK Z. M. GDYNI— STU. 
DENT. — Notatka dotyczyła Zarządu 
Miejskiego w Warszawie. Naszym 
zdaniem argumentacja Z. M. Gdyni 
w sprawie opieki nad młodzieżą stu­
diującą jest przekonywa-jąca.

OB. OB. JÓZEFA GRZELlNSKA I 
ANTONI CHOJNACKI. — Radzimy 
złożyć zbiorowe podanie od mieszkań 
ców Waszej ulicy do Urzędu Poczto, 
wego.

OB. JOZEF MRÓZ — SOCHA­
CZEW. — List Wasz wykorzystaliśmy 
w notatce pt. „Elektryfikacja“ w nu­
merze z dnia 27 marca.

OB. FELIKS RZEPA. — SZTUM.— 
Nadesłany przez Was materiał nie 
zawiera żadnych konkretnych faktów,

OB. EDMUND LITYŃSKI — PIA­
SECZNO. — Uprzejmość i sumienne 
załatwienie interesantów jest obowiąz 
kiem każdego urzędnika, tak że nie 
ma za co składać publicznego podzię­
kowania Panu Naczelnikowi, że ra­
czył Waszą sprawę uwzględnić. Gdy­
by postąpił inaczej, zasłużyłby na na­
ganę.

OB. M. S. — STRZELNO. — Udzie, 
limy Wam odpowiedzi po uzyskaniu
wyjaśnienia z Funduszu Aprowiza- 
cyjnego.

KPT. J. P. — WROCŁAW. — Spra.

m. in. tow. Sikora — nie mniej uroczy 
sty jest on i dla całej Polski. Założe­
nie stępki pod pierwszy rudowęglo­
wiec zbiega się z trzecią rocznicą wy­
zwolenia Gdańska. Możemy dziś z du­
mą stwierdzić, że stoczniowcy na swo­
im odcinku pracy spełnili swoje zada­
nie, dobrze przysługując się ojczyźnie. 
Przez solidarność robotniczą, która do 
prowadzi do jedności organicznej par­
tii robotniczych zrealizujemy nasz pro 
gram morski.

Po krótkim przemówieniu kontrad­
mirała Steyera, który w imieniu mini 
stra Obrony Narodowej Marszałka Ży 
mierskiego i Marynarki Wojennej ży 
czył pomyślnego rozwoju stoczniom w 
dziedzinie budownictwa okrętowego, 
przemówił witany owacyjnie przez ze­
branych minister żeglugi tow. Rapac­
ki.

— Jesteście pierwszymi budowni­
czymi polskiej floty morskiej —  mó 
wił tow. minister. —  Cała Polska śle 
dzi z uwagą wasze osiągnięcia w dzie 
dżinie tego najmłodszego spośród 
rozbudowujących się przemysłów 
Polski Ludowej. Brak wam jest tra­
dycyjnego doświadczenia zawodowe 
go. Musicie w trakcie pracy dokształ 
cać się tak, aby robotnik mógł w 
krótkim czasie zostać majstrem, a 
nabierający doświadczenia zawodo­
wego majster —  inżynierem. 
Minister Rapacki wspólnie z przed­

stawicielem armatora rudowęglow- 
ców, GAL dokonał symbolicznego urno 
cowania pierwszego nitu.

Po krótkiej symbolicznie uroczysto­
ści wygłosił przemówienie wicepre­
mier Korzyeki.

Zdajemy sobie sprawę —  mówił 
wicepremier —  że Polska oparta sze 
rokim pasem Wybrzeża o Bałtyk pro 
wadzić będzie coraz większy handel 
morski. I chodzi nam o to by prze­
wóz towarowy był oparty o własne 
statki, by kapitał zagraniczny nie cią 
gnął zysków z naszego narodu, my 
zaś za zaoszczędzone pieniądze bę­
dziemy mogli wzmacniać nasze siły 
gospodarcze, utrwalając naszą siłę i 
podnosić poziom życiowy człowieka 
pracy.

Rozpoczynając budowę rudowę- 
glowców dajemy dowód, że w ¡nomen 
cie kiedy kraje objęte planem Mar­
shalla mają ograniczać i zmniejszać 
produkcję nie tylko stoczniową, ale 
i w innych dziedzinach gospodarki, 
Polska będąc wolna od kajdan dola­
rowych, buduje niezależną gospodar 
kę narodową. Dajemy dowód, że u- 
miemy sami gospodarować naszym 
krajem, naszym Wybrzeżem, na któ 
re zwracamy wszyscy uwagę, gdyż 
stąd narasta nasze bogactwo naredo 
we, nasza potęga i siła.
Na zakończenie uroczystości prze­

wodniczący Rady Zakładowej odczytał 
list, który na ręce dyrekcji zjednocze­
nia stoczni polskich nadesłał minister 
przemysłu i handlu tow. Hilary Minc. 
List ten podaliśmy wczoraj.

Po części oficjalnej nastąpiła część 
artystyczna uroczystoci, w której ro­
botnicy stoczniowi wystąpili z barw­
nym repertuarem urozmaiconym wy­
stępami artystów -  amatorów.

* (M)

P o d o ili n m zijc ii fłifó u

Więcej rzetelności
W związku z zamieszczonym w 

dn, 2.3.1948 r. listem czytelnika pt. 
,,Więcej uprzejmości” po wyjaśnie­
niu okazało się, że autor listu fał- 
czywie przedstawił zajście. Zatrzy­
many został nie starszy człowiek, 
jak autor podawał, ale 19detni Ste 
fan Gostkowski, za urwanie koń­
cem drzewa rynny ściekowej miesz 
kania. Milicjant, który go zatrzy­
mał, zachował się uprzejmie, a ob. 
Gostkowski Iiatychmiast posłuchał 
wezwania i udał się na posterunek, 
nie stawiając żadnego sprzeciwu.

Czytelników naszych, zabierają­
cych głos w Wolnej Trybunie prosi 
my o bezwzględnie prawdziwą infor 
mację, ponieważ nie zawsze mamy 
możność sprawdzenia podanych fak 
tów.

ODPOWIEDZ! BEDAKCJI
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT,
W  ciągu jednego tygodnia w Wa­

szyngtonie -wygłoszone zostały dwie 
®®wy. 17 marca na wisipólnym posie- 
d*enlu obydwu izb ustawodawczych 
USA wystąpił prezydent Truman. By­
ło to przemówienie na temat wojny. 
Roiło się w nim od napaści na Zwią­
zek Radziecki i kraje nowej demokra­
c ji Truman nie usiłował nawet po­
przeć swoich niczym nie usprawiedli­
wionych napaści na ZSRR i inne kra­
je demokratyczne jakimkolwiek argu­
mentem. Tym niemniej wzywał on 
członków Kongresu do szybszego udzie 
lenia pomocy krajom europejskim we 
dług planu Marshalla, uchwalenia pra 
wa o powszechnym przysposobieniu 
wojskowym i zaprowadzenia obowią­
zku służby wojskowej.

Teraz widać coraz wyraźniej, że 
między planem Marshalla a przygoto­
waniami wojennymi reakcji istnieje 
bezpośredni związek. Nie ma wątpli­
wości, że zarówno przeszło pięć miliar 
dów dolarów, które USA chcą we­
dług planu Marshalla udzielić krajom 
Europy Zachodniej, jak i setki milio­
nów dolarów asygnowane przez Sta­
ny Zjednoczone Chinom i Grecji, pój­
dą do kieszeni amerykańskich królów 
armatnich.

Prasa amerykańska wspominała już 
o wypowiedzi nowego posła angiel­
skiego w USA, Franksa, który oświad 
czył, że plan Marshalla powinien za­
pewnić normalny import materiałów 
wojennych do krajów, które otrzymu­
ją pomoc według planu Marshalla. 
Sam Marshall zaś na konferencji pra­
sowej odmówił wszelkich komentarzy 
odnośnie tego oświadczenia, ale rów­
nocześnie potwierdził, że zarząd fran­
cuski zwrócił się do USA z prośbą o- 
zaopatrzenie Francji w broń.

Jak podają gazety amerykańskie, 
mowa Trumana wywołała zwyżkę kur 
su akcji przemysłu wojennego USA. 
Kilkudziesięciu królów armatnich za­
ciera ręce z radości. Ale w propagan­
dzie USA mowa ta wywołała nową 
szaloną falę wojennej histerii, która 
szybko zaczęła zalewać wszystkie kra­
je, w których u władzy stoi reakcja.

Równo w tydzień po tym, również w 
Waszyngtonie w Towarzystwie Przy 
jaźni Amerykańsko -  Radzieckiej wy 
stąpił radziecki poseł w USA Paniusz- 
Sdn. Mowa oficjalnego przedstawiciela 
państwa radzieckiego w USA brzmia­
ła jak szczery głos pokoju.

Gdy przybyłem do USA —  oświad 
czył Paniuszkdn —  rzuciło mi się w 
oczy, że z dnia na dzień wzrasta ilość 
kalumnii, rzucanych na politykę za­
graniczną Związku Radzieckiego". Pa- 
niiuszkin obalił twierdzenie o „żelaz­
nej kurtynie“, oddzielającej jakoby 
Związek Radziecki i kraje nowej de­
mokracji od reszty świata. Przypo­
mniał, że tych dwóch słówek pierwszy 
użył Goebbels, a potem za nim powtó 
rzył je Churchill w swojej fultońskiej 
mowie.

„Żelazna kurtyna" potrzebna jest 
wrogom pokoju, by ukryć przed ma 
sami ludowymi prawdę o państwie ra 
dzieckim i jego polityce zagranicznej.
Wrogowie pokoju posuwają się <io te­
go, że wszelkie tendencje wolnościowe 
narodów, ich chęć wejścia na drogę 
demokracji, traktują jako akt „agre­
sji“ ze strony Związku Radzieckiego.

Paniuszkin dowiódł, że Związek Ra 
Aztecki dąży do zapewnienia pokoju i 
współpracy między narodami ZSRR 
a USA.

u nogi podżegaczy wojennych ^U cieczW  Cippioo z Watykanu

| O d  specjalnego  korespondenta „C io su  Ludu" |

.„¡5 Centralnej stacji selekcyjnej 
Wszechzwiązkowego Instytutu Hodo 
wił Bawełny donoszą, że udało się 
otrzymać nowe gatunki tej rośliny. 
Nowe te gatunki bawełny dojrzewa­
ją szybciej, dają większe plony i są 
znacznie odporniejsze niż wszystkie 
uprawiane dotychczas. Między inny 
mi odporne są na chorobę „horn- 
moz“, która w okręgach wysunię­

tych bardziej na północ ł wilgot­
nych dochodziła do rozmiarów klę­
ski.

X
„ N a Kubaniu przeprowadzono 

próby, mające na celu osiągnięcie 
dwóch zbiorów ziemniaków w cią­
gu jednego roku. Próby dały pozy­
tywne wyniki. Karofle sadzi się w 
marcu i w lipcu. Nowy sposób sa­
dzenia ziemniaków przyjmuje się 

coraz szerzej. W niektórych rejo­
nach zebrano po 110 — 120 centna­
rów z hektara.

X
„.Radzieckie związki zawodowe 

przygotowują się energicznie do se­
zonu letniego. Remontuje się lub 
buduje na nowo różnego typu domy 
wypoczynkowe i sanatoria. W tym 
roku na ten cel wydano około 300 
milionów rubli. Naczelnik wydziału 
uzdrowisk i domów wypoczynko­
wych przy Związkach Zawodowych 
A. I. Zicziin oświadczył, że jeszcze 
w roku bieżącym uruchomi się 120 
uzdrowisk związkowych, położonych 
w różnych częściach Związku Ra­

dzieckiej.

„W każdym zakątku radzieckiego 
kraju powiedział poseł —  wyczuwa 
się obecnie atmosferę pokojowej, 
twórczej pracy. W prasie radzieckiej 
omawiane są zagadnienia, związane z 
zakończeniem demobilizacji starszych 
roczników, zagadnienia pokojowej od­
budowy zniszczonych przez wojnę 
wsi i miast, zagadnienie wykonania 
planu pięcioletniego. Związek Radziec 
ki walczy o zakaz propagandy wojen­
nej, o zmniejszenie zbrojeń, o zakaz 
używania broni atomowej. Jakiż uczci 
wy i rozumny człowiek może sprzeci­
wiać się temu?

Reakcja światowa przy pomocy osz­
czerstwa, kłamstwa, fałszu i prowoka­
cji stara się przeciwstawić USA Zwią 
zkowi Radzieckiemu. Poseł ZSRR wy 
raził się, że trudności, wynikające z 
różnic ustrojów społecznych, istnieją­
cych w obu państwach, wyolbrzymia 
się celowo, że współpraca między 
ZSRR i USA, stosunki gospodarcze i 
handlowe oraz przyjacielskie stosunki 
są możliwe i lężą w ich interesie.

W Waszyngtonie jeden po drugim 
rozbrzmiał głos wojny i głos pokoju. 
Ten kto dzisiaj krzyczy o wojnie, 
zdradza swoją słabość, swoją niena­
wiść do ludu, swój strach przed ru­
chem demokratycznym. Ten kto spo­
kojnie i z godnością mówi o pokoju

Oszczercze ataki przeciwko komu 
nistom brytyjskim rozszerzają się te 
raz na teren przemysłu.

Pewien okręgowy oddział Izby 
Przemysłowej rozesłał do przemysłów 
ców okólnik na temat „poważnej groź 
by komunizmu“ . Ma to być wstęp do 
akcji przeciw komunistom na terenie 
fabryki.

Postępowi przywódcy ostrzegli na­
ród brytyjski, że podjęta przez rząd 
czystką przeciw komunistycznym 
urzędnikom państwowym rozprze­
strzeni się również i na inne dziedziny, 
do tego stopnia, że żaden postępowy 
człowiek nie będzie mógł czuć się bez 
piecznym. Zapowiedź ta poczyna się 
już realizować.

między narodami, daje ludzkości do­
wód swej wzrastającej siły, swej pew 
n-ości jutra, ufności w narody, które 
nie chcą nowej wojny i jeśli zdecydo­
wanie będą walczyły o pokój, zdolne 
będą nie dopuścić do jej wybuchu.

Mowa posła radzieckiego w Wa­
szyngtonie —  to cios wymierzony w 
podżegaczy wojennych. Jeszcze w 1927 
roku Stalin mówił, że pokojowa poli­
tyka Związku Radzieckiego jest cięż­
ką kulą u nogi podżegaczy wojennych. 
Ludzie radzieccy robią wszystko, by 
ta kula u nogi nie pozwoliła podżega­
czom wojennym kroczyć do ich zbro­
dniczego celu. J. MIRÓW

F A Ł S Z E R Z E
W  „Osserwatore Romano”  z 22 lu. 

tego br. ukazało się dłuższe wspom­
nienie o zmarłym niedawno profeso­
rze Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
znanym filozofie, ks. K . Michalskim. 
We -wspomniemu tym autor —  nie 
jaki p. y . TJsscmi —  ani słowa nie 
mówi o tym, że ks. Michalski wiele 
lat' przebywał w obozach hitelrow- 
skich w Sachsenhausen i Oranien- 
burgu i że przejścia doznane w tych 
obozach tak podkopały jego zdro­
wie, iż zmarł po wyzwoleniu.

Zamiast tego p. U$sa>ni wypisuje 
bzdury i złośliwości o „żelaznej kur­
tynie” , która nie dopuściła do ks. 
Michalskiego jego (autora) listów, 
a >,o ile nawet przepuściła, to nie 
pozwoliła na wyslamie odpowiedzi” . 

Poza tym kilka wyrazów współczucia 
dla cierpień zmarłego.

Na samym końcu tego elaboratu

znajduje się zwrot: ,deportacja do 
Sachsenhausen” , ale bez objaśnienia 
kto deportował, w jakich latach itp., 
tak, że łącznie z żalem z powodu ,,nie 
dopuszczenia" doń korespondencji z 
za „żelaznej kurtyny" zdanie to spra 
wia wrażenie, że i ta deportacja była 
jednym z cierpień, doznanych obec­
nie przez ks. Michalskiego w kraju.

Ks. Michalski był w Polsce zna­
nym i cenionym profesorem. Po wy­
zwoleniu korzystał z całkowitej swo­
body, wykładał na uniwersytecie, 
drukował swe prace i mógł korespon 
do wać z kim chciał, gdyż żadna cen 
zma listów nie istnieje w Polsce. 
Zmarł na skutek cierpień przebytych 
podczas okupacji w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych.

Tylko jakim słowem można okre­
ślić fałszowanie rzeczywistości tak, 
jak to czyni p. U ssani f —

UCZENI PRZECIW KO 
„CZYSTC E “

Jedna z pierwszych dobitnych od­
powiedzi na oszczerczy atak rządu 
przeciw komunistom, zatrudnionym 
w urzędach państwowych, wyszła od 
profesora J. B. S. Hałdane, słynnego 
uczonego, a zarazem prezesa Kole­
gium Wydawniczego Daily Workera.

Zapytany przez przedstawiciela 
pewnego pisma konserwatywnego, 
zaraz po zapowiedzi „czystki" komu­
nistów w służbie państwowej, Hałdane 
oświadczył z dumą: „Oczywiście je­
stem komunistą. Pracuję w  dwóch 
rządowych podkomisjach naukowych, 
z których jedna zajmuje się fizjologią 
podwodną. Nie płacą mi za to, i mogą 
mnie w każdej chwili usunąć. Gdyby 
jednak zwolnili mnie kilka miesięcy 
temu, nie otrzymaliby pewnych cen­
nych wyników badań, zwiększających 
celowość statków podwodnych“ .

Hałdane jasno stawia sprawę. Jeśli 
rząd Partii Pracy stosować będzie na­
dal te metody, pozbawi ludność na­
szego kraju usług wielu wybitnie zdol 
nych ludzi we wszystkich dziedzinach. 
Strata dla narodu będzie bardzo po­
ważna.

Jeszcze większa jednak będzie hań­
ba, jaką okryje się rząd ponieważ wy­
brany został on przez brytyjską lud­
ność pracującą w r. 1945, po to, by 
odsunąć od władzy konserwatystów.

Wówczas, w  r. 1945, w  pierwszym 
upojeniu zwycięstwem nad faszyz­
mem, Partia Pracy powiadała narodo­
wi angielskiemu, że broni wolności. 
„Partia Pracy“  — twierdzili Attlee, 
Bevin, Morrison i wszyscy przywódcy 
w swych oficjalnych oświadczeniach 

„postara się o zachowanie i roz­
szerzenie tych wolności i o to, by na­
ród znów korzystał z osobistych swo­
bód obywatelskich, które dobrowol­
nie poświęcił dla wygrania wojny... 
Istnieją jednak pewne tzw. swobody, 
których Rząd Pracy nie będzie tole­
rował: swoboda wyzyskiwania in­
nych ludzi? swoboda wypłacania ni­
skich zarobków i podbijania cen dla 
egoistycznego zysku; swoboda pozba­
wiania ludu środków do pełnego, 
szczęśliwego i zdrowego żyda“ .

O d  w łasneg o  korespondenta w Londynie

Dziś jednak rząd Iabourzystowski, wówczas: „ W  Angin każdy może wv
sam wprowadza ograniczenia swobód 
narodu, ograniczenia jakich nie odwa 
żył się wprowadzić rząd konserwa­
tywny, nawet w czasie wojny.

WOLNOŚĆ DLA KAPITALISTÓW 
— OGRANICZENIA DLA 

ROBOTNIKÓW
Likwiduje się nie tylko wolność sło­

wa i druku. Obywatele angielscy mają 
być pozbawiani środków utrzymania 
za samo tylko myślenie .— w duchu 
komunistycznym.

Warto podkreślić, że to nie „kajpi- 
liści są prześladowani przez „robot­
niczy rząd: tajna policja śledzi komu 
nistów. Nowe kroki rządu przeciw ko 
mumistom są odpowiednikiem tego, co 
już nastąpiło w  dziedzinie gospodar­
czej. Kapitalistom pozwala się podno 
sić zyski i ceny, ale rząd podejmuje 
aż zbyt godiwie środki, by nie dopu­
ścić do żadnej podwyżki płac.

Obłudzie przywódców Partii Pracy 
i jej rządu dorównuje Daily Herald, 
który zamieścił w październiku ub. r. 
artykuł wstępny, potępiający antyde 
mokratyczną nagonkę w Stanach Zjed 
noczonych. Daily Herald oświadczy'!

znawać lub głosić wszelkie poglądy 
polityczne, jakie tylko zechce, łącznie 
z komunizmem lab faszyzmem, pod wa 
runkiem, że nie prowokuje swych 
współobywateli do zaburzeń lub gwał 
tów. Miejmy nadzieję, że praw'o to po 
zostanie na zawsze nienaruszone“ .

Teraz, gdy Attlee brutalnie zdeptał 
prawo swobody myśli, Daily Herald 
powołuje się na argument, że nikogo w 
Anglii nip aresztuje się za wypowiada 
ale swych przekonań“ .

Daily Herald powindenby dodać 
„jak dotąd“ . Wiele protestów przeciw 
akcji rządowej, napływających z sze­
regów ruchu robotniczego i związko­
wego, a także od artystów, pisarzy, 
profesorów d rzeczników niezależnej 
opinii publicznej, wyraża przekonanie, 
że z chwilą gdy rząd zaatakował ko­
munistów, logika wypadków i roz­
mach akcji rządowej musi doprowa­
dzić do likwidacji socjalizmu i wszyst 
kich postępowych ruchów.

„HITLER T E Ż TAK ROBIŁ..."
Charakterystyczna dla panującej 

wśród związkowców opinii jest rezo- i 
lucja uchwalona przez oddział Pow- I

FRANCO SPRZEDAJE HISZPANIĘ
Cłentralny organ hiszpańskiej partii komunistycznej „MUNDO OBRERO“ 

opubhkował informację świadczącą o zdradzie hiszpańskich interesów na­
rodowych przez gen. Franco a polegającej coraz większym zadłużeniu L  
S k u l e  c f S ^ I  całkowitym uzależnieniu Hiszpanii od Ameryki, ‘w

najlepszych ! najnowszych statków 
hiszpańskiej marynarki handlowej, 
celem spłaty długów hiszpańskich za 
zakupione artykuły żywnościowe. 
Od tej pory trwają w Buenos Aires 
rozmowy na temat szczegółów tej 
transakcji. Kadca frankistowskiego 
poselstwa Alvaro de Aguilar uczest- 
stniczył w pertraktacjach i złożył 
wobec agencji prasowej ANDI cyni 
czne oświadczenie, w którym pot­
wierdził GOTOWOŚĆ GENERAŁA 
FRANCO WYZBYCIA SIĘ MAJĄT­
KU NARODOWEGO, O ILE TYLKO 
DOPOMOŻE MU DO ZACHOWA­
NIA WŁADZY.

Rząd Peron a zainteresowany jest 
powiada Alvaro de Aguilar w naby 
ciu statków: 4 frachtowców —  2 
po 7.090 ton i 2 po przeszło 15.000; 
czterech tankowców po 10.000 ton, i 
pięciu statków rybackich o rozmai­
tym tonażu. Łącznie chodzi o 100.000 
ton.

Peron wysuwa coraz większe żą­
dania, a Franco jest coraz bardziej 
ustępliwy. Koncesje następują jedna 
po drugiej. Przekazywanie maszyn 
z fabryk hiszpańskich, rekrutowanie 
techników i specjalistów dla Pero- 
na, „kierowana“ imigracja do Argén 
tyny, zakładanie argentyńskich chlo 
dni w strefach wolnocłowych Hisz­
panii i na Wyspach Kanaryjskich 
itd. Ostatnie ustępstwo dotyczy flo­
ty handlowej. Franco oddaje miano­
wicie Peronowi 10 proc. swej floty.

Franco nie ma jednak żadnych 
skrupułów. Hiszpania uzależni się 
jeszcze od tankowców amerykań­
skich w dziedzinie swego zaopatrze­
nia w paliwo. Będzie to jeszcze je­
den krok w kierunku całkowitego 
oddania się imperialistom amerykan 
skim .Pokrywa się to jednak zupeł­
nie z polityczną orientacją frankiz- 
mu. Nie ma dnia by nie dokonywa­
no nowej zdrady i nowego ograniczę 
ma niepodległości narodowej. Dla 
uratowania Hiszpanii —  zamyka 
„MUNDO OBRERO” swój artykuł 
—  trzeba skończyć z Franco“.

szechnego Związku Pracowników Sa­
morządowych w Fulhain. Rezolucja 
powiada m. inn.: „Antykomunistycz­
na nagonka, prowadzona przez rząd, 
jest przygrywką do generalnego ataku 
na wszystkich ludzi wyznających le­
wicowe poglądy i może doprowadzić 
do odebrania głosu wszystkim postę­
powcom, podobnie jak to ma miejsce 
w Ameryce“ ,

Oddział Związku Maszynistów i Pa 
laczy w Gateshead stawia sprawę je­
szcze jaśniej. „Hitler też tak robił. Na 
przód Żydzi, po tym socjaliści i komu 
niśd. Po tym cała klasa robotnicza. 
Nikt z nas nie jest bezpieczny“ . Ci 
związkowcy z Gateshead, podobnie 
jak i inni, potępiają „nagonkę" jako 
„amerykański wynalazek“ .

Profesor George Thomson z Uni­
wersytetu w Birmingham wyraża zda­
nie wielu postępowych intelektuali­
stów, kiedy pisze, że „zbrodnią partii 
komunistycznej jest to jedynie, iż broni 
prawdziwej demokracji, przeciw de­
mokracji kapitalistycznej, będącej za­
maskowaną dyktaturą interesów pry­
watnego zysku, oraz to, że występu­
je w  obronie pokoju i dobrobytu, któ- 
rych gwarancją może być jedjmie so­
cjalizm“.

BETTY W ALLACE

AUSTRIA -  RAJ HITLEROW CÓ W
Dużo się obecnie mówi 1 nisze n li- _____________ ________________________Dużo się obecnie mówi 1 pisze o li­

kwidacji problemu hitlerowskiego w 
Austrii. W parlamencie austriackim 
padają grozy na posłów, którzy przy­
czynili się w roku 1945 do uchwale­
nia-ustawy antyhitlerowskiej. Ustawa 
ta ma być zresztą w najbliższym cza­
sie zniesiona i zastąpiona przez nową 
znacznie łagodniejszą. Posłowie parła 
mentu austriackiego, za wyjątkiem ko 
munisićw, uważają problem hitlerow 
ski w Austrii za mało ważny. Co wię 
cej —  twierdzą oni, że problem ten 
wcale nie istnieje, że został on stwo­
rzony jedynie dla celów propagando­
wych przez komunistów.

W latach 1945— 1947 przeprowadzo­
no w Austrii tzw. denazifikację. Cechą 
charakterystyczną tej akcji było to 
że wyrzucono „małych hitlerowców“ 
—  ludzi, którzy wstąpili do partii pod 
przymusem i zajmowali podrzędne sta 
nowkska; z posad natomiast „wielcy“ 
hitlerowcy, bonzowie partyjna, dygni­
tarze brunatnego reżimu pozostali na 
dal na kluczowych stanowiskach.

W Austrii szczególną rolę odgrywa 
problem kolaboracjonistów. Ludzie ci, 
w wielu wypadkach wybitni przemy­
słowcy, nie byli wprawdzie członka­
mi NSDAP, ale przyczynili się do wy 
dania austriackiego przemysłu w rę­
ce Niemiec. Jednakże, nie tylko, że 
nie zostali oni usunięciu ze swych sta­
nowisk. ale wielu z nich już po zafcoń 
czeniu wojny otrzymało awans.

Tak np. pan Joćh&n został ostatnio 
mianowany dyrektorem amerykańskie 
go banku eksportowo-importowego, 
rozdzielającego kredyty amerykańskie 
dla austriackiego przemysłu. Nawet

Korespondencja w łasna  z W iednia

Takie traktowanie rozzuchwaliło i ców austriackich przywódca faszy- 
hitłerowców. Dziś Austria pokryta | stów węgierskich Zoltan Pfeifer, obec
jest siecią nielegalnych organizacji hi 
tlerowskich. Organizacje te rozporzą 
dzają legalnymi organami prasowy­
mi, w których uprawiają propagandę 
wojenną. *

LEGALNA PROPAGANDA
NAZIZMU

Taktyka, którą stosują hitlerowcy 
w Austrii jest bardzo zręczna. W 1946 
roku, kiedy mówiło Się o wycofaniu 
wojsk alianckich, poszczególne grupy 
hitlerowców otrzymały polecenie nie- 
przeprpwadzania żadnych akcji poza 
ostrożną propagandą. Grupy te chcia 
ly przeczekać do chwili, aż Austria

nie przybył do nich z wizytą Dr Let- 
trich, ftihrer „słowackich demokra­
tów“. W ogóle organizacje te stały się 
centrum konspiracji przeciwko kra­
jom demokracji ludowej. Dzięki porno 
cy tzw. osób przesiedlonych (DP) jak 
też i pewnych mocarstw powstała sieć 
szpiegowska bardzo dalego sięgająca.

Trzeba stwierdzić jasno, że ruch hi 
tlerowski w Austrii zawdzięcza swój 
wzrost poparciu udzielonemu mu przez 
partie austriackiej koalicji rządowej 
— chrześcijańskich ludowców i socja 
listów. Rząd austriacki prowadzi zde 
cydowaną politykę antykosnunistycz-ty przeczesać ao cnwiłl, aż Austria J «‘ujuwuumsi.ycz-

będzle pozostawiona sama sobie i wte i ” ą' w  swej walce * komunistami rzą 
dy dopiero opanować jej życie poli' ,*ce Partie austriackie zmuszone są 
tyczne. I opierać się na hitlerowcach. Miały

I miejsce nawet rokowania między przy
tyczne.

Ale czekanie na ten moment trwa­
ło dla nich „za długo“ i dlatego pod­
jęły one już wcześniej swą działal­
ność. Rząd i prawicowa prasa austriac 
ka usiłują zbagatelizować znaczenie i 
wpływy tych organizacji. Jednak or­
ganizacje hitlerowskie w Austrii nie 
są znowu takie małe i „nic nie znaczą 
ce“, skoro podczas, dość zresztą nie­
chętnie przeprowadzonej akcji władz 
policyjnych, zaaresztowano ponad 
200 hitlerowców.

A  zaznaczyć trzeba, że organizacje 
hitlerowskie są organr cjami na- 
wskreś kadrowymi, elit;, 
nizacje te mają kontakty

przestępcy wojenni, ludzie o których! cą —  przede wszystkim z Bizonią 
wiadomo, ze mają na sumieniu dzie-1 Zostało stwierdzone, że hitlerowcy 
siątki istnien ludzkich, jak np. znany austriaccy utrzymują łączność ze sło- 
sędzia hitlerowskiego „Sondergerieh- wackimi i węgierskimi reakcjonista- 
tu w Wiedniu — Wottawa. otrzymu mi.
ją kary po prostu śmieszne. | W swoim czasie gościł u httlerow-

wódcami tych partii a przedstawiciela 
mi organizacji hitlerowskich.

CHADECY I „SOCJALIŚCI“ 
POPIERAJĄ HITLEROWCÓW

Hitlerowcy w tych rozmowach sto 
sują bardzo chytrą taktykę. Proponu 
ją oni częściową zmianę swego progra 
mu; uznają, że popełnili pewne błędy 
i proponują współprace pod sztanda­
rem antykomunizmu. Oferty ich są na 
ogół przyjmowane. Znamienne jest to, 
ze prawicowe kierownictwo austriac 

, partii socjalistycznej w swej nie 
mi. Orga nawiści do komunistów idzie na ustęp 

z zagrani- j stwa w stosunku do hitlerowców.
Lewica socjalistyczna jest odsunięta 

od władzy i nie ma wpływu na linię
partii

“ “ « o  “ tw  l i
siwa..było «»wiązanie z inicjatywy I tlerowskiego w Austrii hW

Scharfa, Związku Byłych Więźniów 
Hitlerowskich Obozów Koncentracyj­
nych. Związek ten przypominał zbyt 
i wiele „przykrych“ dla hitlerowców 
1 rzeczy, przypominał też niedawną 
wspólną walkę wszystkich uczciwych 
demokratów z faszyzmem. I dlatego 
związek ten nie pasował do dzisiej­
szej „zmarshallizowanej“ atmosfery 
Austrii.

Nie małą „zasługę“ w odradzaniu 
hitleryzmu w Austrii mają amerykan 
skie władze okupacyjne. Ich rozhiste 
ryzowana propaganda przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu daje się świetnie 
pogodzić z antykomunistyczną nagon 
ką hitlerowców. Nieustannie rozpow­
szechniane przez amerykańską prasę 
okupacyjną wiadomości o „nieuniknio 
nej wojnie“ oraz prześladowania anty 
faszystów w strefach anglosaskich 
dokonały reszty.

Hitleryzm doszedł do takiego Stop­
nia rozkwitu, że musiała się tym pro 
blernem zająć Sojusznicza Rada Kon 
troll. Wysoki komisarz ZSRR w Au­
strii gen. Kurasów zażądał kategorycz 
nie ścisłego przestrzegania przepisów 
ustawy antyhitlerowskiej wobec „wiel 
kich hitlerowców, surowego ukara­
li®. kolaboracjonistów, nawet jeśli nie 
byli członkami NSDAP i zastosown* 
niia radykalnych środków w zwalcza­
niu hitlerowskiego podziemia. Chcąc 
uac byłym małym płotkom partii hi­
tlerowskiej, którzy nie popełnili prze­
stępstw wojennych, możność popra- 
wy —- gen. Kurasów zaproponował 
udzielenie im amnestii. Propozycje 
ladzieckie były tak dokładnie przemy 
słane i tak logiczne, że ich słuszność 
musieli uznać jednomyślnie pozostali 
członkowie Rady Kontroli. Jedynie ich 
szybkie wykonanie przez rząd austriac

socjalistycznego wicekanclerza Austrii Ed w a r d  Ja n k o w s k i
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Sekretarz Kom. Woj. PPR

Naprzód,ku Jedności organicznej!
| w obecnych warunkach, w pewnym 

sensie hamuje on nawet współpracę 
tych organizacji, staje się przeżyt­
kiem, że trzeba szukać wyższych 

j form współdziałania, zmierzać ku 
i jedności.
| Na marginesie tych słusznych i zdro 
| wych tendencji, wydaje mi się potrzeb 
I nym zwrócić uwagę towarzyszom z 
: E! blaga i Gdyni na szkodliwość i nie 
' bezpieczeństwo tendencyji do mecha­
nicznego połączenia obu naszych par- 

| tyj. Należy- zrozumieć, że siła Partii— 
i Sztabu Klasy Robotniczej i Narodu

zbrojona w przodującą teorię mo­
że spełnić ,rolę przodującego bojow 
nika. Bez tego bowiem uzbrojenia 
niepodobna zorientować się w labi 
ryncie wydarzeń, niepodobna pra­
widłowo ocenić działających sił i i 
wysnuwać z tej oceny przewidywań j 
dalszego rozwoju wypadków, niepo j 
dobna poznać mechanizmu wałki kia S

I1 sowej, nie sposób bowiem nakreślić 
prawidłowo perspektyw wałki i 
zwycięstwa.

I Przyszła partia będzie partią marksi 
i stowską. Trzeba, by jej członkowie 
tkwi w jedności ideowej, w jedno- mieli wysoki stopień świadomości po-

na \Vyorżeżu, " jak i 
w całym kraj',:, w etap politycznego i 
organizacyjnego przygotowania jedno 
ści organicznej PPR i PPS. W  na­
szym województwie nurt zmierzający 
ku jedności nie od dzisiaj żłobił sobie 
drogę, ogarniając coraz liczniejsze sze 
regi robotnicze. Znane jest ogólnie j 
jednolite stanowisko w tej sprawne ma : 
sy członkowskiej PPR.

Należy podkreślić, że również w 
szeregach PPS, przede wszystkim 
w jej części robotniczej, stanowisko 
to z dnia na dzień dojrzewa, że na­
strój jednościowy staje się w szere­
gach PPS coraz bardziej powszech­
ny. Wszędzie tam, gdzie codzienna 
praktyka jednolitofrontowa dawała 
dobre rezultaty, gdzie ideologiczne 
zbliżenie poczyniło największe po­
stępy, czy to będzie Fabryka Cięż 
kich Maszyn w Elblągu, czy War­
sztaty Mechaniczne Marynarki W o  
jennej, czy wreszcie Stocznia nr 13 
w Gdyni, dołowe organizacje na­
szych partii odczuwają, że tylko 
jednoSty front nie wystarcza, że

TEATRY
Teatr Miejski „W ybrw će" yr Gdyni — 

niedziela, godz. 19-30 komedia muzyczna 
„K ról Włóczęgów“  w Inscenizacji Iwo 
Galla. -,j

Teatr Kameralny „W ybrzełe“  — Gdynia 
Dom Marynarza, skwer Kościuszki 12 
niedziela, godz. 20.00 „Ocalenie Jakuba“  w 
reżyserii .Haliny GalloweJ.

Teatr Miejski w Gdańsku - Wrzeszczu — 
niedziela, ogdz. 20.00 „Zamek' »  Czorszty­
nie“ .

KINA
Gdynia „Warszawa“  — Pościg.
Gdynia „Atlantic“  — Nlcolaus Niekie­

dy.--.
Gdynia ;Dom Mar. Wojennej — kino nie­

czynna, \
Gdynia „Fala" — Kopciuszek.
Gdynia ?„Promleń“  — Knouek Out.
Gdynia „Goplana" — Nauczycielka wiej-

Sopot'„B ałtyk" — Wyspa Skarbów.
Sopot »„Polonia“  — Syrena.
Oliwa „Polonia" — Niewidzialny detek­

tyw.
Wrzeszcz „Capltol" — Niebo czy piekło.
Wrzeszcz „Bajka" — Triumf doktora 

0 ‘Connbra.
Gdańsk „Światowid" — Podejrzenie.
Wejherowo „Świt" — Świat się śmieje.
Pttc.k- „Mewa" — Historia jednego fraka.
Kartuzy „Kaszub" — Skrzydlaty doroż­

karz. , .  -
Kościerzyna „Bałtyk" — W imię życia.
Tczew „Wiała" — Nieczynne.
Lębork „Fregata" — Skarb Tarzana.
Starogard > „Polonia“ — Zaklęta narze­

czona. w

ści organizacyjnej, że przyszła JED­
NA PARTIA musi być silniejsza odl 
siły PPR i PPS razem wziętych. I dla 
tego na drodze od jedności działania, 
poprzez : okres przygotowawczy do 
jedności organicznej, winniśmy wzmac 

. mać elementy siły wspólnej przyszłej 
partii.

Nie ma, postępu bez wałki. Jedna 
partia kjąsy robotniczej to postęp. 
Partię tę można budować tylko w 
nieustannej walce z wrogami tej 
partii, tyłko jak uczy tow. Wiesław 
— na bazie oczyszczania ruchu ro­
botniczego , z burżuazyjno-liberal- 
nych chwastów i obcych naleciało­
ści, tylko na bazie nieustannej, pro­
wadzonej od dołu do góry, wałki z 
prawicą.
Organizacje terenowe raszych par 

tii na Wybrzeżu muszą wzmóc walkę 
z elementami WRN-owskimi, z prawi 
cą. czyniąc to konkretnie w  oparciu o 
przesłanki ideologiczne i o własne do­
świadczenie ubiegłej pracy. Poza bur­
tą przyszłej jednej partM pozostawić 
należy juźjdzisiaj wszystko to, co nie 
dojrzało, Ideologicznie do jedności or­
ganicznej,, wszystko to, co jest wro­
giem jednej partii klasy robotniczej w 
Polsce.

Podstawy’ partii jedności klasy ro­
botniczej tworzyć może tylko mark­
sizm.

Co oznacza w tym wypadku wzmóc 
nierłie elementów siły przyszłej partii?

Znaczy to, że w okresie przygoto 
wawćsym- do jedności organicznej 
obienasze organizacje uchwycić mu 
sza szczególnie mocno krzepką dło­
nią busolę tej przyszłej partii-—mark 
sizm, Masa członkowska naszych 
organizacji winna zrozumieć, że nie 
zbędne jest jej ideowe uzbrojenie w 
przodującą teorię, jaką jest mar­
ksizm. Dlatego, że tylko partia u-

litycznej i ideologicznej. W  tym ce­
lu wykorzystać należy wszechstronnie 
okres przygotowawczy do jedności or 
ganicznej. Winniśmy w czyn wprowa 
dzić jak najrychlej wytyczne wspól­
nego okólnika KC PPR i CK W  PPS 
w sprawie wspólnego szkolenia we 
wszystkich formach aż do stopnia wo 
-jewódzkiego. Słusznem będzie wzajem 
ne korzystanie z doświadczeń, prakty 
ki, materiałów naukowych w szkole­
niu, z wymiany prelegentów w Szko­
łach Wojewódzkich itd. itd.

Słusznym jest, by ludzie przyszłej 
jednej partii nauczyli się stosować 
teorię marksizmu .odpowiednio do 
konkretnej wytworzonej sytuacji, by 
pojęli, że marksizm nie daje goto­
wych recept na wywalczenie socja 
lizmu, że wszelkie przejawy życia 
oceniać należy dialektycznie w ich 
ruchu, w związku z otaczającymi je 
zjawiskami by podchodzili do mark 
sizmu nie jak do dogmatu, ale jak 
do wytycznej działania.
Zrozumieć bowiem musimy, że tym 

silniejszą będzie przyszła nasza partia 
im wyższy będzie poziom polityczne­

go i ideologicznego uzbrojenia jej 
członków.

Wzmacniać elementy siły przy­
szłej jednej partii to znaczy — wzbo 
gacać i pogłębiać wszystkie formy 

współdziałania PPS i PPR. to 
znaczy—̂ rozszerzać jednolity front, 
stosować w praktyce zasady ustało 
ne przez instancje naszych partii, 
w sprawie obowiązkowego jecłnora 
zowego w miesiącu odbywaniu 
wspólnych zebrań kół partyjnych, 
to znaczy wiązać się ze sobą jak 
najściślej przy warsztacie pracy, w 
życiu towarzyskim .rywalizować 
we współzawodnictwie, myśleć już 
troskami jednej partii, zacierać prze 
jawy źle pojętego patriotyzmu par­
tyjnego, usuwać elementy niezdro­
wej konkurencji itd.
Siła przyszłej partii zależna jest od 

tego, m. inn. na ile potrafimy już dzi­
siaj wzmóc dyscyplinę szeregów par­
tyjnych PPS i PPR, na ile potrafimy 
oczyścić te szeregi od przypadkowych 
kariero wiezowskich, kompromitują­
cych je elementów, na ile potrafimy 
podnieść poziom moralny organizacji 
partyjnych.

Te wszystkie zadania musimy wy­
konać. Jedność bez realizacji tych za­
dań byłaby jednością mechaniczną. A 
takiej nie chce ani PPS ani PPR.

Wykonać te zadania można tylko 
przy wielkim natężeniu woli i tylko 
w atmosferze gorączki prący, tylko 
z zakasanymi rękawami. A  to ńam nie 
jest obce!

Towarzysze Pepesowcy i Peperow- 
cy! W  trzecią rocznicę wyzwolenia 
Wybrzeża stańmy do zgodnej pracy 
nad budowaniem jednej wielkiej współ 
nej marksistowskiej partii robotniczej!
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SZKOŁA MUZYCZNA 

W KWIDZYNIU
W Kwidzyniu, mieście szkół, duży 

odsetek młodzieży uzdolnionej w dzie­
dzinie muzyki, nie miał 
dotychczas właściwego 
kierunku w nauce gry 

•instrumentalnej. Z wie! 
kim zadowoleniem nale 
ży powitać nowóotwartą 
powiatową niższą szko- 

. łę muzyczną przy ul. 
Sztumskiej 3. Duży na­
pływ dzieci i młodzieży 

rokuje nadzieję, iż szkoła ta odegra 
właściwą rolę w życiu artystycznym 
miasta. Niższa szkoła muzyczna obej­
muje kurs pięcioletni. Zajęcia w szko­
le nie przeszkadzają normalnej nauce, 
gdyż przeznaczono na nie czas popołu 
dniowy dla wszystkich dogodny.

MIESIĘCZNA KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZA

W dniu 13 kwietnia br. o godz. 10 
w sali konferencyjnej Zarządu Miej­
skiego w Sopocie odbędzie się miesięcz 
na konferencja sprawozdawcza biura 
regionalnego CUP w Gdańsku.

AKADEMIA STULECIA 
..WIOSNY LUDÓW“

W  STOCZNI GDYŃSKIEJ
Z inicjatywy kół PPR i PPS i Ligi 

Kobiet odbyła się w stoczni gdyńskiej 
uroczysta akademia poświęcona 100- 
Ietniej rocznicy „Wiosny Ludów“. W 
świetlicy stoczni zebrało się około 
1.000 pracowników i marynarzy. Refe­
raty wygłosili: przedstawiciele Mary­

narki Wojennej i, dyrektor stoczni tow. 
Rybiński. Po referatach odbyła się 
część artystyczną w wykonaniu chóru 
Marynarki Wojennej i zespołu amator 
Skiego stoczni, który odegrał komedię.

W TRZECIĄ ROCZNICĘ 
OSWOBODZENIA

W Pręgowie powiatu gdańskiego od 
był się uroczysty obchód trzeciej rocz­
nicy wyzwolenia, zorganizowany przez 
komitet gminny PPR. W uroczystości 
wzięła udział ludność, zamieszkała w 
okolicznych wsiach. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił dyrektor miej­
scowej fabryki papieru tow. Hajdę i 
wójt gminy tow. Bodlak, którzy omó­
wili osiągnięcia gospodarcze w ciągu 
trzech lat pracy na ziemi gdańskiej. 
Mówcy podkreślili również bohater­
stwo żołnierzy Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego w walkach o tę zie 
mię. W części artystycznej wystąpiły 
dzieci z domu dziecka w Łapinie.

ILE PŁACIMY KRAWCOM
Wojewódzka Komisja Cennikowa za 

twierdziła w tych dniach nowy cennik 
wynagrodzeń za usługi rzemiosła kra­
wieckiego. Cennik ten obowiązuje od 
dnia 1 kwietnia br. na terenie Gdań­
ska, Gdyni i Sopotu. Zakłady krawiec- 
ckie zostały podzielone na 5 kategorii. 
Ustalone ceny są nastę­
pujące: uszycie garni­
turu zwykłego (ceny po­
dajemy od najniższych 
do najwyższych, według 
kategorii zakładów).
5.000 zł, 6.300 zł, 7.650 zł 
i 11.250 zł. W zakładzie 
kategorii pierwszej uszy 
cie palta 5.200 zł, 6.552 
zł, 7.965 zł i 11.700 zł.

Za odprasowanie spodni krawcy mo 
gą pobierać 150 zł, całego ubrania 500 
zł, płaszcza 300 zł.

Dla krawiectwa damskiego ustalono 
następujące ceny: wykonanie kostiu­
mu 4.500 zł, 5.670 zł, 6.885 zł, 10.125 zł, 
uszycie sukienki zwykłej: 1.800 zł, 
2.268 zł, 2.754 zł, 4.950 zł.

Co dostaniemy na kartki w kwietniu

Słupsk ,,Polonia“ — Wieczna Ewa.
Białogard „Bałtyk“ — Znak Zorro.
Szczecinek „Wolność“  — Siódma zasłona.
Koszalin, „Bałtyk“ — Nauczycielka bawi 

ai*. '
Nowy Staw  „Tęcza“  — Serenada w doli­

nie ,sióĄca.
..Biblioteka TUR we Wrzeszczu, Liber- 

mana Nry 26, wyposażona w dział beletry­
styczny, i -naukowy, otwarta codziennie“ .

PONIEDZIAŁEK, dnia 5 kwietnia 
6.00 Program ogólnopolski. 9.15 program 

»aftdzieńi bieżaćy. 9.20—11.57 Przerwa. 11.57
ygtiał c^asu. i hejnał. 12.04 Dziennik. 12.25 
*iesrtir_ Wèfctheima i Pankiewicza. 12.50

na-
Sy
Pi.
Praegîàd. ' wydarzeń z Bydgoszczy. 13.00 
„N asw ojsk ą  mjtę“ . 13.20—14.00 Przerwa.
14.00 ïMpzyka» dwu fortepianowa. 14.30 „Mar 
cowe'dni WyPoznańskim“ . 14.40 Pogadanka 
sportowa. *14.50 Kursy dla nauczycieli. 15.00 
InlormaOje‘!- lokalne. 15.10 „Jutro wyrusza­
ją ęryjóaęyT.na połów“ — rep. Marii ̂ Bonie­
ckiej. 15.20, Melodie operetkowe w wyk. 
sekstetu#pod dyr. Wł. Górzyńskiego. 15.45 
Muzyka-Y> lftt00 Dziennik. 16.20 „Geografia 
muzyczna. ,16.40 „Lata młodzieńcze Fryde­
ryka Chppina“ . 17.00 „Muzyka radziecka“ .

; 17.30 Przegjąd . tygodnia. 17.45 R.U.L. 18.00 
AudÿfcjaKrozrywkowa. 18.45 „Zaklęty dwór“ .
19.00 Dżienik. 19.30 Przerwa. 19.45 „Strasz­
ny Dwór“  — Moniuszki. 21.15 D. c. opery. 
%Ż2.3$' Muzyka . taneczna. 23.00 Ostatnie wia­
domości* 23*15 Program na dzień następny. 
23.30 ?Hymn.

d y ż u r y  a p t e k
• .. .- Od, 3 do 10 kwietnia

Gdynia , i ¿‘Orłowo — Apteka Centralna, 
plac Kaszubski io i apteka Świętojańska, 
Świętojańska 122,.

Sopot —.Apteka Nowa, Stalina 779.
Oliwa —, -Apteka pod orłem.
Wrzeszęję — Apteka Kaszubska, Rokos­

sowskiego 35.*; ‘
Gdańsk’— ^Apteka pod lwem, ul. Nowy 

:=>wiat 2. .

Chleb — kat I  — 8,5 kg kup 1—17, kat. 
IR — 5 kg kup. 1—12, kat IRD3—12 — 6 kg 
kup. 3—12. kat. II — 6,5 kg kup. 1—13, kat 
n s  -  i  kg k»p. 1—8 kat. III — 6 kg kup. 
1—12,.doda. ;,C" — 4 kg kup. 1—4. Termin 
wydawania ‘ Chleba do końca kwietnia 
1948 r.

Mika pszenna. 80 proc. lub makaron, e- 
wentualnie piątki owsiane — kat. I — 2 kg 
kup, 17—18. kat. IR — 1 kg kup. 13—14, 
kat. IRIM-ii — 3 kg kup. 19, 20, 31, kat. II 
— 1.5 kg kup.. 14—15. kat. III — 1 kg kup. 
15.

Tłuszcz — Margaryna — kat. I — 1 kg 
kup. 26, .27, kat. IR — 0,5 kg kup. 21, 22, 
kat. IRD3-12 — 0,5 kg kup. 28, 29, dod. 
„M “ ..— ,0.25,kg kup. 16, dod. „C " — 0,25 
kg kup." 10. kat. i n  — 0,5 kg kup. 1«.
, Mięso — kat. I — 1,4 kg rąbanka wie - 

orzowa kup.- 24 . 25, kat. IR — 0,5 kg rąban 
ka wieprzowa: kup. 19, 20, kat. IRD3-12 — 
0,50 kg konserwy mięsne, kup. 26, 27, kat. 
II — 2.25 kg krwawa kiszka kup. 24, 25, 
kat. n i  — .1,5 kg krwawa kiszka kup. 17, 

kat. IIR — 0,75 kg krwawa kiszka kup. 21, 
22. dod. „C " — 0,25 kg konserwy mięsne 
kup. 11.

Mleko Świeże — kat. IRD3 — T litrów

Rozdział kart zaopatrzenia
w  G d a ń s k u

Oddział Aprowizacji Zarządu-M iej-; Niepobranie lub ińtearejćstrowanie 
skiego w Gdańsku podaje do wiacjo -  i kart w terminie będzie powodem u- 
mości, że karty zaopatrzenia na kwie traty praw do korzystania z kart. 
cień 1948 r. będą wydawane w termi Począwszy od kart kwietniowych 
nie dodatkowym od 1 do 10 kwietnia wydawane będzie na nie mięso, w o­

bec czego należy ze szczególną uwa­
gą śledzić komunikaty w  prasie oraz 
ogłoszenia w punktach rozdzielczych
0 terminach jego odbioru, gdyż z uwa 
gi na nadchodzące ciepłe dni powsta 
je możliwość zepsucia mięsa, wobec 
czego terminy wydawania będą krótkie, 
zaś po upływie terminu mięso w żad 
nym wypadku wydawane nie. będzie.

Na maj 1948 r., wydawane będą kar 
ty dod. „M“ z września 1946 r.

Począwszy od kart majowych znie­
sione zostały karty kat. II, III i dod. 
„S“. Uprawnieni dotychczas do otrzy 
mywania kart kat, II i II otrzymają 
wzamian karty kat. IR.

Karty kat. III wydane na kwiecień 
1948 r. i maj 1948 r. pokryte będą we 
dług norm kart IR tj. 6 kg chleba 
kup. Nr 11— 12, 0,5 kg tłuszczu kup. 
16, 1 kg mąki pszennej kup. Nr 15,
1 kg mięsa kup. Nr 17 lub 0,5 kg kon 
serw kup. 17, 0,1 kg mydła kup. 18.

1948 r. Dodatkowa rejestracja tych 
kart odbywać się będzie od 1 do 13 
kwietnia włącznie.

Karty na maj 1948 r. wydawane bę 
dą od 17 do 20 kwietnia 1948 r. Reje 
stracja tych kart odbywać się będzie 
od 11 do 25 kwietnia włącznie. Karty 
należy zarejestrować w punktach roz 
dzaelczych spożywczych, piekarskich i 
rzeźniczych.

kup. 32—38, kat. IMKRDS — 7 litrów kup. 
30—43, kat. IRD7 — 7 litrów kup. 3a—38, 
kat. IMKROT — 7 litrów kup. 80—43, kat. 
„M " — 7 litrów kup. 1—7, kat. MK „M " — 
7 litrów kup. 1—14.

Czekolada wzamian mleka — kat. 
IRD12 — 0,20 kg kup. 45, kat. IMKRD12 — 
0,20 kg kup. 30—43.

Mydło do prania — kat. I — 0,20 kg kup. 
28, kat. IR — 0,10 kg kup. 27, kat. IRD-12— 
0,10 kg kup. 46, kat. III — 0,18 kg kup. 18.

Gdynia walczy z gruźlicą
Aparat Roentgena „wyławia*4 chorych
W Zarządzie Miejskim w Gdyni zo 

stał utworzony referat do walki z 
gruźlicą, którego kierownictwo objął 
Specjalistą chorób płucnych —  dr A - 
dam Tundak.

W pierwszym ośrodku zdrowia 
czynny jest aparat roentgenologiczny 
małoobrazkowy, którego zadaniem 
jest rozpoznanie chorych zakaźnie 
gruźlików, przebywających wśród 
zdrowego otoczenia.

Badaniu podlegają pracownicy róż

Ubezpieczalni Społecznej, młodzież 
szkół średnich i zawodowych, a na­
stępnie pracownicy stoczni rybackich, 
marynarze itd.

Ze względu na to, że aparat ten mo 
że dziennie dokonać 400 prześwie­
tleń —  do 15 maja przewiduje się 
prześwietlenie około 20.000 Gdynian,

Akcja będzie prowadzona nadal 
tak, że większość mieszkańców Gdyni 
zostanie zbadana.

Dzięki pracom referatu do walki z
nych zakładów pracy. Dotychczas zo- I gruźlicą, ożywionej działalności po -  
stali prześwietleni pracownicy Zarżą j radni przeciwgruźliczej i otwartemu
dtt Miejskiego i przedsiębiorśtwf miej 
skich oraz młodzież powołana do 
„Służby Polsce“. W najblższym cza­
sie zostaną prześwietleni pracownicy

ostatnio oddziałowi gruźliczemu przy 
szpital« zakąźpym — wąlką z tą cho
robą na terenie Gdyni jest w  pełnym 
toku. (A)

Ryby bez wody.
zachowują świeży smak i zapach

• • •

Po wielu latach usilnej pracy ba­
dawczej, prowadzonej w laborato -  
rium chemiczno -  technicznym „A - 
tlas“, została wynaleziona nowa i je­
dyna metoda konserwacji ryby przez 
odwodnienie (dehydrację) i sprasowa 
nie, która może mieć przełomowe zna 
czenie dla przemysłu rybnego.

Dzięki tej metodzie ryby mogą 
być rozprowadzone do wszystkich 
zakątków świata. —  Nie grozi im ze­
psucie, . zachowają świeży zapach. 
Równolegle z produkcją, ryby praso­
wanej wytwarza się systemem „Atlas“ 
bardzo wartościową mączkę rybną z 
czystego mięsa rybiego, jakie pozo-

P O L S K I E  B E K O N Y
na angielskich siołach

. W AŻNIEJSZE TELEFONY' 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

S o p o t—-41.000 
Gdynia — 22-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-384, 31-3*8
Wrzeszcz 41-3*8, 44-»83 , 42-884
Oliwa: 52-ąj2
Newy Port 48-W8
SoJ> <^511-00
Gdynia 23-22
Gdyni* N K  4«-«8

Na horyzoncie
ZW IĄZEK

BYŁYCH BURMISTRZÓW  
W  ciągu trzech lat Łeba zmieniła 

burmistrza ■ osiem razy- Albo klimat 
burmistrzowi, albo burmistrz klimato­
wi nic podobał się —  trudno na razie 
zgadnąć. Jeśli jednak tak dalej pój­
dzie, to zanosi się, że powstanie zwią­
zek zawodowy, b. burmistrzów Łeby.

*

Uok wałą ś Rody Miejskiej «  Łebie 
sala gimnastyczna oddama została na 
kaplicę, a sportowcom oddano do użyt 
hu. b. restaurację „Bałtyk". Sportow" 
cy będą mogli obecnie poprawiać swo­
ją formę przy i bufecie a wierni —  ko 
rzystae..ż. przyrządów gimnastycznych 
podczas' nabożeństw.

A ' n r : w c i ą ż  s i ę  ś n i
’ Państwowe' Warsztaty Samochodo­

we Nr 1 io ■ Elblągu w tych dniach o~ 
trzymały z Weimaru list od niejakiego 
Waltera Ruteckiego, z prośbą o wyda­
nie, zaświadczeń o jego pracy w b. nie 
mieckjej,,firmie „Buessing”  w Elblągu. 
Pódfjuipiśeńi. Elbląg na kopercie figu" 
ruje ,.polhrische Verwaltungsgebiet".

Mamią* obietnicami Marshalla Niem 
ev mciąż jętoote śnią o ,.gebieta/ch” • 
Niet .mają-', widocznie polskiego przysło- 

; że „rńm tiomho wzejdzie, rema 
ii

Na terenie Rzeźni Gdyńskiej Zjed 
noczone Przetwórnie Mięsne Nr 1 
uruchomiły w lutym produkcję be­
konów na eksport. W  początkach lu 
tego wyszedł do Anglii pierwszy 
transport bekonów, a obecnie wy­
syłka następuje co tydzień, w tym 
z samej Gdyni statki zabierają od 
15 do 20 ton.

Polska % Danią są obecnie jedy­
nymi dostawcami bekonów dla An­
glii, przy czym należy zaznaczyć, że 
ilościowo eksport nasz dorównywa 
dziś duńskiemu. Umowa z Anglią 
przewiduje, że w razie zwiększenia 
naszych możliwości eksportowych 
—  Anglia zobowiązuje się być od­
biorcą każdej ilości.

W związku z nowo uruchomioną 
placówką na terenie Rzeźni, stała 
się ona miejscem wzmożonego zain­
teresowania nie tylko prasy polskiej' 
ale i gości zagranicznych. Proces 
produkcji jest rzeczywiście ciekawy 
i odbywa się przy zachowaniu pe­
dantycznej czystości.
OD WIEPRZA —  DO BEKONU
Rozpoczyna go naturalnie ubój 

świń, który dokonywa się bezbo­
leśnie dla zwierząt. Są one ogłusza­
ne elektrycznie, po czym wyciągane 
przez elektryczne elewatory na tor 
4s «kirwnarkuia. Z kolei Tr©drvu& 4»

kotła z gorącą wodą, gdzie są opa­
rzane a następnie na maszyny do 
oczyszczenia ze szczeciny. Po tych 
wstępnych przygotowaniach Świnia 
o „cerze“  nowonarodzonego prosiąt- 
ka, zostaje przerzucona za pomocą 
specjalnego haka do pieca bekono­
wego, opalanego ropą, w którym 
przebywa w ciągu jednej minuty w 
temperaturze 650 stopni ciepła.
„Pobyt“  tam ma na celu dezynfek­
cję, zmiany w smaku i konsystencji 
słoniny, która staje się miękka i za 
trzymuje w dostatecznym stopniu 
solankę przy peklowaniu.

W PIECU ŚWINIA ZMIENIA 
SKÓRĘ

Ciężką pracę mają robotnicy, któ 
rzy w pocie czoła muszą potem do­
prowadzić mięso świni do koloru ró 
żowego. Po szorowaniu następuje j na s^tki, na których są umiesz 
wyjęcie jelit, badanie lekarskie i ta - ' czane w Iakach chłodniczych, 
tuowanie znakami „Polish“ , stem-| W ten sposób polskie bekony wę- 
plem weterynaryjnego badania i Z je , drują do Londynu, skąd Minister- 
anoczonych Przetwórni Mięsnych.1 stwo żywności rozprowadza je 
Tak oporządzona Świnia zostaje | wśród całej ludności Anglii, na pod 
przetransportowana do chłodni na j stawie kartek żywnościowych. Be- 
24 godziny. j kony nasze cieszą się doskonałą

W  chłodni odckia się świni n og i,! opinią — Anglicy twierdzą, że są 
kark, łopatki i wstrzykuje się mię- j iepsze od innych, ponieważ świnie 
su solanki, za pomocą specjalnej i polskie są racjonalnie odżywiane, 

i pad ed»ewtedani oiśsm- i Stąd kb świetny; smak, {&\

staje po sporządzeniu filetów ze świe 
żych ryb. Mączka ta, pakowana w 
kostki, stanowi cenny środek spożyty 
czy.

Nowa metoda „Atlasa“ dehydracjii 
prasowania, umożliwia dostarczenie 
tego artykułu w higienicznym opako 
waniu, przystosowanym do transpor­
tu, magazynowania i użycia w domu. 
Filety rybne są poddane dehydracji 
(odwodnieniu) w specjalnych waran -  
kach, następnie sprasowane w duże 
bloki o przybliżonej wielkości 400 X  
400 X 250 mm. W wytwórni lub w 
centrach rozdzielczych bloki te są cię 
te na Standartowe kostki ( np. 125 X  
65 X   ̂25), ważące po 250 g. Gotowy 
produkt jest następnie pakowany w 
cynfolię lub inne odpowiednie opakp 
wanie. Przed użyciem kostka ryby 
prasowanej winna być namoczona w  
wodzie, co przywróci jej właściwości 
świeżego filetu. Standartowa aparatu 
ra do prasowania ryby ma zdolność 
wytwórczą 4.000 kg prasowanej ryby 
w ciągu 24 godzin (co odpowiada 30—  
40 tonom ryby surowej). Aparatura 
może przerabiać tak rybę świeżą jak 
i soloną różnych gatunków, (o)

fg manczzoncrDo
POLONIA AMERYKAŃSKA  

SPIESZY Z POMOCĄ POLSKIEMU 
SZKOLNICTWU

i Na pokładzie MS „Batory“ przybyli 
Tutaj świnie —  przepraszam, już ■ iio Polski przedstawiciele Polonu Ame

rykańskiej: ks. St. Piwowar z Ligi Ka 
tolickiej w Ameryce i prof. Henryk 
Osiński —  przedstawiciel Rady Polo­
nii Amerykańskiej. Przedstawiciele Po 
lonii Amerykańskiej zajmą się nadal 
organizacją pomocy, udzielanej przez 
Polonię dla odbudowy kraju. Polonia 
Amerykańska zamierza szczególnie 
zwrócić uwagę na pomoc dla szkolnic­
twa i dla podniesienia ochrony zdro­
wia.

Prof. H. Osiński przebywał w Polsce 
w latach 1945— 1946 1 organizował roz 
dzielnictwo pierwszych darów amery­
kańskich, tworząc w całym kraju sieć 
rozdzielczą.

STUDENCI ROLNICY POWRÓCILI 
Z PRAKTYKI W USA 

Na pokładzie „Batorego“ powróciła 
do kraju 8-osobowa grupa studentów 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego, która odbywała w USA prak­
tykę robią, na koszt organizacji 
Chwrefc ot the Bredhrea.

niem. Po zastrzykach mięso kładzie 
się do basenów, zalanych solanką, 
w której leży 96 godzin. Po wyjęciu 
z basenu, świnią „spoczywa“  48 go­
dzin na kratach, na których ocieka 
z wody. Po tych wszystkich zabie­
gach mięso wygląda naprawdę ape­
tycznie. Teraz jeszcze wędruje na 
angielską wagę, zostaje sklasyfiko­
wane, opakowane w worki, t.zw. 
„rapery“ i przewiezione do chłodni 
portowej.

bekony —  muszą się poddać jeszcze 
ostatniej próbie: kontroli standary­
zacyjnej. Dokonywują ją m. inn. 
specjaliści bekońiarscy, którzy ba­
dają jakość i wygląd zewnętrzny 
konserwy. Po stwierdzeniu zadowa­
lającego stanu, komisja standaryza­
cyjna zezwala na załadunek beko-
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Przed procesem Alberta Foerstera
Jak wiadomo, proces Foerstera od­

będzie się w odbudowanym gmachu 
Przyszłego teatru gdańskiego, zwane- 
§o „Polonią“, w którym Foerster wy- 
Słaszał antypolskie przemówienia. Ro 
botnicy budowlani pracujący pod kie­
rownictwem wojewódzkiego wydziału 
kultury i sztuki zdołali w terminie wy 
konać niemal wszystkie przewidziane 
Planem roboty, przyszłą salę teatralną 
Przystosowano do potrzeb tak poważ­
nej rozprawy sądowej.

Na szerokim proscenium odbudowa­
nej sceny ustawiono już stoły przy 
których zasiądzie najwyższy trybunał 
narodowy, na tle orła białego zawieszo 
Pego wśród barw narodowych na pró 
Wzorycznej ścianie, odgradzającej wi 
(łownię od reszty Sceny. Proscenium 
Jest wybudowane tylko specjalnie dla 
celów rozprawy sądowej i w przyszło 
ści zostanie rozebrane.

Tuż obok sceny w bardzo niewiel­
kim oddaleniu po prawej stronie usta­
wiono na lśniącym parkiecie ławy o- 
brońców, oskarżonego i konwoju. Na 
Środku znajduje się podium, z którego 
doży zeznania przeszło 80 świadków 
inających najlepiej przestępstwa Foer 
Hera wobec narodu polskiego.

Z lewej strony sali znajdują się sto­
liki przeznaczone dla prasy zagranicz­
nej, nieco wyżej zaś poza nimi dla pra 
iy krajowej. Przez całą długość sali 
Wznoszącej się amfiteatralnie ciągną 
*ię zmontowane już rzędy krzeseł wy­
konanych w fabryce mebli w Gości­
nnie. Brunatny ich kolor odbija się 
harmonijnie od utrzymanych w tonie 
iieleni łagodnej ścian sali.

Na niewysokich białych filarach zo­
stały rozwieszone głośniki radiowe, z 
których przysłuchujący się rozprawie 
Mieszkańcy Wybrzeża będą mogli za­
poznać się z zeznaniami oskarżonego 
(oskarżeniami świadków i z całym 
Przebiegiem rozprawy). Na sali wykań 
tea się montaż urządzeń radiotechnicz 
Pych.

Słowa oskarżonego w języku nie­
mieckim będą tłomaczone na polski, a 
Słowa, wypowiadane przez sędziów lub 
Prokuratorów będą dla wygody oskar 
tonego tłomaczone na niemiecki. Głoś 
Piki radiowe będą podawały wszystko 
Po polsku dla audytorium na sali. Po 
Prawej stronie sali ustawiona została 
Sozmównica telefońiczna dla użytku 
trybunału. Druga taka dla użytku pra 
*y znajduje się w westibulu budynku.

Interesującym faktem jest to, że na 
¡^elkach podtrzymujących pokryty mi­
sternymi malowidłami sufit sali roz­
praw, znajdują się herby różnych 
piast Wybrzeża, przypadkowo układa 
|Hce się symbolicznie. Na belce znaj- 
l/ljącej się niemal tuż nad środkiem 
|Wy oskarżonego znajduje się m. inn. 
¡Serb przedstawiający białą dłoń na 
Niebieskim polu. Obok niego widoczny 
¡est inny herb przedstawiający topór 
kwócony ostrzem ku dołowi, na czer­
wonym polu.

Działalność Foerstera na ziemiach 
polskich upływa pod znakiem wycią 
gniętej po hitlerowski! dłoni i topo­
ra pod ostrzem którego ginęły tysią­

ce najlepszych synów narodu pols­
kiego.

Dziś karząca dłoń sprawiedliwości 
zwróciła się przeciwko b. gauleitero- 
wi. (M).

*

Wiem —  wielu ludzi zmęczyły już 
procesy. Nie czytają sprawozdań są 
dowyeh z takim napięciem, z jakim 
czytali dwa lata temu. Po prostu dla 
tego, że obnażenie istoty zbrodni fa­
szystowskich zostało już w zasadzie 
dokonane. Że znany jest rozmiar 
tych zbrodni, że ujawnione zostały 
przesłanki jakie je zrodziły, że opi­
sana została historia faszyzmu od po 
czątku do końca. Podstawowe zada­
nie jakie stało przed wymiarem spra 
wiedliwości i przed sumieniem ludz- 
kim zadanie pełnego obnażenia 
faszyzmu —  zostało wykonane. Obec 
ne procesy nie wniosą już niczego 
rewelacyjnie nowego i dlatego lu ­
dzie zaczynają mniej bacznie śledzić 
za tymi sprawami.

Zmęczenie to wydaje mi się zja -  
wiskiem niepokojącym —. zwłaszcza 
jeżeli by się miało odnieść do takie­
go zbrodniarza jak Albert Foerster. 
Ale nie tylko w stosunku do Foerste 
ra. Chodzi o rzecz bardziej istotną 
aniżeli docenienie wielkości zbrodni 
dokonanych wobec narodu polskie­
go przez tego degenerata hitlerow­
skiego. Chodzi oto, że „szary czło­
wiek“ — ten, dla którego potworność 
faszyzmu jest rzeczą bezsporną, ten 
który za rzecz samo przez się zrozu­
miałą uważa, Iż ludzkość powinna 
wytępić do końca tych, którzy por -  
wali się na jego elementarne prawa 
i elementarne pojęcia moralne, tych, 
dla których wyznaniem wiary był 
mord i grabież —  otóż ten sam „sza 
ry człowiek“ nie zawsze i nie w peł­
ni docenia, że źródło zła nie wyschło 
jeszcze do końca. Nie zawsze doce­
nia. on, że nasienie, z którego wyro­
śli i Hitler i Goering, i Himmler i Foer 
ster^tkwi jeszcze w glebie tego świa­
ta. że unoszą się jeszcze w świecie 
opary obozów zniszczenia’ i że nie 
wolno sobie jeszcze pozwolić na zmę 
czenie gdy chodzi o analizowanie i 
udowadnianie zbrodniczości tej for -  
my reakcji imperialistycznej jakim 
był i jest faszyzm.

Dopiero niedawno amerykański 
sąd działający na terenie Niemiec 
wydał wyrok uwalniający na wybit 
nego, faszystowskiego przestępcę wo 
jennego, twierdząc w uzasadnieniu 
wyroKU, że oprawca miał prawo roz 
strzeliwać partyzantów i nie trakto­
wać ich jako jeńców wojennych, 
gdyż byli to buntownicy, byli to 
przestępcy. Dziś więc, właśnie wów­
czas, gdy niektórzy u nas zaczynają 
odczuwać zmęczenie dla spraw zbrod 
ni faszystowskich zaczyna się kam -  
pania za rehabilitacją faszyzmu. Za 
czynają się już pojawiać drukowane 
słowa o tym, że wyrok norymberski 
był brodnią polityczną.

Nie będę tutaj przytaczał faktów 
jakie prasa przynosi wciąż z arnery 
kańskiej i angielskiej stref okupacyj 
nych w Niemczech —  fakty świad -  
czące o tym, że przeszłość hitlerow­
ska dawno już przestała tam być dla

Plastycy — amatorzy
0 X Z Z  urządza wystawę w Szczecinie

Wielu ludzi spośród świata pracy po 
Hvięca wolny czas sztukom plastycz­
nym, Tacy artyści -  amatorzy zazdroś 
nie strzegą swego dorobku, nie zdra­
dzając się z tym nawet przed najbliż- 
lzym otoczeniem; robią to w  obawie 
t>r®ed krytyką, lub przez skromność, 
Nie doceniając często wartości swych 
Poczynań.

Wydział Kulturalno -  Oświatowy 
Okręgowej Komisji Związków Zawo­
dowych w Szczecinie, pragnąc zaopie­
kować się artystycznymi talentami 
Związkowców w dziedzinie malarstwa, 
^sunku i rzeźby, zamierza zorganizo­
wać w dniu tegorocznego „Święta Mo 
•ża“, tj. 29 czerwca wystawę prac ama 
¡órskich, wykonanych przez członków 
Związków Zawodowych naszego woje­

wództwa. Wystawa obejmować będzie 
wszelkie prace z dziedziny rysunku, 
malarstwa, grafiki, rzeźby i płaskorzeź 
by oraz zdobnictwa (haft artystyczny, 
metaloplastyka itp.). Najlepsze prace 
zostaną nagrodzone, a autorzy ich oto­
czeni specjalną, fachową opieką.

Wszyscy zainteresowani, którzy chcą 
wziąć udział w wystawie, winni do dn. 
1 maja br. nadesłać; pod adresem 
OKZZ zgłoszenie, podając przy tym 
imię d nazwisko, miejsce d datę uro­
dzenia, nazwę Związku Zawodowego, 
do którego należy, adres, zawód, miej­
sce pracy oraz dokładny opis ekspona­
tu (temat, rodzaj dtp.).

Bliższych wyjaśnień i porad udziela 
Wydział Kult. Ośw. OK ZZ w Szczeci­
nie, ul. Małopolska 17.

Kiedy z n i k n ą  listy „ C ” ?
Usprawnić prace Wydziałów Kwaterunkowych
Jednym z jaskrawych przejawów 

Zaniedbania spraw mieszkaniowych 
Na Wybrzeżu jest ogromna ilość osób 
Ujmujących tu mieszkania od dłuż- 
?tego czasu, a nieposiadających na to 
‘adńego oficjalnego dokumentu, wy­
danego przez władze kwaterunkowe. 
Zjawisko to notujemy we wszystkich 
'tzech miastach Wybrzeża. Trudno 
Nziś dociekać jak taki niezwykły stan 
Niógł się wytworzyć. Najwidoczniej 
^powiadał on pewnym elementom, 
'tóre w przewlekaniu lub utrudnia­
niu załatwienia najzwyklejszych for 
¡Palności upatrywały doskonałe źró- 
%  nielegalnych dochodów dla siebie.

Zarządzenie wojewody gdańskie­
go, regulujące tryb postępowania w 
Sprawach mieszkaniowych, przewi­
duje sporządzenie tzw. listy „C", tj. 
tvykazu osób, które z różnych przy 
czyn faktycznie mieszkają na tere - 
Uie Wybrzeża, a nie posiadają na to 
odpowiedniego dokumentu. Łatwo 
Zrozumieć, że zaprowadzenie listy 

mogło mieć na celu jedynie 
lej szybkie zlikwidowanie. 
Przyjrzyjmy się jednak, jak rzecz 

Nadstawia się w praktyce. Na dzień 
1 lutego br. na Ustach „C“, we wszyst

kich trzech miastach, figurowało ogó 
łem 16.222 rodzin, co samo przez się 
musi budzić zdumienie. Tymczasem 
na dzień 1 marca ilość ta zmniejszy­
ła się tylko o 258 pozycji, pomimo, że 
w lutym załatwiono 1.344 sprawy. O- 
kazuje Się bowiem, że w  tym samym 
czasie .„ujawniono“ nowych 1.088 wy 
padków kwalifikujących się na listę 
C“
Taki stan musi budzić poważne o- 

bawy. Jak mogło się zdarzyć, że po 
sporządzeniu list „ujawnia się“ dodat 
kowo w ciągu miesiąca około 1.100 ro 
dżin mieszkających nielegalnie?

Szczególnie skandalicznie rysuje 
się ta sytuacja w Sopocie. W mieście 
tym na 1 lutego figurowały na Uście 
„C“ 1.534 rodziny, przez miesiąc za - 
łatwiono 62 sprawy (!), ale wstawio 
no dodatkowo na Ustę... 789 rodzin. 
Słowem stan listy „C“ na 1 marca w 
porównaniu z lutym zamiast zmniej­
szyć się, powiększył się o 50 proc.

Nie ulega kwestii, że sprawy mieś 
kaniowe są celowo gmatwane przez 
osoby czy środowiska, które nie chcą 
pogodzić się z faktem, że handel loka­
lami, pobieranie odstępnego itp. tran 
sakcje znikają bezpowrotnie.

władz okupacyjnych hańbą, a stała 
Się już zasługą.

Nie czas więc jeszcze na zmęczę -  
nie.

Jest jeszcze jedna przyczyna dla 
której winniśmy wciąż jeszcze nie­
zmordowanie pracować nad wykar -  
czowaniem resztek zbrodniarzy fa -  
szystowskich. I pod tym względem 
jest Albert Foerster okazem wyjątko 
wym. Otóż, ten na olbrzymią skalę 
zbrodniarz wojenny, ten specjalista 
od prowokacji politycznych i od mor 
dów, ten specjalista od wysiedlania 
ludności polskiej z Pomorza i od 
mordowania dzieci, ten szef dziewię 
ciu obozów niemieckich —  był na po 
lowaniu w Puszczy Białowieskiej, ra 
żem z Goeringiem, Beckiem i M oś­
cickim. Tego nam zapominać nie 
wolno. Tym bardziej, że był on jako 
gauleiter Gdańska faktycznym kie -  
równikiem całej niemieckiej piątej 
kolumny na Pomorzu,

To są sprawy dawne, ale to są spra 
wy aktualne. Wówczas, gdy Mościcki 
i Beck gościli Alberta Foerstera, fa­
szyzm niemiecki był czołową bryga­
dą reakcji międzynarodowej, był bo 
żyszczem walki z „komunizmem“. 
Dziś funkcje te przejął ktoś inny —  
imperializm amerykański i angielski. 
Oni są teraz nosicielami tych „war­
tości“ tych metod jakie przed nimi 
charakteryzowały faszyzm niemiec­
ki i Alberta - Foerstera. Toteż ci któ 
rzy jeździli dawniej z Forsterem na 
polowanie, i razem z nim obmyślali 
sposoby wałki z „komunizmem“, dziś 
czynią to samo z reakcjonistami an­
glosaskimi. Dziś służą tym, którzy w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech organizują „Związek 
byłych Gdańszczan“.

Nie! Nie czas jeszcze na zmęcze­
nie. Istotę zbrodni faszystowskich 
dokonanych na terenie Gdańska i w 
stosunku do Polski przez Alberta For 
stera trzeba zbadać gruntownie i do 
końca. I obnażyć do końca rolę i im 
perialistyczny charakter faszyzmu 
jak i faszystowski charakter impe­
rializmu oraz haniebną rolę i pomoc 
jaką faszyzmowi niemieckiemu u -  
dzieliła reakcja polska.

R. J.
*

Akt oskarżenia przeciwko Alber­
towi Foerśterowi przygotowali proku 
ratorzy Najwyższego Trybunału Na­
rodowego dr Tadeusz Cyprian i Mie 
czysław Siewierski. Obejmuje on po 
nad sto stron druku maszynowego. 
Zarzuca on . Albertowi Foerśterowi:

A. Od 1923 r. brał udział w organi­
zacji przestępczej NSDAP, mającej 
na celu za pomocą gwałtu, prowadzę 

. nia wojen napastniczych oraz zbrod 
ńi wojennych i. zbrodni przeciw ludz 
kości, wcielenie do Rzeszy teryto -  
riów ościennych, !d; ‘w szczególności 
ziem Rzeczypospolitej Polskiej, ob­
szar Wolnego Miasta Gdańska,, że 
sprawował jako Gauleiter, narusza -  
jąc układy międzynarodowe oraz ła 
miąć obowiązującą konstytucję, prze 
jął od Senatu Gdańska funkcję na -  
czelnika państwa, ż e l  września 1939

r., stojąc na czele akcji NSDAP, któ 
ra doprowadziła do bezprawnego 
wcielenia Gdańska do Rzeszy został 
szefem zarządu cywilnego na obszar 
Gdańska, rozszerzony następnie na 
tzw. Prusy Zachodnie,,

B. Jako Gauleiter kierował wyko 
naniem planu partii NSDAP na ob­
szarze Gdańska mającego na celu:

1) bezprawne pozbawianie Pań­
stwa Polskiego uprawnień, służą­
cych mu na obszarze Wolnego Mia­
sta Gdańska na mocy Traktatu Wer 
Salskiego, Umowy Polsko -  Gdań­
skiej oraz konwencji, zawartej na 
podstawie Traktatu i Umowy.

2) naruszanie umów mlędzynarodo 
wych, gwarantujących status Wolne­
go Miasta Gdańska,

3) ograniczanie praw, przysługują­
cych na tym obszarze obywatelom 
polskim,

4) przygotowanie i wywołanie na­
pastniczych działań wojennych prze­
ciwko Polsce: przez wydanie przez 
osk. Foerstera ustawy o wcieleniu 
Wolnego Miasta Gdańska do Rzeszy 
oraz przez podjęcie napastniczych 
działań wojennych przeciw Państwu 
Polskiemu, w których na tym obsza 
rze udział wzięły oddziały SS-Heim- 
wehry oraz inne partyjne, zorganizo 
wane pod nadzorem Foerstera.

C. Że podczas drugiej wojny świa 
towej, jako szef zarządu cywilnego! 
jako namiestnik „Gdańsk — Prusy 
Zachodnie“, jak również jako Gaulei 
ter partii NSDAP, przekraczając prze 
pisy Konwencji Haskiej i naruszając 
zasady prawa narodów oraz postula 
ty ludzkości i sumienia narodów, 
działał na szkodę Państwa Polskiego 
i jego obywateli, podżegając do do­
konania, udzielając pomocy przy do 
konywaniu oraz powodując lub orga 
niżu jąc zbiorowe zabójstwa ludności 
polskiej cywilnej, zwłaszcza spośród 
inteligencji, duchowieństwa oraz 
czynnych społecznie działaczy ludo­
wych i robotniczych, wreszcie spo­
śród obywateli narodowości żydów - 
skiej lub pochodzenia żydowskiego.

Poza tym A. Foerster oskarżony 
jest o bezprawne pozbawianie wol - 
ności, masowe wysiedlanie ludności 
na obszar tzw. Generalnej Gubernii 
do obozów lub do pracy przymuso -  
wej w Rzeszy, przymusowe wywożę 
nie dzieci polskich do Rzeszy celem 
oderwania od rodzin i germanizacji, 
wynaradawianie Polaków przez zmu 
szanie ich do wpisywania się na nie 
miecką listę narodową, ogra­
niczanie ludności tej w pra -  
wach osobistych, systematycz­
ne niszczenie wszelkich dóbr matę - 
rialnych i duchowych, tworzących 
kulturę polską, zupełne zniszczenie 
polskiej sieci szkolnictwa i polskich 
placówek kulturalnych, pozbawienie 
Polaków1 możności swobodnego uprą 
wiania kultu religijnego, wreszcie o 
przywłaszczenie na szkodę Państwa 
Polskiego i jego ludności całego poł 
skiego mienia publicznego, całego 
prywatnego mienia nieruchomego 
oraz wartościowszego prywatnego 
mienia ruchomego.

ZADANIA PRZEMYSŁU MINERALNEGO
w r. 1 9  4 8

Dla Centralnego Zarządu Przemy­
słu Mineralnego rok ubiegły był okre 
sem wielkiej próby i ciężkich zma­
gań, z których jednak wyszedł on 
zwycięsko, wykonując roczny plan w 
102,6 proc. Plan został przekroczony, 
mimo istnienia czynników hamują- 
cych produkcję, jak brak maszyn, u- 
rządzeń, środków transportowych, su 
rowców, specjalistów, jak również na 
skutek częstych przerw w dostarcza­
niu energii elektrycznej i złych wa­
runków atmosferycznych, które w ro 
ku ubiegłym nie. sprzyjały pracom w 
kamieniołomach, odkrywkach, oraz w 
ceramice budowlanej i cemencie. 
Tym bardziej więc należy podkreślić 
wielki wysiłek robotników i techni­
ków, oraz reszty pracowników, który 
umożliwił wykonanie planu z nad­
wyżką.

Ostatnie miesiące 1947 roku zostały 
wykorzystane w celu przygotowania 
podstawowych problemów na 1948 
rok, do których należały: projekt 
planu 6-letniego, projekty kontroli 
między operacyjnej w poszczególnych 
branżach, kontroli jakości towarów, 
itd.

C. Z. P. Min. obejmuje szereg pod 
stawowych przemysłów jak: kamioło. 
my i surowce mineralne, oraz pro-, 
dukcja wapna, cementu, ceramiki bu 
dowlanej, szlachetnej i technicznej,' 
szkła, papy i izolacji.

Planowana wartość produkcji wy­
nieść ma około 224.000.000 zł (wed­
ług cen przedwojennych).

Z kluczowych artykułów budowla­
nych w roku 1948 przemysł Central­
nego Zarządu ma wykonać 1.700.000 
ton cementu, 10.240.000 m kw. szkła 
płaskiego, 17.000.000 baloników ża­
rówkowych, 188.000.000 sztuk cegły 
pełnej i dziurawki, 12.000.000 m. kw. 
papy, 1.200.000 ton różnych asorty­
mentów kamienia, 36.000 ton cemen­
tu hutniczego. W roku bieżącym na­
leży uruchomić produkcję płyt torfo­
wych, prawie dwukrotnie zwiększyć 
produkcję wełny żużlowej, oraz pro­
dukować cement hutniczy, poszukiwa 
ny na rynkach zagranicznych (ce­
ment hutniczy zastępuje zupełnie ce­

ment portlandzki). Poza tym Central 
ny Zarząd Przemyślu Mineralnego 
przystępuje do produkcji włókna 
szklanego oraz do wzbogacenia kao­
linu.

Plan na r. 1948 obejmuje urucho­
mienie lub .przygotowanie do urucho­
mienia szeregu obiektów przemysło­
wych, jak cementownie w Stołczynie 
koło Szczecina (produkcja cementu 
żużlowego), rozbudowa cementowni 
w Goleszowie, budowa cementowni w 
Opolu -  Porcie, w Strzelcach koło 
Opola, jak również fabryki ceramiki 
budowlanej Krubin kolo Ciechanowa 
oraz rozbudowa wielu innych obiek­
tów.

Ogólna suma przyznanych sum na 
inwestycje krajowe wynosi 1.348,5 mi 
liona zł. Łącznie przynano kredytów 
inwestycyjnych na sumę 1.782.739.000 
zł, a więc o 13 proc. więcej niż w r. 
1947,

Planowany na rok 1948 eksport na­
szych towarów, które idą do Amery­
ki Południowej i różnych krajów Eu­
ropy ma wynieść 14.669.500 zł. Towa­
ry importowane wyniosą 2.514.320 zł. 
Inwestycje przeznaczone na szkolnie 

two zawodowe wynoszą 43.652.000 zł. 
Na rok 1948 projektuje się założenie 
jednego liceum kamieniarskiego, 2 
gimnazjów przemysłowych, 6 szkól 
przemyslowych i 11 kursów. Również 
planowane jest utworzenie Wydziału 
Mineralnego w ramach Akademii 
Górniczej w Krakowie. Ogólna liczba 
uczniów i kursantów wyniesie 1.500 
osób.

Na.akcję socjalną zostało przyzna" 
nych 41.034.000 zł. CZP Min. w ra­
mach akcji socjalnej planuje utwo­
rzenie 19 nowych świetlic, 22 ambu­
latoriów, 21 przedszkoli, kilku żłobków 

i stacji opieki nad matką i dzieckiem 
oraz prewentorium.

Do wykonania tych zadań, których 
zakres jest znacznie szerszy niż w 
ubiegłym roku, CZP Min. przystę­
puje bogatszy w doświadczenia po­
przednich lat pracy z wiarą w powo 
dzenie wszystkich planów.

mgr. M. Żmigrodzka

Eliminacje powiatowe
wyłaniają najlepsze zespoły

W związku z przygotowaniami do 
Ogólnopolskiego Festiwalu Zespołów 
Świetlicowych, który odbędzie się w 
maju br. w Warszawie, na terenie ca 
łego Pomorza Szczecińskiego trwają 
eliminacje powiatowe.

W obecnej chwili ukończono elitnl 
nacje w 3 powiatach, koszalińskim, 
stargardzkim i białogardzkim. W na­
stępnych ukończone zostaną po świę 
tach, do dnia 15 kwietnia. Z końcem

I kwietnia odbędzie się eliminacja wo 
. jewódzka w Szczecinie, na której wy 
, łonione zostaną zespoły, które wezmą 
, udział w festiwalu w Warszawie.

Na ogół wykonanie u wszystkich ze 
społów stoi na dobrym poziomie. Za­
znaczają się duże braki w doborze 
repertuaru. Wskutek nieodpowiednio 
dobranych sztuk wiele zespołów nie 
zostało dopuszczonych do eliminacji.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
 ̂ Urząd Wojewódzki Gdański, Wydział Odbu­

dowy ogłasza przetarg nieograniczony na robo­
ty budowlane, instalacyjne _ remontowe i odbu 
dowy następujących obiektów:

SZKOŁY POWSZECHNE
1) W Powiecie Kościerzyna: w Welonlnie 1 

Czanocfeiei, 2) w Powiecie Malbork: w Mura­
wach i Lapianach, 3) w Pow. Elbląg: Duży- 
Stawoj. 4) Pow. Wejherowo: w Janowicach Ma­
łych, 5) Pow. Kartuzy: w Kamieńcu ‘Szlachec­
kim, 6) Pow. Lębork: w Bychowie, 7) Pow. 
Tczew: w Sochostrzycach, 8). Pow. Starogard: 
w Szlachcie, Brzeźnie, We Wdzie, 9) Gimnazjum 
i Liceum w Starogardzie, 10) budynek miesz­
kalny ZPNZ w Poczeninie pow. Wejherowo, 
11) Państwowy Dom Dziecka w Lemborku, 12) 
Szkoła Zawodowa w Kwidzyniu, 13) Dom Mat­
ki i Dziecka w Kwidzyniu, 14) Państw. Liceum 
Pedagogiczne w Kwidzyniu, 15) Internat przy 
Państw. Liceum Pedagogicznym.

Podkładki ofertowe są do nabycia w Wydzia_ 
le Odbudowy, pok. nr 100, w Powiatowych Biu 
rach Odbudowy odnośnych powiatów.1

Oferty na każdy obiekt osobno należy skła­
dać w zalakowanych kopertach w Urzędzie 
Wojewódzkim w Gdańsku, Wydział Odbudowy 
pokój nr 100.

Odnośnie obiektu od 1 do 9 do dnia 16 kwiet 
nia br. do godz. 8.30, odnośnie obiektów od 10 
do 15 do dnia 20 kwietnia br. do godz. 8,30.

Wadium w wysokości 2 proc. winno być zło­
żone w Kasie I Urzędu Skarbowego we Wrzesz 
czu na rachunek depozytowy Urzędu Woje­
wódzkiego Gdańskiego lub w miejscowej Ka­
sie Urzędu Skarbowego z zaznaczeniem prze­
kazania do I-go .Urzędu Skarbowego we Wrze­
szczu na powyższy rachunek, a pokwitowanie 
dołączone do oferty. Przetarg odbędzie się w 
pokoju Nr 100 na obiekty od 1 do 9 dnia 16 
kwietnia br. o godz. 8.30, następnie od 9 do 15 
dnia 20 kwietnia br. o godz. 8.30.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, ewentu 
ałnie unieważnienie przetargu, oraz zmniejszę 
nie lub zwiększene robót.

Urząd Wojewódzki Gdański 
__ _____. ______  427-Wk

POW IATOW Y  
Z W I Ą Z E K  
G M I N N Y C H  
SPÓŁDZIELNI 

„Samopomoc Chłopska”

z o. odp.
Gdańsk, Siagiewska 21/22

Zaknpy 1 sprzedaż ziemiopłodów 
maszyny rolnicze 

nawozy sztuczne 
sklepy branżowe.

________________________________  422 WK

Zarząd Miejski w Gdańsku
(Wydział Techniczny)

Przyjmie natychmiast

inżyniera -  architekta
na stanowisko projektanta 

Warunki w/g umowy
Zgłoszenia należy kierować pocztą lub o«obi. 
ście do Wydziału Technicznego Z.M. pok " 312/ 
Do podania należy załączyć życiorys z wyszeze 
gólnieniem dotychczasowych zajęć i praktyki 

____ ____________________414-W

PAPIER 1 kalkę światłoczu­
łą gwarantowanej jakości 
poleca Skład Materiałów 
Piśmiennych, W. Nosel 1 
S-ka Szczecin, Al. Wojska 
Polskiego 46 . 282-SG

CZYTAJCIE =

„KOBIETĘ”
—  do ncsbycia 

w każdym kiosku

ZAGUBIONO kartę RKU 
Ważną w Starogardzie, za­
świadczenie obywatelstwa 
— Smoliński Jan, Godzisze­
wo, pow. Tczew, woj. 
Gdańsk,

41S-W

Państwowa Przetwórnia Rybna Nr. 31

» G E D A N I A «
Gdańsk, ul. Sienna Grobla 7, lei. 31-486

Wyrabia konserwy rybne mor­
skie i słodkowodne oraz ryby 

wędzone, solone

E K S P O R T  -  I M P O R T

Fabryka wyiwarza lowar na ry­
nek wewnęirzny jak i eksport.

4I8-W

CENTRALĄ HANDLOWA PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO 

Oddział Pomorski 
Gdynia, Świętojańska 120

zatrudni natychmiast:
1. Handlowca lub ekonomistę, z f _n

wykształceniem, z dużą praktyką aa kie­
rownicze stanowisko,

2. pracownika na stanowisko referenta sta­
tystyki i kalkulacji,

3. pomoc biurową z wykształceniem średnim, 
obznajmioną z prowadzeniem kartoteki 
materiałowej.

Podania wraz z życiorysem należy składać w 
^godzinach służbowych. 416-W

Przemysłu Drzewnego 
Okręgu Pomorskiego

Sopot, ul. Stalina Nr. 694-96 

teł. Dyr. 520-19 

teł. Biura 517-51.

PRODUKUJE w podległych sobie zakładach' 

meble wszelkiego rodzaju od skromnych do 

wykwintnych, stolarkę budowlaną, domki gkła 

dane, beczki i kadzie, wozy gospodarskie, skrzyń 

ki, klepkę podłogową, urządzenia sklepowe, ho 

telowe oraz wszelkiego rodzaju roboty z zakre 

su przemysłu drzewnego. Sprzedaż wyrobów 

przez: Centralę Handlową Przemysłu Drzewne 

go w Warszawie oraz jej Oddział Morski w 

Gdyni, ul. Sw. Jańska Nr. 128. 424-WK
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Nową rasę koni pociągowych
wyhodowano w Związku Radzieckim

f W r. 1945 wyhodowali uczeni ra - * 
dz ieccy wspólnie z kołchoźnikami ob j 
woda Kostromskiego nową rasę wiel j 
kiego bydła rogatego. Hodowcy cała i 
go świata byli zaskoczeni wiadomoś- j 
clą, że krowa nowej rasy kostroniskiej,; 
Poełusznica, daje . rocznie przeszio | 
16.000 litrów mleka! Każdego dnia 
dbjka otrzymuje od Posłusznicy 5 
■wiader mleka!

Mleko krów nowej rasy zawiera do 
4 proc. tłuszczu. Z jednodniowego u- 
doju Posłusznicy można otrzymać 
przeszło 2 kilogramy masła.

15 krów kostromskich może zastą -  
pić stado złożone ze 100 sztuk.

Kilka miesięcy temu grupa zootech

ników i kołchoźników obwodu Wła-
dymirskiego wyhodowała na fermach 
kołchożniczych nową rasę koni — 
Władymirskich koni pociągowych.

Ogiery nowej rasy zadziwiają siłą. ' 
Ogier Granit podniósł ciężar 10,5 ton. 
Trzeba by było 7 półioratonowyeh sa­
mochodów, by przewieźć taki ładu -  
nek.

Kiedy po tej próbie zbadano Grani 
ta, nie okazywał żadnych oznak zmę 
czenia. serce biło normalnie, oddech 
nie był przyspieszony, skóra nie była 
nawet spocona. Ogier Barket podniósł 
ciężar 9 ton.

Ogier Szaron przeszedł z ciężarem 
4 tony, 10 km w ciągu półtorej godz.

Ł o z t e u s e
KOLOROWA BAWEŁNA 

Wszyscy przywykliśmy do białe­
go koloru włókna bawełnianego. W  
przyrodzie bywają jednak również 
odmiany kolorowe, nawet zielone. 
Radzieccy specjaliści Strauinai i Ka 
nasz, pracujący w Uzbekistanie, 
wyprodukowali nowe trwale odm i a 
ny kolorowej bawełny, której włók 
na nie wymagają już sztucznego 
barwienia przy przeróbce na tkani­
ny.

W Uzbekistanie założono specjał 
ny sowchoz, którego tereny zasiano 
nasionami kolorowej bawełny.

NIESŁODKI CUKIER 
W  Samarkandzie, w pobliżu daw 

nego meczetu Szach — i —  Zinda 
rosną cztery rzadkie drzewa z ga - 
tanku Zizyphus, nazywane przez 
miejscową ludność mongolskim sło­
wem ,-czyłan“. Nasiona tych drzew 
przyniesione zostały do Samarkan- 
dy z Indii.

Uście Zizyphusa posiadają cie -

kawą właściwość: jeśli weźmiemy 
liść taki do ust, pozujemy go przez 
chwilę i wyplujemy, a potem spró­
bujemy cukier lub sacharynę, nie 
odczujemy słodkiego smaku. Mamy 
uczucie, jakbyśmy wzięli do ust 
kredę.

Widocznie jakaś substancja, za - 
warta w liściach Zizyphusa, parali­
żuje zdolność Organów smaku do 
odczuwania słodyczy. Skład che - 

miczny tego ciała jest w tej chwili 
przedmiotem badań Samarkandzkie 
go Instytutu Medycznego.

NAFTOWE ORZECHY
Na wyspach Filipińskich, na Oce­

anie Spokojnym, rośnie drzewo, któ 
rego owoce przypominają orzechy. 
Owoce te ludność filipińska nazywa 
,.orzechami naftowymi“. Nazwa ta 
pochodzi stąd, że orzechy mają za­
pach nafty i w stanie suchym ła - 
two się zapalają. Owoce te zawiera 
ją heptan, będący .jednym ze skład­
ników zwykłej benzyny.

Władymirskie konie , pociągowe są 
bardzo dobrze zbudowane: wysokie, 
rosłe, kasztanowej maści o białych p!a 
mach, z gwiazdą na czole. Krbk ich 
jest nie tylko piękny, ale też nięzwy 
kie długi—  do 2 metrów. Kiedy wła- 
dymirski koń pociągowy idzie miaro 
wym krokiem, człowiek, żeby nie zo­
stać w tyle, musi przez cały czas biec.

W odróżnieniu od zagranicznych ko

stej, bez zatrzymywania‘ się, na odle­
głość 20 — 25 kilometrów'. Kołchoźni­
cy bez trudu zaorywują przy pomocy 
jednego konia nowej rasy hektar zie 
mi dziennie, przy czym jeden koń 
ciągnie dwukonny płóg.

Konie właaymirskiej rasy doskona 
le spisały się na frontach wojennych 
w artylerii. Są one wytrzymałe, po -  
słuszne ł niezwykle pojętne.

Delegacja „Scanteia“ w Bukareszcie
telegrafuje do redakcji „Głosu Ludu“

Wczoraj do redakcji naszego pi- j 
sma nadszedł od redakcji central­
nego organu prasowego Rumuńskiej, 
Partii Robotniczej „Scanteia“ — te­
legram o następującej treści: 

„Wysyłamy jedną drużynę kola- j 
rzy do Warszawy i jedną do Pragi, j 
Z ramienia naszej redakcji delegu­
jemy dziennikarza sportowego.

Rumuński Związek Kolarski doce­
niając Międzynarodowy Bieg Kolar­
ski W —  P —  W urządza w dniach 
17 —  18.4 br. na trasie Rucarest 
—  Predeal i Predeał — Bucarest

bieg eliminacyjny, który pozwoli ni 
ustalenie najsilniejszej ekipy nar°' 
dowcj Rumunii“.

Redakcja — ^„Scanteia“ — te!«' 
grafuje dalej:

— „Przesyłamy najserdeczniej**! 
pozdrowienia dla bratnich feolari! 
polskich i zawiadamiamy, że jesteś' 
my dumni —  ponieważ Rumuni* 
godnie kontynuuje inicjatywę spot' 
tową podjętą przez redakcję „Głos1 
Ludu“ w Warszawie i „Rudeho Pr* 
va“ w Pradze. (W®

Nieoczekiwana porażka koszykarzy warszawskich
A Z S  ( W - w a ) - T U R  ( Ł ó d ź )  4 3 : 3 9  ( 2 7 : 1 9

Ogier Granit bez zmęczenia przewozi 10-tonowy ciężar,
ni pociągowych, władymirskie konie 
są bardzo szczupłe, bez śladu otyłości 
i miękkości muskulatury. Mięśnie ich 
są twarde jak stal.

Prawie wszystkie istniejące dotych 
czas rasy koni pociągowych mają wie 
le poważnych wad. U niektórych szy 
ja jest tak krótka, że nie mogą się 
paść — nie dosięgają pyskiem do tra 
wy. Konie takie trzeba zawsze kar -  
mić ze żłobu. Zagranicznym koniom 
pociągowym bardzo często gniją kopy 
ta. Prócz tego odznaczają się one ma­
łą wytrzymałością.

ROWERY RA RATY DLA ŚWIATA PRACY!!
Najłańszym i najprzyjemniejszym środkiem lokomocji jesf 

ro we r ,  kłóry nabędziecie na 9 raf miesięcznych

Informacje w Radach Zakładowych, Związkach Zawo­

dowych i .Społem’.

Zbiorowe zamówienia

946-K

Watszawa, ul. Mazowiecka 13.

Władymirskie konie pociągowe wo! 
ne są od tych wad. Nie chorują zupeł 
nie na gnicie kopyt, a wytrzymałość 
ich jest wprost zadziwiająca; Koń no­
wej rasy może przewieźć 2 —  3 tony 
ładunku po zwykłej drodze piaszczy-

Wyr.odowanie tej doskonałej rasy 
wymagało wiele czasu i trudu od zo­
otechników, uczonych i kołchożni -  
ków.

Władymirskie konie pociągowe po­
chodzą ze skrzyżowania rosyjskiego 
nierasowego konia z końmi pociągo -  
wymi różnych ras oraz z końmi wy­
ścigowymi.

Pb rosyjskim nierasowym koniu o- 
dziedziczyły władymirskie konie po - 
ciągowe ich wytrzymałość i niewy - 
bredność w pokarmach, po koniach 
wyścigowych — szybkość i piękną bu 
dowę; po koniach pociągowych — nie 
zwykłą siłę.

Władymirskie konie pociągowe roz­
powszechniają się szybko we wszyst­
kich sąsiednich obwodach ZSRR, al­
bowiem rolnicy należycie doceniają 
ich zalety.

Pierwsze wiadomości z irasy
MIĘDZYNARODOWEGO BIEGU WARSZAWA— PRAG A-W AR SZAW A  
Ł0DŹ, godz. 13, dnia 3.4 br.

Komisja Techniczno - Organizacyjna Międzynarodowego Biegu Ko­
larskiego Warszawa —  Praga —  Warszawa zawiadamia redakcję „Głosu 
Ludu“:

„W Łodzi utworzył się Komitet Przyjęcia Kolarzy. W skład Komitetu 
weszli: prezydent m. Łodzi ob. Stawiński, wojewódzki komendant M.O., 
przedstawiciele Wydziału Propagandy KW  PPR, przedstawiciele redak- 
ęji „Głosu Robotniczego“ orą* prezęs Syndykatu. Dziennikarzy“. 
ZAKWATEROWANIE ZAWODNIKÓW.

„Kolarze po ukończeniu etapu w Łodzi zostaną zakwaterowani w Cen­
trum Wyszkolenia" Milicji prij* ul. Próchnika. Kąpiele i masaże odbywać 
się będą w sali łódzkiej YMCA.

Trasa biegu przez Łódź prowadzić będzie następującymi ulicami: 
Rzgowską,PI. Reymonta, Piotrkowską do redakcji „Głosu Robotniczego“. 
Tutaj bowiem projektuje się metę etapową“.

Komisja Techniczno - Organizacyjna Międzynarodowego Biegu Ko­
larskiego Warszawa — Praga —  Warszawa po załatwieniu wszystkich 
spraw w Łodzi wyruszyła wczoraj wieczorem w dalszą drogę do Wro­
cławia. (w. b.)

Łódzki TUR w walce o utrzymanie 
się w Lidze Koszykowej potrafi zrobić 
niespodziankę. Niespodzianką tą był 
wynik meczu rozegranego w sobotę 
w sali Polskiej YMCA z AZS warsza­
wskim, który zakończył się zwycię­
stwem drużyny łódzkiej w stosunku 
43:39 (27:19).

Jak wiadomo, dotychczas zdecydo­
wanym kandydatem na opuszczenie 
Ligi jest „Znicz“ z Pruszkowa. O do- 

! trzymanie towarzystwa „Zniczowi“
1 walczą YMCA (Gdańsk) i TUR (Łódź). 
' Dwa punkty, które niespodziewanie
zdobyli łodzianie na akademikach war 
szawskich, znacznie poprawią pozy­
cję OMTUR-owców w tabeli ligowej.

Staje się już zwyczajem, że sportow 
cy warszawscy stale przegrywają. W bi 
lansie świątecznym notowaliśmy poraź 
ki piłkarzy stołecznych. Akademicy 
przegrali dwukrotnie w koszykówkę.

W dniu wczorajszym nastąpiła nowa 
porażka zeszł. mistrza Polski. Nic dzi­
wnego, że publiczność warszawska za 
czyna zdradzać brak zainteresowania 
imprezami sportowymi, czego najlep­
szym . dowodem były pustki na sali, 
w której rozgrywał sję mecz ligowy.

Akademicy warszawscy mieli poważ 
ne szanse na zdobycie w tym roku wi 
cemistrzostwa. Jednak utracone pun­
kty w czasie świąt i porażka z outside 
i-em tabeli przekreślają wszelkie na­
dzieje.

W meczu sobotnim akademicy wy­
stąpili bez Jainickiego. Pierwsza po­
łowa upływa pod znakiem przewagi 
łodzian. Po przerwie prowadzenie 
przechodziło z rąk do rąk. Jeszcze na
2 min. przed końcem meczu wynik był 
remisowy 39:39.

O zwycięstwie łodzian zadecydowa­

ły 2 kosze, strzelone w ostatnich eh\V 
lach gry. Punkty dla TUR zdobyli 
Osiński — 15, Skrocki — 10, Jakuboti 
ski i Michalak — po 9; dla AZS: Pó 
piołek — 18. Bartosiewicz — 11, Ol5 
siewicz — 5, Popławski M. — 4 i Dr*' 
wosowski — 1.

Zawody prowadzili sędziowie: Bał 
cer (Poznań) i Majewski (Radom). (9i

Piłkarze polscy w Soli
SOFIA, (obsł. wł.). Reprezentacji 

piłkarska Polski przybyłą samoloterf 
w piątek po południu do Sofii. Na lot' 
nisku ekspedycję powitali przedstaw 
ciele poselstwa polskiego oraz bułgai' 
skiego Narodowego Związku Kultur! 
Fizycznej. Piłkarze polscy odbyli w 51 
botę trening na boisku „Junaka“, ę? 
którym rozegrają międzypaństwowi 
spotkanie z reprezentacją Bułgarii. Z- 
interesowanie meczem jest bardzo dU' 
że, a zapotrzebowanie na bilety wst?: 
pu znacznie przekracza pojemność st 
dionujok. 25 tys. miejsc).

Cambridge — uxford, doroczni
wyścig wioślarski ósemek na Tanfli' 
zie, na dystansie 6,9 km — zakończ? 
się zwycięstwem osady Cambridge 1 
rekordowym czasie 17:50 min. WY*' 
cig obserwowało milion widzów. Był* 
to 50 zwycięstwo ;, Caambridge (O*' 
ford zwyciężył dotychczas 43 razy).

Plenum zarządu PZB, które ma cJ 
być się 4,IV br. w Poznaniu, zapow*3, 
da się b. interesująco..

Z małej chmurki powstała duża b* 
rza, która może niebardzo dóbr** 
wpłynąć na,ęądrowje,J(^. ,

Już ukazał się numer 3-ci tygodnika dla kobiet Cena 10 zf

Przynosi między innymi wykrojone sukienki dla dziewczynki 
I ubranka dla chłopczyka. 954-K

I

—  W szystko jedno, Szwehla nie lepszy, w szyscy jednacy.
—  Nie sprzym ierzam y się w  ogóle z burżuazją. A  że zasia­

dam y razem z nią w  jednym  rządzie, to dzieje się to z cał­
kiem  innych pow odów . W spółudział w  rządzie daje klasie 
robotniczej nie tylko m ożność kontroli...

R ozległy się śm iechy.
—  Czy byłoby w am  przyjem niej, gdyby burżuazja rządziła 

sama? —  zapytał poseł.
—  Nie, ale chcem y rządzić m y sami!
A  ze środka sali zabrzm iał okrzyk:
—  Chcem y dyktatury proletariatu!
—  Zapraw dę —  kiw ał głow ą pobłażliw ie Niem ec —  za­

prawdę towarzyszu, rząd robotniczy i dyktatura proletaria­
tu są starym  program em  socjal-dem okracji, one muszą być 
naszym dążeniem i metą i n igdy nie wątpiłem , że to osiąg­
niem y. —  Uśmiechnął się łaskawie. —  A le obawiam  się na­
praw dę —  rzekł uprzejm ym  głosem  rozm ow y towarzyskiej 
—  że tym i w zajem nym i okrzykam i by łoby  się nam trudno 
sensownie dogadać. Pozw ólcie m i towarzysze, m ów ić chw ilę 
spokojnie, kto jest innych poglądów , na pew no mu prezy­
dium  udzieli głosu... Więc...

P lecity podskoczył do sceny i zajrzał do listy m ów ców  na 
prezydialnym  stole.

W rócił do Tonika z uśmiechem: —  Po nim jest poseł H aw- 
lena, a potem  dyrektor Hummelhans. A le oni już się nie do­
czekają głosu. To tylko tak dla rezerwy'. Pójdę. W y jeszcze 
zostaniecie, kochankow ie?

Pójdziem y także —  rzekł Tonik —  Andzia musi być w  do­
m u przed zam knięciem  bramy.

__ Ty, towarzyszu Marziku, zastaniesz, oczyw iście.
zw rócił się P lecity rozkazująco do m ężczyzny w  okularach.

Ten się poderwał.
—  Nie, zostań! Musisz się nauczyć a b c nielegalnej pracy! 

To by zw róciło uwagę, gdybyśm y wyszli w szyscy naraz 
Przyjdziesz w ięc na pewno! W szystko przygotuję.

W yszli. A n n a , czerwonoarm ista i Tonik. Anna niezadow o­
lona i z postanowieniem , że ani spojrzy na Plecitego. W yszli 
w  ciem ność ogrodu. Na jego drzewa sala rzucała światło 
przez szklaną ścianę, w  sali zaś można było  w idzieć w szyst-
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ko, jak w  zapalonej latńrni. Poszli przez bram ę na pierwszy 
dziedziniec. Tam ich dogonił Jarda Jandak, student. Biegł. 
—  Czemu już idziesz? Chciałem  z tobą m ów ić! —  rzekł do 
Plecitego, ale Anna wyczuła, że Jarusz w ybiegł dła niej.

—  O w  pół do jedenastej odjeżdża m ój pociąg z dworca 
Wilsona, a muszę jeszcze wpaść do domu. Stary N iem ec 0 - 
brzydzi zebranie, ludzie się za kwadrans rozejdą i nic już 
nie będzie. Robicie to skandalicznie kiepsko. Cóż to za głu­
pota, żeby im zostawiać przew odnictw o?!

Przechodzili przez oba dziedzińce Dom u Ludow ego ku 
tylnem u w yjściu. W  drukarni właśnie puszczono w  ruch 
maszynę rotacyjną. Na trzecim  piętrze św ieciło się w  ok­
nach redakcji.

—  Gdzie jedziesz? —  spytał Jarda.
•— Do Wiednia. Tutejsza policja  już o mnie w ie i polu je  na 

mnie. Nie mam teraz czasu na leniuchowanie w  ciupie. 
Zresztą, cóż tutaj? G dyby tu było  co robić, to bym  został, 
ale w y  tu dopiero zaczynacie. D opiero się gada.

—  Tyś uw ierzył tem u M arzikowi, towarzyszu Plecity? —  
przypom niał sobie Tonik.

Czerwonoarmista roześm iał się.
—  To nadzw yczajne —  rzekł —  jakich  tu m acie durnych 

szpiclów. Gruby, całkiem  n ow y notes, legitym acja i zaraz 
jest gotów  przew ozić przez granicę bom by i karabiny ma­
szynowe! A le  ja  za tydzień naprawdę będę w  Hamburgu.

—  Pocoś mu tam kazał przyjechać?
—  Cieszyłbym  się, gdyby przyjechał. A le  nie przyjedzie, 

pan dyrektor policji Bienerth będzie się to starał załatwić 
pisemnie z hamburską policją. M am y tam w  porcie rzeczy­
w iście taki piękny zamorski okręcik, gdzie są dobrzy kole­

dzy. A  takie ludzkie bydlę zaprowadzi się pod pokład do ka­
ju ty  dla załogi i tam się stuknie francuskim  kluczem  w gło­
wę. A  potem  się w rzuci do zatłuszczonej w ody portu. Jak 
się takiego gada nie unieszkodliwi, to on zniszczy dziesiątki 
towarzyszy.

Annę, w iejską dziew czynę spod Pielgrzym ow a, przeszedł 
m róz po plecach.

W yśzli z podw órca Domu Ludow ego w nocny ruch i świa­
tka praskiej uliczki. Plecity, oglądnąwszy się, czy  nie jest 
śledzony, podał obu m ężczyznom  rękę —  uścisk jego  ręki 
był krótki i m ocny —  i skoczył do wozu tram w ajow ego. 
A  Jarda Jandak, który poprzednio twierdził, że w ybiegł, by 
porozm awiać z czerwonoarm istą, odprowadzał Annę i To­
nika na Plac W acławski. To nie uszło uwagi Anny. I nie 
było je j nieprzyjem nie, że ją  Tonik na pożegnanie przed 
dom em  Rubeszów objął i pocałował. Oddała mu pocałunek 
jeszcze żarliw iej. A  potem, płonąc na twarzy, podała rękę 
zarum ienionem u studentowi. Ich spojrzenia unikały się wza­
jem nie. A le  je j dłoń, przyjacielska i ciepła, powiedziała mu 
litościw ie: „Jaruszku, ja  już mam m iłego...“

Student i Tonik zostali sami przed domem.
—  Chciałbym  z tobą porozm awiać —  rzekł Jarda opano­

w u jąc wzruszenie. —  Chodźm y gdzieś do kawiarni!
—  Można!
Kawiarnia „Pasaż“ jest zaraz obok. W spaniały lokal ze 

złotym i kandelabram i i m arm urowym i ścianami. Biła z niej 
na plac łuna światła i dolatywała stłumiona sentymentalna 
m uzyka orkiestry sm yczkow ej. Student się tam skierował.

—  Tutaj? —  zapytał Tonik.
—  Tak.
—  Tutaj nie pójdę!
—  Dlaczego?
—  Nie pójdę!
—  Dlaczego? —- dziwił się student. —  Czy m oże się oba­

wiasz czystego naczynia i srebrnej łyżeczki? Proletariat, tak­
że kiedyś będzie jadał na porcelanie i srebrnym  nakryciu.

Ł, gadanie! —  rzekł ze złością Tonik. —  M iędzy burżuazję 
nie pójdę! Jak chcesz, to chodź do jakiej kawiarni na Ż yż- 
kowie. Jak nie, to idę do domu. (C. D. N.)
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